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W. Jaruzelski przyjął l. Wałęsę, 1 Malinowskiego i J. Jóźwiaka Sejm zakończył dwudniowe obrady pełne emocji i polemik

Koncepcja powołania koalicyjnego
rządu odpowiedzialności narodowej
WARSZAWA (PAP). 17 bm.

prezydent W'ojciech Jaruzelski
przyjął w Belwederze przewo­
dniczącego „Solidarności” Le­
cha Wałęsę, prezesa NK ZSL
Romana Malinowskiego, prze­
wodniczącego CK SD Jerzego
Jóćwiaka.

Zasadniczym przedmiotem

rozmowy były problemy sytua­
cji społeczno-gospodarczej i
politycznej kraju, a w. szcze­
gólności związana I nią spra­
wa utworzenia rządu PRL.

Lech Wałęsa przedstawił
koncepcję powołania koalicyj­
nego rządu odpowiedzialności
narodowej z udziałem wszyst­

kich proreformatorskich sił
politycznych reprezentowa­
nych w Sejmie.

. Prezydent Wojciech Jaruzel­
ski wskazał na żywotne zna­
czenie utworzenia cieszącego
się najszerszym zaufaniem i
poparciem społecznym rządu
(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

I

Z ostatniej chwili

Premier „solidarnościowy":
Geremek, Kuroń czy Mazowiecki?
Wczoraj wieczorem odbyły

eie posiedzenia Klubu Posel­
skiego PZPR i Obywatelskie­
go Klubu Parlamentarnego. W
trakcie obrad OKP poinfor­
mowano. że premier „solidar­
nościowy” desygnowany zo­

stanie przez prezydenta spo­
śród trzech kandydatów:
Bronisława Geremka, Jacka
Kuronia i Tadeusza Mazo­
wieckiego. Tymczasem prof.
Geremek publicznie oświad-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 81

19 bm. - XIV Plenum
KC PZPR

WARSZAWA (PAP). Biu­
ro Polityczne KC PZPR

postanowiło zwołać XIV
Plenum

sierpnia. Początek obrad

godzinie 11.00

KC w sobotę 19
o

W. Łoziński

rzecznikiem

17

prasowym

prezydenta
WARSZAWA (PAP).

bm. Wojciech Jaruzelski

powołał Włodzimierza Ło­
zińskiego na stanowisko
rzecznika prasowego prezy­
denta Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

List

J. Dobraczyńskiego
do W. Browikowa

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący RK PRON Jan

Dobraczyński skierował na

ręce ambasadora ZSRR w

Polsce Władimira Browi­
kowa list ze słowami

współczucia i oburzenia w

związku z barbarzyńskim
zniszczeniem grobów żoł­
nierzy radzieckich w So­
pocie.

Fundusze dla rolnictwa
Komisja nadzwyczajna zbada działalność MSW’ A Wkroczenie

wojsk polskich do Czechosłowacji odbyło się bez przyzwolenia
naszego społeczeństwa

Prośba Cz. Kiszczaka
o odwołanie go

ze stanowiska premiera
WARSZAWA (PAP). 17 bm.

prezydent Wojciech Jaruzelski
otrzymał od Czesława Kiszcza­
ka pismo, w którym prosi on

o spowodowanie odwołania ze

stanowiska prezesa Rady Mi­
nistrów i o zwolnienie z misji
tworzenia rządu.

WARSZAWA (PAP). Praco­
wity był drugi dzień sejmo­
wych obrad, a ich tematyka
złożona i różnorodna. Czwart­
kowa debatę zapoczątkowało
pierwsze czytanie rządowego
projektu nowelizacji ustawy o

funduszy socjalnym wsi. W

kolejnym punkcie obrad —

zgodnie z dyspozycjami Sej­
mu z dnia poprzedniego —

minister finansów przedłożył
tzw. prowizorium budżetowe i
odbyło się pierwsze czytanie
projektu ustawy o niektórych
warunkach gospodarki budże­
towej państwa w sierpniu i
wrześniu.

Dokonano wyboru składu
23-osobowej komisji nadzwy­
czajnej do zbadania działalno­
ści MSW.

Sejm pfzyjął oświadczenie
w 21. rocznicę interwencji
wojsk Układu Warszawskiego
w Czechosłowackiej Republi­
ce Socjalistycznej; stwierdzi

w nim, że interwencja ta była
naruszeniem niezbywalnego
prawa każdego narodu do sa­
mostanowienia,

'

naturalnego
dążenia do demokracji, wol­
ności, a wkroczenie polskich
sił zbrojnych do CSRS odbyło
się bez przyzwolenia polskie­
go społeczeństwa.

Liczne też były , w tym dniu
interpelacje i zapytania posel­
skie.

Czwartkową debatę Sejmu
zapoczątkowało pierwsze czy­
tanie rządowego projektu no­
welizacji. ustawy o funduszu
socjalnym wsi. Rząd — poin-
(DOKONCZENIE NA STR. •)

Jak w kalejdoskopie...
Red. J. Hańderek komentuje z Sejmu

Sytuacja w Sejmie w sprawie powołania nowego rządu
zmieniała się wczoraj jak w kalejdoskopie. Rano zebrał
się Klub Poselski PZPR, który po burzliwej.dyskusji przy
1 głosie przeciw i 4 wstrzymujących się przyjął następu­
jące stanowisko:

„Polska po raz kolejny w swojej historii stoi wobec
dramatycznego wyboru. Czy znajdziemy w sobie odwagę i
wyobraźnię by poważnie i skutecznie zająć się rozwiązy-

(DOKONCŻENIE NA STR. 2)

Spotkanie M. F. Rakowskiego
z sekretarzami KZ

WARSZAWA (PAP). W Warszawie odbyło się spotkanie I
sekretarza KC PZPR Mieczysława F. Rakowskiego z pierw­
szymi sekretarzami komitetów zakładowych partii z 208 za­
kładów pracy z całego kraju. Jego celem, jak stwierdził
M. F. Rakowski witając zebranych jest omówienie sytuacji
politycznej i społeczno-gospodarczej oraz wynikających z te­
go zadań, dla organizacji partyjnych.

Podstawową bazą partii są zakłady pracy i z tej bazy par­
tia w żadnym wypadku zrezygnować nie może — to była
jedna z podstawowych tez, wokół których koncentrowała się
dyskusja. To „na dole” w zakładach pracy — podkreślali
zabierający głos sekretarze — przebiega podstawowa litóa
walki politycznej i ideologicznej, a sytuacja jest trudna i

skomplikowana.
W trakcie dyskusji informacje o aktualnej sytuacji; gospo­

darczej kraju przedstawił wicepremier Ireneusz Sekuła. W
nawiązaniu do jego wystąpienia Zbigniew Michałek usto­
sunkował Się do kilku problemów związanych z sytuacją w

rolnictwie.
I sekretarz KC PZPR poświęcił wiele uwagi, głosom w

dyskusji sugerującym jak najszybsze zwołanie zjazdu partii,
(DOKOŃCZENIE NA STR. «l

Prezydent przyjął I sekretarza KC PZPR
WARSZAWA (PAP). Prezydent PRL Wojciech Jaruzelski

przyjął I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR M. F. Ra­
kowskiego. Omówiono’ aktualną sytuację polityczną w kraju
ze szczególnym uwzględnieniem spraw związanych z formo­
waniem rządu.

Lech Wałęsa nocą ze środy na czwartek

Jeśli mnie zbojkotujecie,
to jeszcze mam tyle sił i środków,

by znaleźć ministrów i rząd
(Od red. Janusza Hańderka z Wiejskiej)

Obrady Obywatelskiego Klu- rżenia rządu opartego naPrzedstawiona koncepcja
bu Parlamentarnego z udzia- koalicji „Solidarność” — ZSL spotkała’ się z dezaprobatą
łem posłów ZSL i. SD prze- — SD według koncepcji Le- części posłówz ramienila ,So-
ciągnęły się w środę do go- cha Wałęsy. Przedstawił jąse- Marności”. *’

dżin nocnych. Ich najciekaw- nator Jarosław Kaczyński —

sza część miała m'iejsce po pełnomocnik przewodniczące-’
zamknięciu środowego nume- go „Solidarności”. . Senator

Wracamy więc Kaczyński stwierdził, że Lech

Przedstawiona koncepcja

18 bm

posiedzenie Senatu

W skupie zboża bez zmian

10-procenlowa podwyżka ceny

ru . „Gazety”. _

...
___ _____ ________ __ _____

do. wspomnianego posiedzenia. Wałęsa zgodził się objąć ster

Dyskutowano sprawę utwo- rządów. ■
"

............................ iji

W Gdańsku

Zakończenie strajku drukarzy
GDAŃSK (PAP). Podpisa­

niem protokołu uzgodnień
miedzy ogólnopolskim komite­
tem strajkowym, a Zarządem
Głównym RSW ..Prasa-Ksiąź-
ka-Rueh” zakończył sie 17 bm.
strajk okupacyjny załogi ■w

Prasowych Zakładach Fotopo-
ligraficznych w Gdańsku. O-

- znaczą to również przerwanie
akcji protestacyjnej w innych
zakładach poligraficznych
RSW w kraju, w imieniu któ­
rych prowadzone były rozmo­
wy dotyczące głównie proble­
mów płacowych. W przyjętym
wspólnym komunikacie ..stro­
ny informują. że wynegocjo­
wane podwyżki wyńagrodzeń

nie wpłyną ■decydująco na

wzrost cen prasy”.
Załoga gdańskiej drukarni

już wczesnym popołudniem,
gdy wiadomo było, że rozmo­
wy zakończa sie pomyślnie,
przystąpiła do przygotowywa­
nia maszyn do druku. Druga
zmiana rozpoczęła już normal­
na pracę. Ze względu jednak
na trudności techniczne, zwią­
zane z ponownym włącze­
niem do ruchu stojącego od
ośmiu dni zakładu, lokalne
gazety w Gdańsku: „Głos Wy­
brzeża” i „Dziennik Bałtycki”
oraz ..Wieczór Wybrzeża” 18
bm. ukaża się w zmniejszonej
objętości — 4 strony.

Katastrofy, wypadki, kataklizmy

Śmiertelne ofiary pioruna
® (a) Tragiczny wypadek

wydarzył sie we włoskiej miej­
scowości Monte Sant Angelo
w prowincji Foggia (w połud­
niowo-wschodniej części
Włoch) W grupę dzieci, która
schroniła sie pod wysoka Pi­
nia w czasie ulewnego deszczu
z wyładowaniami atmosferycz­
nymi. uderzył niorun. Dwóch
chłopców Matteo (łat
15) i Michele Lombardi (lat 5)
poniosło śmierć na miejscu.
Siedmioro dzieci zostało do­
tkliwie poparzonych.

Dzieci udawały się w proce­
sji do pobliskiej kaplicy, któ­
ra normalnie jest zamknięta z

16 sierpnia, kiedy
się tam modły do

wyjątkiem
odbywają
Madonny od Aniołów.

Dziwnym trafem drzewo, pod
którym stały dzieci w czasie
burzy, zostało nienaruszone.

H 32 osoby zginęły a 66 zo­
stało rannych w wyniku wy­
padku drogowego, który wy­
darzył sie w odległości 30 km
na północ od stolicy Zimbab­
we. Zatłoczony autobus wpadł
na stojące przy drodze drzewo
i stanął w płomieniach. We­
dług świadków, kierowca au­
tobusu stracił panowanie nad
.DOKOŃCZENIE na STR 8)

Niedzielni

tatusiowie

Jako jej Zdecy­
dowany przeciwnik wystąpił
m. in. poseł Ryszard Bugaj
mówiąc: tworzyliśmy pro­
gram opozycji. Nie jest to

wystarczające na program
(DALSZY CIĄG NA STR. 7)

WARSZAWA (PAP). Pre­
zydium Senatu postanowiło
zwołać 5 posiedzenie Sena­
tu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej w dniu 18

sHerpnia 1989 r. (piątek) o

godz. 15.00 w Sali Kolum­
nowej.

Porządek dzienny posie­
dzenia przewiduje:

• Stanowisko Senatu w

sprawie projektu ustawy o

niektórych warunkach go­
spodarki budżetowej pań­
stwa w sierpniu i wrześniu
1989 roku oraz' o zmianie

ustawy budżetowej na rok
1989.

ha 1. stronę

Opinie I poglądy prezentowane prset naszych Czytel­
ników nie zawsze zgodne •* * ocenami redakcji.

SZANOWNY Waszej Gazety, że nasze spo-
REDAKTORZE! łeczeństwo wykazuje zdumie-

Pan poseł Mieczysław Bru- wającą niekonsekwencję. Otóż
dniak skarży się na łamach (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

„Odpowiedź otwarta44

na „List otwarty44

(Inf. wł.) Kilka dni upalnej
pogody wyraźnie przyspieszy­
ło tempo prac żniwnych. Na
lżejszych glebach i rówrtinnych
terenach to już praktycznie
końcówka. W regionie kra­
kowskim zaawansowanie prac
żniwnych szacuje się na 85—
90 proc. Przed bazami! SKR-
-ów co rano ustawiają się ko­
lejki za kombajnem. Dochodzi
nieraz do sporów i konflik­
tów. interwencje trąfiają na­
wet do Wydziału Rolnictwa w

Urzędzie m. t Krakowa. — Nie
chcemy sterować przebiegiem
żniw w gminie z ulicy Ba­
sztowej — mówi HALINA
CHŁOPEK zastępca dyrek­
tora wydziału. — W większo­
ści przypadków idzie ) nie o

brak operatywności czy złą
wolę, ale zbyt małe możliwo­
ści. Teraz u schyłku żniw
wszyscy polują na kombajn,
stąd napięcia są nieuniknione
W najbliższym czasie kombąj
ny z gmin, gdzie żniwa już
się kończą zostaną przerzuco­
ne w rejony, w których zboże
zioykle zbiera się później, tj.
w gminach Jerzmanowice,
Skała i Trzyciąż. Tam dopie­
ro półmetek żniw.

Minio zaawansowania prac
żniwnych niewiele zmieniła
się sytuacja w skupie. W po­
szczególnych województwach
Objętych działaniem Okręgo­
wego Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Zbożowo-Młynarskiegó
(DALSZY CIĄG NA STR. 7)

KRÓTKO
(a) CÓRKI Wojciecha

Korfantego — Maria Ulman
z Nowego Jorku i Zalżka
Kozłowska z Bostonu ucze­
stniczyły 17 bm. w Katowi­
cach w złożeniu kwiatów
na grobie swojego ojca
przez delegację Wojewódz­
kiej Rady Narodowej oraz

władz polityczno-admini­
stracyjnych regionu. Po­
dobna uroczystość przygo­
towana w hołdzie dla tego
polityka i męża stanu, któ­
rego działalność mocno

związana była z ziemią
górnośląską, odbyła się w

Siemianowicach Śląskich
przed jego pomnikiem.
(CIĄG DAl SZY NA STR 2)

znajdziecie

(Inf. wł.) Uff, ale gorąco!
Wczoraj o godz. 14 termome­
try wskazywały w Krakowie
32 stopnie, w Nowym Sączu 31,
Tarnowie 30. Zakopanem 27,
bardzo ciepło było na Kaspro­
wym Wierchu bo aż 27.

Ale od dzisiaj należy spo­
dziewać sie lekkiego ochłodze­
nia. Od- .wczorajszych godzin
wieczornych przemieszczała
się przez Polskę zatoka z fron­
tem chłodnym. Przyniesie ona

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

TOKIO (PAP). Wychowywanie dzieci to — według tradycji
japońskiej — domena kobiet. Mężczyźni wcześnie rozpoczy­
nają dzień pracy, a po jego zakończeniu spędzają czas w ka­
wiarniach, restauracjach, często (to też tradycja) ze swoimi

współpracownikami. ■ .

Dzieci mogą się nacieszyć tatusiami jedynie w dni wolńe
od pracy.-Wtedy, gdy sprzyja pogoda, ulice miast zapełniają
się dziećmi w towarzystwie ich ojców.

Krakowskiej" na nigr. Zbigniewa LachaW „Gazecie
nr 180 z dnia
opublikowany
otwarty” podpisany przez Pa- (DOKOŃCZENIE ŃA STR. 7)

w

3 sierpnia br. sprawie mojego wystąpienia w

został „List debacie senackiej na temat

T

♦ O erze gierkowskiej we wspomnieniach Edmunda

Brywniaka — laureata T nagrody w tegorocznei edycji
Konkursu-im. .A. Polewki — „Orły j sokoły”.

♦ O polskości na Grodzieńszczyźnie oraz o pomocy

krakowskiej WSP w zorganizowaniu pierwszej na Bia­
łorusi katedry polonistyki na Uniwersytecie im. Janki

Kupały w Grodnie nisze Lesław Peters.

♦ O wspaniałym Polaku Ryszardzie Janickim, budo­
wniczym dróg w wielu krajach świata, który dziś powró­
cił na stałe do Polski w relacji Tadeusza Steca.

♦ O nowej metodzie hodowli drobiu, dzięki której
zdrowe mięso i smaczne jaja nisze Halina Kleszcz.

♦ O tym. że przyjmujemy albo za mało albo za dużo

leków —w rozmowie z prof. Ernestem . Mutschlerem, dyf.
Instytutu • Farmakologii. Uniwersytetu we Frankfurcie
nad Menem.

Działalność komisji
ds. pomocy humanitarne)
WARSZAWA (PAP). ,17 bm.

sekretarz stanu w Minister­
stwie Rolnictwa, Leśnictwa i
Gospodarki Żywnościowej W.
Młynarczyk spotkał się z am­
basadorem USA J. R.. Davi-
sem. W spotkaniu udział wzię­
li przedstawiciele Wspólnej
Komisji ds. Pomocy Humani­
tarnej, powołanej w lipcu br.
umowa między rządami USA
i PRL.'

Przedmiotem rozmowy była
działalność nowo powołanej
komisji, która przygotuje do
realizacji , programy pomocy,
w tym także popierające roz­
wój rolnictwa indywidualnego
w Polsce. Programy te będą
finansowane ze środków uzy­
skanych w ramach umowy ze

sprzedaży produktów rolno-
spożywczych przekazywanych
nieodpłatnie przez rząd Sta­
nów Zjednoczonych.

Spotkanie miało charakter
wstępny. Wymieniono poglądy
na temat powołahia rady i
sekretariatu komisji.

Pierwsze oficjalne posiedze­
nie komisji przewidziane jest
na wrzesień br.

..Ze smutkiem sledze w o-

statnich tygodniach wydarze­
nia w związku' z klasztorem
karmelitanek w Oświęcimiu”
nisze Samuel Dombrowski z

Dusseldorfu (Polityka z

5 VIII 89). Jest to głos Żyda,
który przeżył ..gehennę h»e-
rowska w Polsce” i stracił
„cała swoja rodzinę w Oświę­
cimiu i innych obozach zagła­
dy”. a w ostatnich latach zaj­
mował sie ..b. intensywnie hi­
storią i działalnością Żegoty”.
Zdecydował sie na napisanie
listu, bo życzy sobie „aby nie

tylko oficjalne delegacie, nie
reprezentujące 100 proc, ogółu
żydostwa. dochodziły do gło­
su”. Uważa on. że jego zdanie
iest „z pewnością nieodosor
bnione”.

Pisze dalej: „Pragnę wiec
stwierdzić i przywołać do pa­
mięci. że kościoły i inne insty­
tucie katolickie w czasach
śmiertelnego zagrożenia nas.

Żydów, były b. często ostatnim

miejscem schronienia dla prze-

Wokół sprawy eksmisji klasztoru

śladowanych i .szczególnie dla miejscem ratunku i bezpie-
ratowańych dzieci, że siostry czeństwa szczutych i roapaczli-
klasztorne z samozaparciem. . wie

_ starających 1 sie
bez względu na niebezpieczeń­
stwo.. na zagrożenie życia wła­
snego i podopiecznych w kla­
sztorach.. nie tylko podopiecz­
nych Żydów, były w tym cza­
sie. wraz z innymi działaiac.
jedynym miejscem azylu i że

dzięki nim dużo ludzi prze­
żyło. Wiele sióstr otrzymało za

swoja postawę medale z In­
stytutu Yad Vąshem w Jerozo­
limie. I pragnę stwierdzić, że
ten krzyż w Oświęcimiu, któ­
ry tyle emocji w ostatnim
czasie wzniecił, w czasie woj­
ny ten sam krzyż był często

do serca, gdy noruszamy snra-

we klasztoru Sióstr Karmelita­
nek. Dziś można jedynie ubo­
lewać. że uczestnicy „strony
żydowskiej”'w rozmowach ge­
newskich mieli „krótką pa­
mięć” i przyjęli postawę
wnrost nrzeciwna do tej. iaką
reprezentował ich rodak z

Dusseldorfu. Oby ten głos n.

Samuela Dombrowskiego nie
był głosem jedynego sprawie­
dliwego z Sodomy.

Cóż. nie zawsze stanowisko,
tytuł, stroi czy nawet wy­
kształcenie ida w narze z roz­
waga i dobra wola. My^ę. że

tego zabrakło iednei ze. stron
rozmów genewskich. Jestem
Drzekonany. że bardzie i rze­
czowo i odDowiedzialnie roz­
mawiałby przeciętny prosty
Żyd z przeciętnym prostym
katolikiem, a na praktyczne
rezultaty ich rozmów może nie
trżeba by było tak długo ocze­
kiwać.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

mi: „Mam również nadzieję,
że dialog z Kościołem katolic­
kim. na który my Żydzi tak

długo czekaliśmy i który ró­
wnież ze strony Kościoła ka­
tolickiego jest pogłębiany z

wielka, nbwaca. nie zostanie,
zakłócony przez

'

»pory wiste«
wydarzenia ostatnich dni”.

W tej. jakże głębokiej, pię­
knej i szczerze wzruszającej
wypowiedzi zostało zawarte

wszystko o czym, zapomniał
zupełnie rabin Weis ze swoimi
podopiecznymi, forsując dwu-

.. przeżyć
niedobitków żydowskich a w

szczególności dzieci żydow­
skich.

Mam
krótka
wsze

stronie
również w zacietrzewieniu na­
szym udziałem.

Modlitwy- sióstr karmelita­
nek na miejscu martyrologii
za dusze i za pamięć zgroma- ____ ______ _____

dzonych przyjmuję że wzru- metrowe ogrodzenie. Tej pra-
- 1-1-“. wdy nie wolno zniekształcać.
Dombrowski lecz trzeba o niej zawsze na-

kóńćzy swa wypowiedź, słowa- mietać i brać sobie ia bardzo

głęboka nadzieję, że

pamięć, która tak za-

Dotepialem po drugiej
barykady, nie stała sie

szeniem i wdzięcznością”.
Pan Samuel
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Fundusze dla rolnictwa
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
formował wicepremier Kazi
mierz Olesiak — przygotował
projekt zmian w tej ustawie
wykonując ustalenia przyjęte
przez „okrągły • stół”. Chodzi
przede wszystkim o dostosowa­
nie przepisów dotyczących dys­
ponowania centralnymi środka­
mi tego funduszu do obecnych
realiów spółeczno-politycz-
hych. Powstał bowiem Nieza­
leżny; Samorządny Zw. Zaw.
Rolników Indywidualnych
„Solidarność” i trzeba usta­
wowo zapewnić mu — podob­
nie jak i innym związkom i
Organizacjom zawodowym
działającym w środowisku
wiejskim — odpowiedni u-

dział w dysponowaniu środka­
mi tego funduszu. W tym celu
proponuje się utworzenie Kra­
jowej Rady Funduszu Socjal­
nego Wsi. W jej skład weszli­
by w równej liczbie przedsta­
wiciele: „Solidarności” Rolni­
ków Indywidualnych. Krajo­
wego Związku Rolników, Kó­
łek i Organizacji Rolniczych
— po 10 oraz po jednym
przedstawicielu wszystkich
społeczno-zawodowych orga­
nizacji branżowych rolników
(o ile mają one zasięg ogólno­
krajowy). Rola resortu rolnic­
twa ograniczy się do zapew­
nienia obsługi administracyj
nej funduszu' — stosownie do
dyspozycji wydanych przez
radę. Rada będzie więc w peł­
ni samorządna i niezależna ód
administracji państwowej.

W poselskiej dyskusji, któ­
ra rozpoczęła się po wystąpie­
niu wicepremiera podkreślano
wagę tego dokumentu. Stwier­
dzono, iż stanowi on krok na­
przód w zmniejszaniu prze­
paści między standardem ży­
cia na wsi i W mieście.

Większość posłów opowie­
działa się za powołaniem kra ­
jowej rady tego funduszu. Ró­
żne były natomiast propozy­
cje w sprawie wysokości od­
pisu na ten fundusz. Sugeio
wano. aby proponowany 0.5-
.proc^ntowy odpis od wartości
skuirpnych, produktów rolni­
czych został powiększony do
1, a nawet więcej procentów.

Do opinii i wątpliwości wy­
rażonych przez posłów odniósł
się wicepremier Olesiak. Chce-
my jak najszybciej — pow.e-
dział — znowelizować przepi­
sy tej ustawy zgodnie z usta

leniami, jakie zapadły przy
„okrągłym stole”. Jego zda­
niem nic nie stoi na przesz­
kodzie. aby te propozycje,
które pozwolą dostosować
funkcjonowanie funduszu so­
cjalnego wsi do obecnych re

aliów kraju zostały uwzględ­
nione w dalszych pracach nad
ostatecznym kształtem zmian
w ustawie. Sejm skierował
projekt zmian w ustawie do
wspólnego rozpatrzenia przez'
'odpowiednie komisje"' 'sejmc-
we. ■

Zgodnie z środowymi dys
pozycjami Sejmu w kolejnym
punkcie porządku obrad mini­
ster finansów Andrzej Wrób­
lewski, .przedłożył projekt roz­
wiązań zapewniających finap
sowanie sfery budżetowej —

db czasu dokonania komplek­
sowych zmian ustawy budże­
towej na br, Odbyło się więc
pierwsze czytanie rządowego
projektu Ustawy o niektórych
warunkach gospodarki budże
towej państwa w sierpniu
wrześniu br. Wskazując na

kilka kluczowych kwest’’
związanych z tym projektem
minister mówił o wydatkowa­
niu środków z budżetu cen

■tralnego w tym okresie jedy­
nie do wysokości faktycznych
wpływów uzyskanych przez
budżet. W pierwszei koleino
ści maja bvć finansowane wy
datki płacowe w sferze bu­
dżetowej. Jeśli mają być one

pokryte zgodnie z ustawą ze

stycznia br o kształtowaniu

Ogłoszenia ©kspresowe
KRĘGI betonowe - sprzedam
Tel. 34-22-15. gk-80798

ZACHODNIONIEMIECKA firma
poszukuje ekspedientki do sklepu
mięsnego. Szkolenie w RFN: Wy­
magana znajomość lęzyka niemie­
ckiego. Oferty 80975 Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2

NOWo otwarty salon kcsmetycz-
ab-fryzjerski p’ Mariacki 7 przyj-
mie. od za-az na bardzo korzyst­
nych warunkach kosmetyczkę
fryzjerkę, pedicurzystki manicu-
rzystki. Tel. 22-63-02. 37-10-10

WYSOKA nagroda za odnalezie­
nie skradzionego nowego, dużego

. Fiata FSO 1500 ME (kość słonio­
wa) nr rejfestracyjny KKF 0284
■Wiadomość: tel. 43-61-06.

NOWO otwarty salon kosmetycz-
no-fryzjerski. manicure-pedicure
Kraków, pi. Matejki 7 telefon
22-63-02- — serdecznie zaprasza!

PRODUKCJE bez uprawnień —

sprzedam. Oferty 21621 Prasa No­
wy Sącz. Narutowicza 8.

SPRZEDAM silnik: Ursus C-360 i
Wołgą Gaz 24. Limanowa, telefon
37-16-50. wieczorem. S-21539

FIATA 126p. 1987 r. — sprzedam.
Nowy- Sadz, teł.; 263-48. S-21531

PRZEDSIĘBIORSTWO
DOMY TOWAROWE „CENTRUM”

Zakłady Przemysłu Odzieżowego „Strój”

zatrudni
na korzystnych warunkach

❖ kierownika Działu Zaopatrzenia. Zbytu i .Trans-
sportu

❖ ekspedientki
❖ kierowcę II kat. prawa jazdy
❖ krawców i szwaczki — praca na I zmianę
® absolwentki zawodowych i średnich szkó odzie­

żowych oraz po kursie ZDZ

Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracowniczy Kraków,
ul. Pawia 3. tel. 22-09-27. 22-39-14.

K-524-GK

zasad wynagradzania w tej
sferze — oznacza to, że w

sierpniu trzeba dokonać du­
żych wypłat stanowiących wy­
równanie za pierwsze półro­
cze dla sfery budżetowej. Po­
trzeba na ten cel ponad 600
mld zł. Powstało więc pytanie
czy tego wyrównania nie roz­
łożyć na dwie raty. Min. Wró­
blewski przedstawił też pro­
blem uregulowania problemu
tzw. polecenia pobrania dla
regulacii zapłaty niektórych
należności zasilających bu­
dżet. Zaproponował, aby prze­
pis ten potraktować w usta­
wie jako samodzielny i obo­
wiązujący do końca roku.

Po wystąpieniu min. Wró­
blewskiego nad przedstawio­
nym projektem ustawy wy­
wiązała. gię ożywiona dysku­
sja, w której głos zabrało kil­
kunastu posłów. Wypowiedzi
tylko w części dotyczyły zapi­
sów projektu "ustawy. Nadal
bowiem kontynuowano głów­
ny nurt sejmowej dyskusji z

poprzedniego dnia wyrażane
się krytycznie o polityce fi­
nansowej i ekonomicznej rzą­
du. Dominowały narzekania
na złą sytuację ekonomiczną

'

płacową w tych działach, któ­
re sa zasilane z budżetu. Pos.
Elżbieta Seferowicz . (OKP)
przedstawiła np. oświadczeń'*
sejmowej Komisji Zdrowia, w

którym stwierdza się, iż nadal
nie następuje zakładane zbli­
żenie wynagrodzeń pracowni­
ków sfery budżetowej do śre­
dnich płac w innych zawo

dach a szczególnie drastycznie
wygląda to w służbie zdrowta'
W oświadczeniu tym komisja
ta domaga się natychmiasto­
wej. pełnej realizacji ustawy
o kształtowaniu wynagrodzeń
w sferze budżetowej i zagwa­
rantowania tego w prowizo­
rium budżetowym. Także i in­
ni posłowie wskazując na ko­
nieczność poDrawy warunków
płacowych służby zdrowia i

oświaty apelowali o szybkie

Jak w kalejdoskopie...
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

waniem podstawowych problemów narodu i kraju, czy u-

grzęźniemy w małej polityce, parlamentarnej paplaninie i
grze patetycznych gestów? Czy zjednoczymy się wobec hi­
storycznego wyzwolenia, czy wzniesiemy się ponad poziom
taktycznych koalicji?

Potrzebne są nam nowe myśli, nowe konstrukcje i no­
we rozwiązania Posłowie z klubu PZPR proponują pilne
rozważenie powołania rządu ponadpartyjnego. Rządu, któ­
ry moglibyśmy poprzeć wszyscy lub w przytłaczającej
większości Rządu, który nie uwikłałby się w polityczne
waśnie, nie tracił całej energii w kadrowych rozgrywkach,
szukaniu rewanżu za wcześniej doznane krzywdy. Po­
wstanie takiego rządu powinno być poprzedzone zawar­
ciem przez wszystkie siły parlamentarne umowy konkre­
tyzującej jego zadania oraz uprawnienia. Rozwiązania
personalne powinny mieć wtórny, służebny charakter.
Członkowie rządu powinni być powołani na podstawie za­
ufania udzielonego osobiście. Nie będą oni reprezentować
swoich partii, wyłączną odpowiedzialność ponosiliby wo­
bec parlamentu, W tej zupełnie wyjątkowej chwili nie

możemy poddać się emocjom Racją stanu jest tym ra­
zem działanie zgodne ze zdrowym rozsądkiem".

■Zbierały się także inne kluby poselskie, których członko­
wie wydawali się zdezorientowani tym, co na Wiejskiej i
w kilku najważniejszych warszawskich gmachach się
dzieje. Między Belwederem. Urzędem Rady Ministrów i
siedzibą prymasa krążyły służbowe samochody. Prezydent
Wojciech Jaruzelski przyjął Romana Malinowskiego. Je­
rzego Jóżwiaka i Lecha Wałęsę. Prezydent przyjął także
prof Bronisława Geremka. Z kolei prymas przyjął mar­
szałka Senatu i innych prominentnych działaczy parla­
mentu. Wiadomo było tylko tyle, że ustalane są najważ­
niejsze sprawy dotyczące składu przyszłego rządu wobec
ostatecznie zgłoszonej rezygnacji przez premiera generała
Kiszczaka.

Przed godz. 20 w kuluarach błyskawicznie rozniosła
się wiadomość, że zapadły ostateczne decyzje. Na czele
rządu stanąć ma prof. Bronisław Geremek, wicepremiera­
mi mają być gen. Czesław Kiszczak i Kazimierz Olesiak;
PZPR otrzymać ma trzy ministerialne teki: obrony naro­
dowej. spraw wewnętrznych i spraw zagranicznych

Oczywiście to. co w tej chwili przekazuję, jest wiado­
mością, nieoficjalna, uzyskana na ..dziennikarskiej gieł­
dzie”. Ńa ile zostanie ona oficjalnie potwierdzona, prawdo­
podobnie dowiemy sie późno w rocu lub jutro Ż kalej­
doskopem ■jest jednak tak,. że wszystko się w nim błys­
kawicznie zmienia...

JANUSZ HANDEREK

ZATRUDNIĘ krawcowe, bardzo
dobre warunki. Maszyny krawie­
ckie przemysłowe - kuplę. Nowy
Sącz tel. 263-48. S-21532

SPRZEDAM karoserię Fiata 125p
po wypadku. Os. Lubocza 66.

gk-80992

RABKA! Pokoje do wynajęcia +

wyżywienie Nowy Syziat 25. tel.
778-05 gk-80998

SPRZEDAM duży dom k. Krako­
wa. z działalnością gospodarczą.
Siepraw, teł. 310-66 . gk-81003

SUPERKOMFORTOWE. z telefo­
nem - do wynajęcia. Tel. 34-44-47.

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagranicz­
ne .Oraekn” Zabierzów, ul. Kra­
kowska 158 - zatrudni pracowni­
ka do przyuczenia w zawodzie
obuwnik, z ooklicy Zabierzowa.
Tel. 11-28-28. gk-30987

SPRZEDAM tanio szlifierkę do
wałków i otworów typ SM 25.
Kasina Wielka 26. gk-80988

SUPERKOMFORTOWE. z telefo­
nem — wynajme. Teł. 34-44-47 .

'» gk-80960

SPRZEDAM foszty 70 mm sosna.

Tomasz Nowakowski. Bochnia
Brzeźnica 251 . gk-80989

uchwalenie prowizorium bu­
dżetowego podkreślając nieko­
rzystne społeczne skutki doty­
chczasowej sytuacji.

Z apelem o równoczesne
wprowadzenie oszczędności
budżetowych wszędzie gdzie
jest to możliwe zwrócił się
pos. Ryszard Bugaj (OKP),
który na przykładzie górni­
ctwa wskazywał, że skala
wzrostu dotacji przekracza
wszelkie dopuszczalne grani­
ce i w jego opinii pow.oduje
to istniejąca „narośl biuro­
kratyczna”. Z repliką wystą­
pił pos. Jan Szlachta (PZPR)
informując, że na ponad 420

„tys. zatrudnionych w górnic­
twie zaledwie ok. 900 osób
pracuje* w 5 przedsiębior­
stwach wydobycia węgla.

Sejm postanowił skierować
projekt ustawy do Komisji
Polityki Gospodarczej, Budże­
tu i Finansów oraz do Komi­
sji Prac Ustawodawczych.

W końcowej części posie­
dzenia Sejm wysłuchał odpo­
wiedzi na interpelacje i zapy­
tania poselskie. Powrócono m

in. do podniesionei na poprze­
dnim posiedzeniu sprawy dzia­
łalności grupy funkcjonariu­
szy Służby Bezpieczeństwa z

WUSW w Opolu. Poruszono
też kwestię zbyt wysokich
premii wypłacanych osobom
na kierowniczych stanowi­
skach w przedsiębiorstwach
wrocławskich.' Interpelacje
dotyczyły też problemu nis­
kich kredytów dla rolnictwa,
przepisów cenowych niesprzy­
jających rozwojowi produkcji
maszyn i urządzeń rolniczymi
a także systemowych rozwią­
zań w energetyce pracującej
na bazie węgla brunatnego.
Zwrócono również uwagę, że

wymówienie przez pocztę do­
tychczasowych warunków -u-

mowy z RSW „Prasa” stanowi
poważne zagrożenie doręcza­
nia prasy przez pocztę, a głó­
wnie czasopism rolniczych.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Złożeniem kwiatów przed
pomnikiem Powstańców
Śląskich w Katowicach u-

pamiętniono też w czwar­
tek 70. rocznicę pierwszego
powstania śląskiego.

17 BM. złożyła wizytę w

Sejmie grupa Knesetu (par­
lament Izraela) i została
przyjęta przez marszałka
Sejmu Mikołaja Kozakie­
wicza, a następnie przez
marszałka Senatu Andrze­
ja Stelmachowskiego.

FRANCJA postanowiła
skierować ku wybrzeżu Li­
banu jeszcze jeden okręt,
lotniskowiec „Foch” — po­
informowało w czwartek
francuskie Ministerstwo
Spraw Zagranicznych.

Z dalekopisu
REKORDOWY LOT

„JUMBO JĘTA”
(a) W czwartek w Syd­

ney wylądował po bezpo­
średnim locie z Londynu
samolot australijskich linii
lotniczych „Quntas” typu
„boeing 747-400”. W. ciągu
20 godzin lotu pokonał on

odległość 18 tys. kilome­
trów. W ten sposób po raz

pierwszy samolot pasażer­
ski przeleciał bez między-
lądowania z Europy do

- Australii. ■
Rekordowy przelot odbył

się w ramach dostawy sa­
molotu z zakładąw pro­
dukcyjnych firmy Boeing
w Seattle. Normalny zasięg
tej wersji „jumbo jęta” z

kompletem 367 pasażerów i

pełńym ładunkiem wynosi
12 800 km. Tym razem na

pokładzie znajdowały się
tylko 24 osoby, których
bagaż podróżował innym
rejsem.

Koncepcja powołania koalicyjnego
01010125294231

(DOKOŃCZENIE ZE STB I)

PRL z udziałem przedstawicie­
li wszystkicli parlamentarnych
sił politycznych kraju. Zapo­
wiedział pilne rozpatrzenie
przedłożonych mu. propozycji i
przeprowadzenie stosownych
konsultacji zmierzających do
możliwie szybkiego wyłdhienia
takiego rządu w interesie na­
rodu i państwa.

W spotkaniu uczestniczył
Czesław Kiszczak. Uczestnicy
spotkania wyrazili szacunek i
uznanie dla jego wysiłków na

rzecz reform i porozumienia
narodowego.

WARSZAWA (PAP). 17 bm.
odbyło się w siedzibie NK ZSL
spotkanie Romana Malinow­
skiego i Lecha Wałęsy, a w

siedzibie CK SD spotkanie
Jerzego Jóżwiaka i Lecha Wa­
łęsy. Następnie doszło do spo­
tkania trójstronnego.

Omówiono aktualną sytuację
społeczno-polityczną a zwłasz­
cza gospodarczą i rynkową.
Wyrażono głęboki niepokój z

narastającego zagrożenia zapa­
ścią gospodarczą i narastaniem
negatywnych nastrojów społe­
cznych. Nowa jakość sytuacji
społeczno-gospodarczej stwa­
rza pilną potrzebę sformuło­
wania programu ratunkowego
dla gospodarki i stabilizacji
życia ludności.

W poczuciu odpowiedzialno­
ści za wyprowadzenie Polski z

kryzysu gospodarczego wyra­
żono gotowość sformułowania
rządu koalicyjnego odpowie­
dzialności narodowej zgodnie z

propozycją przewodniczącego
Lecha Wałęsy. Rząd ten byłby
otwarty dla wszystkich prore­
formatorskich sił politycznych
zasiadających w parlamencie i
jednocześnie byłby konsek­
wentnym rzecznikiem realiza­
cji ustaleń i filozofii „okrągłe­
go stołu”. Stanowisko to posta­
nowiono wspólnie przedstawić
prezydentowi PRL.

WARSZAWA (PAP). Moja
rozmowa z prezydentem doty­
czyła bardziej generalnych
spraw związanych ze sposo­
bem formowania nowego rzą­
du i perspektyw podjęcia co

do tego decyzji — stwierdził
przewodniczący Obywatel­
skiego Klubu Parlamentarnego
pos. Bronisław, Geremek rela­
cjonując — na posiedzeniu
Klubu OKP w przerwie czwar­
tkowych obrad Sejmu — prze­
bieg rozmowy, jaką przepro­
wadził tego dnia z Wojciechem
Jaruzelskim.

Przedstawiając stanowisko

Spotkanie M. F. Rakowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STB. I)

Uważam, że nie ma niemożliwości.— powiedział — zwoła­
nia zjazdu jeszcze w tym roku. Musi on być dobrze przygo­
towany, a w procesie tym powinna wziąć udział cała par­
tia.

Uczestnicy spotkania przyjęli rezolucję. w sprawie aktual­
nej sytuacji społeczno-politycznej i gospodarczej w kraju
następującej treści:

My, sekretarze 208 największych zakładowych organi­
zacji partyjnych w kraju, uczestnicy spotkania z I sekreta­
rzem KC PZPR Mieczysławem Rakowskim, wyrażamy głę­
bokie zaniepokojenie rozwojem obecnej sytuacji w Polsce.

Postanowieniami X Plenum KC nasza partia otworzyła
drogę ku przyspieszeniu budowy porozumienia narodowego.
Zgodnie z wolą większości społeczeństwa partia wraz z so­
juszniczymi stronnictwami i stowarzyszeniami katolików i
chrześcijan świeckich zasiadła przy „okrągłym stole” razem

z przedstawicielami opozycji. Osiągnięte zostało porozumie­
nie o wspólnym tworzeniu warunków dla ustanowienia de­
mokracji parlamentarnej, budowy społeczeństwa obywatel­
skiego oraz przyspieszenia reformowania naszej gospodarki.

Na tej platformie odbyły się w czerwcu wybory do Sejmu
i Senatu PRL. Ich wyniki stały się przesłanką wysunięcia
przez naszą partię inicjatywy wielkiej koalicji rządowej,
zdolnej do skutecznego przezwyciężenia obecnych trudności
w pracy i życiu codziennym Polaków.

Z przykrością stwierdzamy, że opozycja polityczna nie
tylko odrzuciła tę propozycję, ale posunęła się nawet do
próby złamania ustaleń „okrągłego stołu” i przejęcia wła­
dzy. Takie postępowanie wywołuje oburzenie członków par­
tii i jej sympatyków. Wyrażamy sprzeciw wobec konfronta­
cyjnych działań liderów opozycji i grup ich wspierających.

Uważamy, że nadal najważniejszą dziś dla Polski sprawą
jest powołanie rządu wielkiej koalicji, który zapobiegnie
dalszemu pogarszaniu się warunków pracy i życia polskiego
społeczeństwa, powstrzyma falę strajków i niepokojów spo­
łecznych, ustabilizuje sytuację w kraju, rozwieje obawy so­
juszników i partnerów zagranicznych oraz będzie kontynua­
torem rozpoczętych przez PZPR reform i przemian.

W tej intencji zwracamy się do wszystkich klubów posel­
skich o stworzenie warunków dla pilnego powołania takiego
rządu.

W aktualnej sytuacji społeczno-politycznej w Polsce u-

znajemy za konieczne zajęcie stanowiska przez wszystkich
członków partii i organizacje partyjne w ważących silę dziś
sprawach bytu narodowego.

Oświadczenie Stowarzyszenia „Kuźnica

o sytuacji inteligencji
Stowarzyszenie „Kuźnica”

zwraca uwagę wszystkich sił
społecznych w kraju na po­
garszającą się sytuację pols-

•kiej inteligencji. Ma ona.

związek z wciąż nieprzezwy­
ciężonym niskim statusem

inteligenta i jest skutkiem
dziesięcioleci stalinizmu oraz

dogmatycznego i anachroni­
cznego pojmowania roli klas
społecznych. Ostatnie akcje
rewindykacyjne w zakładach
pracy prowadzone są znowu

bez uwzględniania kwalifi­
kacji pracowniczych. Kult
pracy prostej nie daje żad­
nej gwarancji rozwoju gos­
podarczego, prowadzi nato­
miast do niesprawności or­
ganizmu państwowego.

Tendencje do odwrócenia
tego stanu rzeczy pojawiły
się wprawdzie w pierwszej
fazie działalności ustępują­
cego rządu, nie udało się je­
dnak zahamować deprecjacji
inteligencji i niesionych praez

z•

Klubu — dodał — podkreśli­
łem, że przesunięciami jedynie
personalnymi nie można roz­
wiązać obecnych problemów
kraju i że uformowanie rządu
przez „Solidarność” byłoby
jasnym i wyraźnym znakiem
dokonujących się zmian. Pre­
zydent — kontynuował B. Ge­
remek — oświadczył, że w

spraWie sformowania rządu
oczekuje propozycji, które
przedstawi mu Lech -Wałęsa i
uważa, że złożona sytuacja
wymaga specjalistycznego cha­
rakteru nowego rządu, że po­
winien to być rząd „o dużych
mocach eksperckich”. Prezy­
dent stwierdził — zaznaczył
przewodniczący OKP — że ro­
zumie propozycję, aby siłą
sprawczą nowego rządu była
„Solidarność” oraz jej konsek­
wencje; wyraził jednocześnie
przypuszczenie, że podjęcie de­

Premier „solidarnościowy":
Geremek, Kuroń czy Mazowiecki?
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czył. że nie zamierza byćpre
mierem...

Z kolei podczas posiedzenia
Klubu Poselskiego PZPR —

tym razem z udziałem dzień
nikarzy — I sekretarz
KC PZPR Mieczysław
Rakowski stwierdził, że

sprawa nowego rządu i no­
wej sytuacji politycznej w

kraju będzie przedmiotem ob­

Oświadczenie przywódców „Solidarności*',
NK ZSL i CK SD przekazane prezydentowi

WARSZAWA (PAP). 17 bm
Lech Wałęsa. Roman Malinow­
ski i Jerzy Jóźwiak Doinfor­
mowali prezydenta Wojciecha
Jaruzelskiego o wspólnym
spotkaniu oraz o rozmowach
przeprowadzonych w siedzi­
bachNKZSLiCKSD.

Jak wynika z oświadczenia
uczestnicy spotkań omówili
aktualna sytuacje społeczno-
-oolityczna. a zwłaszcza gospo­
darcza i rynkowa

Wyrazili oni głęboki niepo-
kói z narasi|aiacego zagroże­
nia zabaścia gospodarcza i na­
rastania negatywnych nastro­
jów sDołecznyeh Nowa jakość
sytuacji społeczno-gospodarczej

nią wartości. Zerwany został
naturalny związek między
wykształceniem, kwalifika­
cjami intelektualnymi, twór­
czymi walorami wykonywa­
nej pracy, a stopniem ich o-

płacania. W tej sytuacji mło­
de pokolenie coraz częściej
demonstruje niechęć do
kształcenia 1 i podwyższania
kwalifikacji, a wielu jego wy­
kształconych przedstawicieli
porzuca kraj, bądź zajmuje
się pracą nie wymagającą wy­
sokich umiejętności, ale le­
piej opłacaną.

Nie będziemy nowoczes­
nym społeczeństwem i nie
pokonamy kryzysu społecz­
no-gospodarczego jeśli gru­
py warunkujące postęp nau­
kowy, techniczny i kultural­
ny znajdować się będą nadal
na ostatnich szczeblach hie­
rarchii społecznej i z najwyż­
szym trudem zaspokajać e-

lementarne potrzeby życio-
we._ Nie można dalej spo­

cyzji w sprawie rządu potrwa
zapewne jeszcze kilka dni.

WARSZAWA (PAP). 17 bm.,
w przerwie obrad Sejmu ze­
brał się Klub Poselski PZPR.

Głównym tematem była nowa

sytuacja polityczna powstała
po środowych obradach klu­
bów parlamentarnych ZSL, SD
i OKP oraz oświadczeniach
wydanych przez różne siły po­
lityczne. Członkowie klubu
uznali za konieczne . wyjście z

inicjatywą podjęcia rozmów z

przedstawicielami innych klu­
bów na temat fragmentu o-

świadczenia OKP dotyczącego
powołania rządu odpowie­
dzialności narodowej, w któ­
rym mogłyby być reprezento­
wane wszystkie siły polityczne
naszego kraju zdecydowane
działać na rzecz reform polity­
cznych i gospodarczych.

rad sobotniego Plenum KC
PZPR. Kiedy przekazuję tę <r-

statnią informację (jest godz
22) w Klubie PZPR trwa bu­
rzliwa dyskusja, a M. Raków
ski zmuszony jest do udziela­
nia odpowiedzi na szereg dra­
żliwych pytań, a także wysłu­
chiwania wielu krytycznych
uwag pod adresem kierowni­
ctwa partii.

JANUSZ HAŃDEREK

— zdaniem rozmówców —

stwarza pilna potrzebę sfor­
mułowania programu ratun­
kowego dla gosnodarki i sta­
bilizacji życia ludności.

W poczuciu odpowiedzialno­
ści za wyprowadzenie Polski
z kryzysu gospodarczego roz­
mówcy wyrazili gotowość
sformowania rządu koalicyj­
nego odpowiedzialności. na­
rodowej zgodnie z nronozvcia
przewodniczącego Lecha Wa­
łęsy. Rząd ten byłby otwarty
dla wszystkich Droreformator-
sikch sił nolitycznych zasiada-
iacych w oarlamencie i jedno­
cześnie bvłbv konsekwentnym
rzecznikiem realizacii ustaleń
i filozofii ..okrągłego stołu”

Pogoda na weekend
(DOKOŃCZENIE ZE STR U

spadek temperatury. dzisiaj
do 25—28 stopni (nocą mini­
malnie do 11—14 stopni), a

także zachmurzenie mółe i u-

miarkowane. Mogą wystąpić
przelotne opady i burze.

W sobotę i niedziele będzie
znowu o kilka stopni chłod­
niej. choć w sumie nadał cie­
pło. bo -temperatury w dzień
od 23 do 26 stopni

Pogodny ma być również

przyszły tydzień, choć nie bę­
dzie już takiej kanikuły jak w

trm tygodniu. Ale urlopowicze
nie powinni narzekać, końców­
ka wczasowego sezonu upły­
nie raczei (bo prognozowanie
pogody bywa złudne) pod zna­
kiem ładnej, słonecznei pogo­
dy. (as)

Katastrofy
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

kierownica, kiedy pękła prze­
dnia opona.

££ W rejonie bazy lotniczej
USA Homestead w stanie Flo­
ryda rozbił sie myśliwiec ty­
pu F-16a. Jak podał rzecznik
bazy, pilot zdołał sie ura­
tować. Przyczyn katastrofy je­
szcze nie ustalono.

H Błąd pilota był przyczyną
rozbicia sie 3 bm. na wyspie
Samos greckiego samolotu pa­
sażerskiego. na którego pokła­
dzie znajdowało <sie 31 pasaże­
rów i 3-osobowa załoga.

W przekazanym w czwartek
oświadczeniu stwierdza sie. że
pilot wybrał niewłaściwy pu­
łap lotu w warunkach utrud­
nionej widoczności. Lecący w

chmurach samolot roztrzaskał
sie o zbocze góry. Załoga i pa­
sażerowie zginęli.

kojnie patrzeć na pauperyza­
cję pracowników nauki i o-

światy, kultury. wymiaru
sprawiedliwości, służby zdro­
wia i administracji państwo­
wej, na zacierające się w

przemyśle różnice między
płacą inżynierów i niewy­
kwalifikowanych robotników
Dalsze utrzymywanie tego
stanu rzeczy zagraża istot­
nym interesom kultury na­
rodowej i funkcjonowaniu za­
sadniczych struktur państwa.

Środowiska inteligenckie w

dążeniu do zajęcia właściwe­
go miejsca w systemie spo­
łecznym nie mogą zapomi­
nać, iż wyzwania czasu wy­
magają od nich wysokiej ja­
kości pracy i twórczo-kryty-
cznego do niej stosunku.

Wzywamy zatem wszyst­
kich mających wpływ na

tworzenie hierarchii autory­
tetów społecznych, na opła­
canie pracy i na warunki jej
należytego wykonywania, by
pamiętali, iż sprawnie zorga­
nizowane społeczeństwo dla
własnej pomyślności musi
dbać w sposób szczególny o

tych, którzy pracują twór­
czo 1 zapewniają rozwój
kraju. 1

Prymas J. Glemp przyjął L. Wałęsą
WARSZAWA (PAP). Jak informuje Sekretariat prymasa

Polski, 17 bm. ksiądz kardynał Józef Glemp, prymas Polski
przyjął Lecha Wałęsę w porze wieczerzy. Lech Wałęsa
przedstawił swoje poczynania z ostatnich dni, które miały
na celu uformowanie nowego rządu.

Rozmówcy stwierdzili potrzebę sprawnego działania na

rzecz uformowania rządu, zdolnego zaradzić trudnej sytuacji
dziejowej. Ksiądz prymas zapewnił o modlitwie w intencji
jak największej jedności ludzi, którzy przyjmują odpowie­
dzialność za kierowanie państwem.

Skoczkowie skaczą w kanikule

Piotr Fijas debiutuje
w roli trenera

W Zakopanem — kanikuła,
blisko 40 stopni w słońcu! To­
też niemałe zdziwienie tury­
stów budzą młodzi ludzie, wę­
drujący z nartami i kaskami
na Średnia Krokiew Skoczko­
wie narciarscy od lat nie u-

znają przerwy wakacyjnej.
Ćwiczą regularnie na hali i na

skoczniach igelitowych. Na
wybiegu rozpoznaję znajoma
sylwetkę PIOTRA FIJASA.
Tym razem bez nart, wydaje
polecenia młodszym kolegom.

— Po ubiegłorocznej poważ
nej kontuzji — mówi Piotr
Fijas — zakończonej operacją w

łódzkim szpitalu (z komplika­
cjami: wywiązała się infekcja
w operowanym kolanie) mu-

'siałem zrezygnować z kariery
zawodniczej. Tak bardzo chcia-
łem wystartować w mistrzo­
stwach świata w Lahti Nie­
stety nie było o tym mowy
Teraz próbuję swoich sił jako
trener, Nie mam jeszcze skoń­
czonego oficialnego kursu tre

nerskiego. dlatego pełnie na

tym zgrupowaniu kadry role
kierownika Prowadzimy zaję­
cia wspólnie z TT trenerem

kadry Jarosławem Węgrzyn-
kiewiczem. który od tego se­

Pomogły rady... mamy
W środę na stadionie w Zu­

rychu padł kolejny lekkoatle­
tyczny rekord świata „z bro­
dą” Amerykanin Roger King­
dom przebiegł 100 m ppł w

czasie 12,92, poprawiając do­
tychczasowy rekord należący
do jego rodaka Ronaldo Nehe-
miaha — 12,93 Nehemiah u-

stanowił rekord na tym sa­
mym stadionie Letizgmnd w

Zurychu 19 sierpnia 1981 r.

„Nie czułem się najlepiej
przed biegiem — powiedział
kingdom. Idealnym lekar­
stwem. jak się później okaza­
ło, była rozmowa z matką, któ­
ra przekazała mi kilka mat­
czynych rad. które wprawiły
mnie w doskonały humor.
Już po starcie, bodaj naj­
lepszym w mojej karierze, po­
czułem. że mogę pobiec szyb­
ciej niż dotychczas. Przyczynił

\Się do tego też mój rywal Co-
lin Jackson".

Przypominamy historię

Z piłkę przez stadiony
510 min lirów na „łebka” A Szok w Sztokhol­

mie A Panowie— za ostro!

• Prezydent 'AC Milan,
Berlusconi obiecał po 510 mi­
lionów lirów każdemu z piłka­
rzy, jeżeli drużyna ta wygra
wszystkie turnieje jak nazwał
„wielkiego szlema” A oto sta­
wki za zwycięstwa w poszcze­
gólnych imprezach: za zdoby­
cie Pucharu Mistrzów — po
210 min na głowę, za mi­
strzostwo Włoch — 160 min, za

zdobycie pucharu kraju — 60
min, za Puchar Interkontynen­
talny — 30 min, za europejski
Superpuchar — 20 min. A’ po­
zostałe 30 min? To dodatkowa
premia za sukcesy w Pucharze
Mistrzów. |

9 Szok w Sztokholmie, ra­
dość — w Paryżu! Reprezenta­
cja piłkarska Szwecji, którą
już 6 września czeka arcyważ-
ny mecz o MS-90 z Anglią (u
siebie) przegrała w Sztokhol­
mie z Francją 2:4 (1:0). Poraż­
ka jest tyrri bardziej przykra,
że Francuzi nie wygrali meczu

międzypaństwowego od 9 mie­
sięcy. Tymczasem „trójkoloro­
wi” (pod wodza Platiniego) ro­
zegrali dobry, bojowy mecz i
choć przegrywali 0.T w II od­
słonie strzelili 4 gole, których

Ostrovia — Unia 38:51

Wczoraj rozegrano 12 kolej­
kę I ligi żużlowej. Unia Tar­
nów wygrała wysoko w Ostro-'
wiu z Ostrovią 51:38, szkoda,
że nie za 3 pkt. Najwięcej
punktów dla Unii: Rempała 13,
Tronina 11, Łukasik 9.

Unia Leszno — ROW 57:33
Falubaz — Apator 46:44
Stal Gorzów —Stal Rz. 42:47
Polonia Bydg. — Wybrzeże

57:33.
1. Unia L. 12 22 +165

2. Falubaz 12 22 4-158
3. Stal G. 12 19 +106
4. ROW 12 17 +105
5. Polonia 12 15 +•45
6. Stal Rz. 12 13+47
7; Apator 12 12+14
8. UNIA T. 12 8—47
9. Wybrzeże 12 3 —109

10. Ostrowia 12 —11 —484

Memoriał
A. Królikiewicza

Na hipodromie KKJK w

Chełmie odbędą sie tradycyj­
ne zawody jeździeckie — XIX
Memoriał im. mjr* Adama

zonu pomaga Leszkowi Nazar-
kiewiczowi.
' Na zgrupowaniu nie ma czo­

łowej czwórki skoczków: Ko­
wala. Mądrego. Klimowskiego
i Papieża, którzy ida innym
tokiem treningowym i mają
teraz przerwe w treningach.
Ćwiczą natomiast Alojzy Mo­
skal z Legii. Andrzej Malik z

LKS Szczyrk, trójka luniorów:
Wacław Przybyła (syn zna­
nego skoczka Józefa) i Prze­
mysław Podwacietnik (obaj
LKS Skrzyczne). Stanisław
Kulach (Gwardia Zakopane)
oraz trzech młodszych junio­
rów Stanisław Styrczula. Ro­
bert Mateja (oba i Gwardia Za­
kopane) i Dariusz Możdżeń

(Olimpia Goleszów) Z . mło­
dych skoczków brakuje tylko
oonoć naibardziei utalentowa­
nego Sebastiana Hermanow-
nkiego z Bystrej.'

Sprawdzianem formy dla
skoczków poza najlepszymi,
którzy wyjada na starty za­
graniczne bedzie udział w -tra­
dycyjnym konkursie na S”<?d-

niej Krokwi o „Góralski Ka­
pelusz” w dniu 2 września.

(ANS)

rekordu świata w ostatnich
30 latach:

9 13,2 Lauer (RFN) 1959.
• 13,2 Calhoun (USA) 1960.
O 13,2 McCuIlouch (USA)

1967.
O 13,2 Hall (USA) 1969.
© 13,2 Davenport (USA)

1969.
® 13,2 Milburn (USA) 1972.
® 13,1 Milburn 1973.

’ 9 13,1 Milburn 1973.
® 13,1 Guy Drut (Francja)

1975.
© 13,0 Drut 1975.
Pomiar elektroniczny
9 13,24 Milburn 1972.
@ 13,21 Casanas (Kuba) 1977.
© 13,16 Nehemiah (USA

1977.
© 13,00 Nehemiah 1979.
9 12,93 Nehemiah 1981.
9 12,92 Kingdom (USA)

1989.
Kto pierwszy na świecie zej­

dzie poniżej 12,90 sek.? Może

Kingdom? (AS)

autohami byli Papin i przy­
wrócony do łask w reprezenta­
cji — Caritona.
• O Nasza piłkarska ekstra­
klasa sypie jak na razie nie­
spodziankami, bardzo wysoko
są beniaminki Zagłębie
Lubin i zupełnie nieoczekiwa­
nie — Zawisza, bardzo nisko
— Lech, Widzew i Stal Mie­
lec.

Nasza liga sypie też żółtymi
kartkami. W ostatniej kolejce
sędziowie pokazali aż 14 żół­
tych kartoników. Nie zawsze

na wysokości zadania stanęli
sędziowie (pretensje ma m. in.
Wisła o przyznanie karnego
Śląskowi)..

Nie lubię takich biadoleń.
Tak zazwyczaj kończy s:ę
taktyka gry na remis. Tak
grała nasza reprezentacja w

Sztokholmie przeciwko Szwe­
cji i Anglii w myśl zasady —

może jakoś uda się uratować
remis. Na krótką metę taka
taktyka może przynieść jakiś
punkcik, na dłuższy dystans
— jest samobójstwem. Piłka
nożna jest grą, która w końcu
polega przede wszystkim na

strzelaniu goli. (ANS)

W kilku wierszach

9 Pływackie ME: polscy
waterpoliści walczący o miej­
sca 13—16 pokonali Austrię
11:8 (4:1, 3:2, 3:4, 1:1).

Wojdat nie wystartował w

eliminacjach na 100 m st.
dow. Medaliści; 400 m st. dow.
kobiet — Moehring (NRD)
4.05,84; 100 m st. dow. męż­
czyzn — Lomberti (Włochy)
49,24 sek.

9 MS w kolarstwie toro­
wym; w wyścigu eliminacyj­
nym na 4 km zespół Polski

składzie Bens. Kołaczek,
Krejner i Pawlak uzyskał 12.
czas 4.35,68 i nie zakwalifiko­
wał się do 1/4 finału.

Królikiewicza . w skokach
przez przeszkody. Zostanie ro­
zegranych 11 konkursów. Po­
czątek zawodów w Diatek 18
bm. godz. 15. sobota — godz-

J.30 ■15 oraz w niedziele —

godz. 10 > 14. Spodziewany
jest start polskiej csołówfe
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brót tak zwanymi
wartościami dewi­
zowymi stał się
teraz w Polsce
czymś normalnym.
Jak grzyby po de­

szczu wyrastają kantory wy­
miany, sklepy oferujące to­
wary za . waluty wymienial­
ne i bony Banku PeKaO SA o-

• twiera się nawet w zapadłych
wsiach. Astronomiczny kuks
dolara do złotówki sprawia,
że coraz więcej rodaków, Wy­
jeżdżając na wakacyjne Wo­
jaże, para się nielegalnym
handlem, a zarobione pienią­
dze wymienia na dolary',
marki zachodnioniemieckie’
franki francuskie, w żad­
nym kraju socjalistycznym,
poza Polską, obrót dewizami
prowadzony przez tzw. osoby
fizyczne nie jest dozwolony.
Tak więc większość transak­
cji odbywa się na granicy ry­
zyka. Często cieszymy się, że
tahio i dobrze kupiliśmy od
lokalnych handlarzy 100 do­
larów amerykańskich, po
przyjeździe idziemy wpłacić
uciułany grosz na konto lub
dokonujemy zakupów w

sklepach „Pewexu” i nagle
mdlejemy przed kasą.

Rozmowa z ADAMEM GAWEŁCZYKIEM, naczelnikiem

Wydziału Skarbcowo-Kasowego Banku PeKaO S.A. w Krakowie

tyckich ZSRR i usiłuje wy­
mienić 500 marek fińskich na

dolary. Po czym okazuje się.
że po prostu do 50-marko-
wego banknotu doklejono je­
dno zero. Co śmieszniejsze po

fińsku napisano prawidłowy
nominał, tylko Ha osób na­
prawdę zna pieniądze z Fin­
landii? To kolejna nauczka —

jeśli chcemy dokonywać tran­
sakcji przygotujmy się do te­
go, bo inaczej - stracimy.

Sg A jaki jest los fałszy­
wych banknotów, a przede
wszystkim właścicieli wpłaca­
jących je do kasy?

— W. każdym przypadku
do wyjaśnienia zatrzymywa­
na jest osoba dokonująca
transakcji. Pieniądze są prze­
kazywane do Skarbca Emi­
syjnego Narodowego Banku
Polskiego' w Warszawie łącz­
nie z protokółem. Tam rze­
czoznawcy dokonują eksperty­
zy i wydają opinię. Bywają
bowiem przypadki, że np. far­
ba schodzi, gdy pieniądze sa

kilka razy wyprane. Przeka­
zuje się również informacje
do odnośnego Dzielnicowego
Urzędu Spraw Wewnętrznych
zgłoszenie przestępstwa dewi­
zowego. Ludzie najczęściej o-

świadcząją, że kupili :za. gra­
nicą w Budapeszcie, Warnie.
Belgradzie, Lwowie dewizy j
nie 1 wiedzieli, że są one fał­
szywe. Prokurator, po otrzy-'
pianiu wszystkich opinii, na.

ogół umarza śledztwo. Tyle
tylko, że klient przy obecnej
Cenie dolarów jest stratny na

setki tysięcy złotych.
BS Dziękuję za rozmowę.*

ZAMIAST

KOMENTARZA

Jeśli chcemy dokonywać
transakcji dewizowych i mieć
spokojne sumienie korzystaj­
my lepiej z pośrednictwa
kantorów. Tam przynajmniej
mamy pewność, że otrz’--*a-
my kupując — prawdziwe
dolary i marki, a sprzedając
— nie podrobione złotówki.

A poprzedniego dnia w kuluarach było jak
w -ulu.' Uwaga; kuluary' nabierają znaczenia!

Z doniesień kuluarowych doszło, że poseł Ja­
cek Kuroń założył , sie z ministrem Oleksym,
że kandydatura na premiera upadnie. Potem
na posiedzeniu OKP (zorganizowanym na gorą­
co), z kuluarów doszła Wieść, że Klub ZSL

proponuje opozycji alians w celu utworzenia

nowego rządu, eo więc robić a tym fantem,
[możliwy jest, jak widać, całkiem nowy
układ. Zahuczało od tych wieści Uciszył je
ipóseł Geremek, mówiąc, że żadnych formal­
nych rozmów nie było, że klub tego rozwa­
żać nie bedzie . bo nie ma to nawet oółofi-

cjalnegp charakteru. A ZSL? Poseł Aleksan­
der Bentkowski potwierdził to. co powiedział
z trybuny, a mianowicie, że kraj może ura­
tować rząd wielkiej koalicji, że w polskim
parlamencie dzieje sie rzec2 niecodzienna,
znacząca siła tego parlamentu nie chce ucze­
stniczyć w rządzie, za mała by wyłącznie
stworzyć rząd, wystarczająco silna by utrącić
każdy, w którym nie bedzie uczestniczyć..

Barwa i klub

Kolor legitymacji — tak. ale zobowiązania
Wobec wyborców, też., Do jakich, granic ..ma

obowiązywać to pierwsze i na ile pozwala je
przekraczać to drugie? Inaczej mówiąc, ją-
kie Dowinny być relacje pomiędzy centrami

władzy politycznej a klubami parlamentar­
nymi? I có to znaczy dyscyplina klubowa?'

Zdania sa podzielone, a zakusy na nieza-.
leżność widoczne. We wszystkich klubach

koalicji; Tó widać w: gipsowaniu' i to- sie sły­
szy w wypowiedziach. Materia jest bardzo

delikatna; Sa przecież określone tradycje i sa

nowe dażenia. I fakt faktem: kluby reprezen­
tują określone siły Polityczne. Jak określają
swoje miejsce kluby , parlamentarne wobec
władz politycznych? Jak na razie jest to py­
tanie otwarte.

Wiadomo natomiast, że koalicja iuż nie

dryfuje na iednęi i tei samej fali, żć kluby
sojusznicze chca mówić własnym głosem, że

opozycja stara sie to Wyłapywać. ..Ciesze ■sie.

że w układzie politycznym nadal kontynuują­
cym swoje życie w Dolskim życiu pubhcznym
stronnictwa, które do tej porv by!v całkowi­
cie załeżne od iednei partii uzyskują nieza­
leżność i stają się siłami politycznymi” —to

poseł Geremek w odpowiedzi posłowi Bent­
kowskiemu. który wrwołał opozycje do ta­
blicy w sprawie rządu wielkiej koalicji. Jak

wiec bedzie koalicja? Ano. właśnie!

Jak. jest w koalicji, jak. jest w. opozycji?
Obywatelski Klub Parlamentarny posiedł na

całość, posłowie, zobowiązani są' tylko wobęc
swoich wyborców, wyborca nasz pan,
Nie mówi sie tu o dyscyplinie klubowej.. a

jeśli.- to żeby powiedzieć, że to relikt prze­
szłości. kiedy jedna partia chciała wszystkich
i wszystko, trzymać w garści. Ale... I w OKP

była już przecież „przepierka”. Poseł Gere­
mek do iednvm z posiedzeń Sejmu mówił na

zebraniu klubu, że wprawdzie dyscyplinarne
obowiązuje, ale umawiamy sie. przecież co

do pewnych, reguł ery i na forum parlamentu
te reguły powinny być respektowane.

OKP jest na Wiejskiej, polityczne kierow­
nictwo ie.st w Gdańsku. Ten układ odniesie­
nia też' zaznacza swoja odmienność. A jeśli
jest jedność — DOD'.erałem sen Kiszczaka

na stanowisko prezydenta, nie nopieram na

stanowisko premiera — z telegramu Lecha

Wałęsy odczytanego na posiedzeniu OKP —

posłowie opozycji maja satysfakcje na twa­
rzy. że góra ich .popiera (oklaski, uśmiechy).

Gen Czesław Kiszczak wybrany zostą’ pre­
mierem wyraźną przewagą głosów! Dla PAP

Dowiedział: — Do ostatnie, chwili nie wie­
działem . czy będę Wybrany Zaraz po tych
wyborach OKP zebrał się w Sali Kolumno­
wej Jaka by’a. taktyka, jaka bvła '

strątęę-a
tych wyborów? Gdzie sa nieobecni i dlacze­
go byli nieobecni? Ktoś mówił o Wyciągnię­
ciu konsekwencji klubowych. Z okien Sali Ko­
lumnowej widać było iak nowo wybrany pre­
mier oDUszcza gmach Sejmu, wsiada do czer­
wonego peugeota 205 i naciska na gaz. Foto­
reporterzy rzucili sie do akcji, pstryk, pstryk,
kto zdążył, ten zdążył, a kto nie. ten nie.

— Proszę pani! Marszałek Stelmachowski
Chyba zasnął; Niech pani idlńe prędko i coś
zrobi.

Marszałka Stelmachowskiego widziano naj­
pierw w telewizji nocą, a potem dniem
(transmisje i retransmisje), stąd ta troska.

— BEe.sżę. pani.- ojej! Proszę powiedzieć pa­
ni Krzyżanowskiej, że jej się żle układa suk­

nia. ■"

,

Taki? sa telefony do Sejmu.' Także takie
Pod pierwszy lepszy numer z książki telefo­
nicznej. Jeden poseł sie podoba, a drugi nie.
jeden mówi dobrze, drugi źle. Itd. Itp.

Sala pod kopułą

Po lewej 'strome, ..patręac ż marszałkow­
skiego fotela, siedzą posłowie Klubu PZPR,
dalej i bliżej środka członkowie klubów koa­
licyjnych. po nfawej opozycją- Minął mie­
siąc w tym układzie. Opozycja iest ciągle' przy
mównicy, często sięga no konwencjonalne
środki, jak interpelacje i zapjdania, ale po­
sługuje sie ninii zgoła niekonwencjonalnie.'
Chodzi o meritum; Od działalności MSW. aż
do powołanie Komisji Nadzwyczajnej do zba­
dania działalności tego resortu, do obrady
Doradczego .Komitetu Politycznego Państw-

■Strt>n Układu Warszawskiego^ (cży ich treść nie
stanowiła ingerencji w wewnętrzne sprawy
Polski?). W ciągu tego miesiąca . przyjął ,się
iuż chyba obyczaj, że nie ma tematów tabu.

Druga sprawa: repliki Były owszem. Ale
. teraz! Replika ,goni renlikę. Marszałek mówi

— m.sm ies.zczę cięć replik.— a przedtem by­
ło już kilka. Cóż to jest replika? Wedle „Ma­
łego słownika języka polskiego” jest tó pisem­
na albo, ustna odpowiedź ną zarzuty. Może bVć
cięta. I jest. Może być pelpa’galanterii. Za ta­
ka uznała prasa replikę posła Jana Łopuszań­
skiego (OKP). w odpowiedzi marszałkowi Ko­
zakiewiczowi: „Jeśli Mikołaj Kozakiewicz za­
mierza być marszałkiem całego Se.imu.nie po­
winien nikomu zarzucać niesamódzięlnpści de­
cyzji” (chodziło o wybór marszałka). Kiedy
■replikuje poseł Geremek. Kuroń. Bugaj tem­
peratura replik .idzie w. górę. Koalicja też
Podejmuje repliki. Na nrzvkłaci natychmia­
stowa — poseł Sekuła zarzucając \ posło­
wi Kuroniowi dezinformacje w kwestii oceny
rządu premiera Rakowskiego.

Co sie podoba koalicji, to sie nie podoba
opozycji i .odwrotnie. Dotyczy to raczej spo­
sobów niż celów. Bo dla obu stron rynek ma

być rynkiem, złotówka mocną walutą, groźbą
jest inflacja i troska o losy obywateli po ope­
racji urynkowienia. Ale podziały nie przebie­
gają równo, sztywno, wedle linii demarkacyj-
ńei. Znaki widome to:’szum anrobatv czy też

dezaprobaty (całkiem nowe zjawisko w Sej­
mie). a także śmiech (poczucie humoru roz­
kłada sie raczej równomiernie, ale śmiech ze

szczyptą ironii słychać z ptaWa). Znaki wido­
me to oczywiście sposób głosowania (kiedy
rece ida w górę) i wyniki głosowania (widocz­
ne na świetlnej tablicy). ■

Takt, nietakt i guziki

Rzecz niby zwyczajna, a tymczasem... Naj­
pierw marszałek Kozakiewicz Dowiedział do
członków Zgromadzenia Narodowego, że guzi­
ków — czyli przycisków do głosowania — nie
bedzie sie używać, bo jest. ich. za mało, co

wywołało sporo wesołości, potem, przy jakimś
głosowaniu system nie był włączony, co wy­
wołało konsternację. Aż wreszcie doszło do

tego, że z powodu tych guzików, z lewej
strony sali, badł głośny okrzyk — hańba!,
cześć rządu opuściła demonstracyjnie swoje
miejsca, wicepremier Patorski zapytał — czy
mamy wyjść, marszałek odpowiedział ■— nie.
nie macie wyjść, a poseł Marian Orzechow­
ski zgłosi! ostry protest przeciwko obrazie by­
łego rządu. Chodziło o to, że poseł Ryszard
Iwan (OKP) z trybuny sejmowej zgłosił wnio­
sek. by W głosowaniu za powołanięm Komisji
Nadzwyczajnej dla oceny działalności rządu
premiera Rakowskiego nie używać systemu
elektronicznego, bo te guziki — właśnie! —

sa także w ławach rządowych, a rząd w nich
siedzi i jest zainteresowany wynikiem gło­
sowania.

Sejmowy obyczaj ciekawy jest nadzwyczaj.
Na’jednym posiedzeniu DOseł Antoni Furtak

(OKP) zarzucił kłamstwo wicepremierowi
Olesiakowi, gdy ten mówił o wprowadzeniu —

w związku z urynkowieniem — cen minimal­
nych gwarantujących rolnikom opłacalność
produkcji. Na drugim posiedzeniu szef Klubu
■ZSL powiedział, że to obraża cały klub,
[ponieważ Kazimierz Olesiak jest członkiem

tej partii i nawet. największa ignorancja po­
sła nie usprawiedliwia, jego wystąpienia. A

poseł Furtak? Przyznał publicznie, że nie by-,
ło jego zamiarem obrażanie wicepremiera, ale

przeprosin nie złożył. Z pełna galanteria zro­
bił to przewodniczący OKP. poseł Geremek.

Było to już po jakimś czasie, kiedy zwycięsko
w'wyborach na premiera przeszedł gen. Cze­
sław Kiszczak.
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notuje się przypadków
szerstw. Jeśli np. chodzi o

banknoty japońskie to mają
one bardzo specyficzny różo-

ADAM • - wawV 'PaFTMr praktycznie nie-
■!es*; Watowy do podrobienia. Na­

tomiast franki szwajcarskie
rozpoznają się po nadruku
maleńkich znaków rozpozna­
wczych dla ~ niewidomych.
Bardzo długo fałszerze mieli
problemy z podrabianiem tę­
go, ale pojawienie się. ma­
szyn kopiujących, które wy­
korzystują technikę lasero­
wą sprawiło, że nadchodzą
już ze świata sygnały o pier­
wszych próbach fałszerstw.
Bez wątpienia najczęściej tra­
fiają się falsyfikaty dolarów
amerykańskich i marek za-
chodnioniemieckich. Zdarzają
się przypadki tak prostego, by
nie rzec prymitywnego pod­
rabiania, że aż dziw bierze jak
ludzie mogą się nabierać na

to”.
SS Czy każdy musi wie­

dzieć jak powinien wyglądać
„prawdziwy” banknot 50- czy
100-dolarowy?

— Przy transakcjach pono­
si się ryzyko, ale dobrze znać,
mieć świadomość, że orygina­
ły, jeśli się patrzy nieco pod
światło, mają trochę przesu­
nięty rysuneSk. To jeden ewi­
dentny punkt, druga rzecz to

wypukłość tekstu, coś na wzór

naczelnikiem Wydziału Skar-
bcowo-Kasowego oddziału
krakowskiego Banku PeKaO
SA. Przez lata zajmuje się
zawodowo- falsyfikatami i
podrobionymi banknotami.
Zapytaliśmy go, właśnie te­
raz. w sezonie urlopowym, o

skalę zjawiska i niebezpie­
czeństwa jakie niosą brak
znajomości sprawy i lekko­
myślność.

Jedno jest pewne, do końca
lipca br. w stosunku do analo­
gicznego okresu roku ubie­
głego zanotowano trzy razy
więcej fałszywych bankno­
tów. Tendencja wzrostowa u-

trzymuje się i nic nie wska­
zuje na to, żeby w najbliż­
szym czasie klienci banku
nie byli narażeni na obrót

fałszywymi banknotami”.
S Jakie waluty podrabia

się najczęściej?
— Odpowiedziałbym na to

pytanie inaczej. Nie zdarzyło
się. żeby kasjerzy zakwestio­
nowali jeny japońskie, pesety
hiszpańskie. Uspokoiła się sy­
tuacja z dolarami kanadyj­
skimi oraz funtami angielski­
mi i od pewnego czasu nie

„Czy wierzycie państwo w

sny?” — zapytuje nieznany
autor w Informatorze’ Polskie­
go Towarzystwa Miłośników
Róż. — „Sen o róży należy do
snów dobrych, zapowiada sła­
wę, radość, szczęście w miło­
ści. Zrywać róże we śnie —

to zwiastun rychłego małżeń­
stwa. Otrzymać różę — dowód
wierności w uczuciach. Róże
z cierniami wróżą przeszkody
w spełnieniu się planów. Ró-
żane pąki — szczęście w ży­
ciu”. Już ten krótki przewo­
dnik po snach nie tyle różo­
wych, ile różanych pokazuje,
jak pozytywne miejsce w wy­
obraźni zajmuje róża. Nie tyl­
ko zresiztą w wyobraźni: wpra­
wdzie ani pani Irena Gołębio­
wska, wieloletni prezes Pol­
skiego Towarzystwa Miłośni­
ków Róż, ani pani 'Maria Wi-
tuszyńska-Danecka, właści­
cielka plantacji róż w Kutnie
nie znają badań, które mogą
potwierdzić pozytywny wpływ
fluidów wysyłanych przez ró­
że. na człowieka, ale co do
istnienia takich nie mają wąt­
pliwości. Działają one uspoka­
jająco, ptrzeciwkońfHktowo,
wprawiają ludzi w dobry na­
strój. „Z jedną nawet różą mo­
żna wszystko załatwić” — mó-
w! oani Gołębiowska.

Są ozdobą sal koncerto­
wych. rezydencji, ale i skro­
mnych mieszkań. Pod tym
względem róże mają walory
bardzo uniwersalne. Oczywiś­
cie. nie każda róża Basuje do
każdego wnętrza: tradycyjne, o

długich łodygach, dużych zie­
lonych listkach ? pięknym
wielkim pąku mogą wspania­
le prezentować. się jako ozdo­
ba sceny, ale w jednopokojo­
wej kawalerce już gorzej. Pa­
ni Gołębiowska dostała kie­
dyś różę dwumetrowej długo­
ści. Trzymała ją w domu, choć
przyznaje. że nie było to wnę-

Róże
trze najlepsze dla takiego o-

kazu. Może właśnie dlatego, że
nasze mieszkania tak zmalały,
a może sprawiła to moda — w

świecie róż pojawiają się co­
raz . to nowe odmiany, a wię­
kszość nowo hodowanych
kwiatów to miniaturki.

Wyhodowanie nowej odmia­
ny nie jest sprawą prostą. Pa­
ni Maria Danecka, socjolog z

wykształcenia, hodowca róż z

zamiłowania i wykonywanego
obecnie zawodu, może coś o

tym powiedzieć: Wszak jedna
z nowych odmian, czerwona

miniaturka, która kwitnie od
wczesnej wiosny do późnej
jesieni; jest nazwana jej imie­
niem. To „Marylka”, odmiana,
której autorem jest ojciec
Marii Daneckiej — pan Witu-
szyński, jeden z najbardziej
znanych plantatorów róż.

Życie pani Daneckiej od u-

rodzenia przebiegało wśród
róż, co zresztą wcale mie o-

znacza, że było usłane różami.
Pan Bolesław Wituszyński ró­
że kochał niezmiernie i wśród
nich spędzał każdą wolną
chwilę. Kiedyś niezupełnie to
rozumiała — stąd wybrała stu­
dia nie ogrodnicze, lecz hu­
manistyczne. Dziś jednak mo­
żna powiedzieć, że zaraziła się
pasją ojca. Prowadzi z mężem
własne gospodarstwo ogrodni­
cze.

Co pewien czas wśród róż
jakiejś odmiany zdarza się, że

pojawia się nie wiadomo dla­
czego zupełnie inny kwiat. Dla
hodowcy jest to sygnał, że mo­
że pojawić się nowa odmiana.
Taką wyródfcę trzeba pielę­
gnować, utrwalać, wzmacniać.

wklęsłodruku. No i oczywi­
ście^ farba; Każda kasa ban­
kowa, ale także kantorów
wymiany walut i sklepów [de­
wizowych wyposażona jest w

maszynkę do rozpoznawania
oryginalnych i fałszywych do­
larów. . W momencie
dzenia, że coś jest
zapala .się czerwone
ko sygnalizacyjne.

’

A jak rozpoznajemy in­
ne banknoty?

— Nie chciałbym udzielać
wszystkich do końca facho­
wych rad, bowiem potencjal­
ni, posiadacze. fałszywych lub
podrobionych banknotów bę­
dą chcieli je potem sprzedać
inriyfn naiwnym. Jedno warto

podkreślić: kasjerzy na ■ogół
bezbłędnie wychwytują wszy­
stkie falsyfikaty. Oszukanie
fachowca po prostu mija się
z celem. Powróćmy do innych
niż dolary amerykańskie ban­
knotów. Teraz pojawiło- się !
dużo 500 frankówek francu- >

skich, które mają zbyt wido- ;

czny gołym Okiem znak wod- :

ny, ewentualnie powtarzające
się serie. W fałszowanych

zachodniońiemiec- lacy nie nabierają się na ta-
• -- -- - - w

naszej kartotece mamy odno-

styoier-
nie tak,
świateł-

larówka lub idealnie wypro-
dukicane wspomiane 500 fran­
ków to mamy do czynienia z

falsyfikatem. Natomiast pod­
róbki traktowane są w kate­
goriach... chałupniczych. Czę­
stym przykładem jest dokle­
janie do 10-dolarówki jedne­
go zera, bywają przeróbki 20
dolarów na 100 dolarów, a

nawet 1 dolara na-100 do­
larów. Tutaj można mówić
już o naiwności kupującego,
który widzi wizerunek prezy­
denta Jerzego Waszyngtona i
bierze to za. 100 dolarów.
Wcześniej bywały przypadki
przynoszenia do kas lirów
włoskich z tzw. starej emi­
sji wycofanej z obiegu. Tu­
taj mieliśmy już do czynienia
z normalnym naciąganiem lu­
dzi.

Prasa niedawno donio­
sła o przygodzie jaką mieli
Norwegowie, którzy u. koni­
ków” wymieniili dolary, a

dostali w zamian 5000 zł

przerobione z 50 zł i z wize­
runkiem gen. Karola Świer­
czewskiego.

— A myśli pan, że sami Po-się serie.
markach
kich zanadto wyczuwalny jest kie oczywiste podróbki?
metalowy pasek itp. i ___. _____________ „ ____

Czym różni się banknot tę wane sytuacje,' gdy zgłasza
fałszywy od podrobionego?

— Jeśli — przykładowo — cieczki turystycznej db Le­
na ksero odbita jest 10-do- ningradu lub republik nadbał-

się klient, który rcrócił z wy- WOJCIECH ŻURAWSKI

szczepić, dokonywać z nią
dziesiątek zabiegów, by z cza­
sem, po wielu zwykle latach
zaprezentować nową odmianę.
Pan Wituszyński jest autorem

- czterech nowych odmian. Są
to „Leszek”, niewielka, łoso­
siowa róża, „Marylka”, „Ko­
pernik”— duża róża w kolo­
rze pasteloworóżowym. no i
„Kutno” — biało-różowa, bar­
dzo obfita w kwiaty odmiana.
Nazwa jest nieprzypadkowa —

Kutno stało się wielkim zagłę­
biem kwiatowym, miejscem,
gdzie hoduje się obecnie naj-

'

piękniejsze róże.
W ostatnich latach wśród

róż królowała „Mercedes”, od­
miana o niewielkim, ceglasto-
czerwonym kwiecie. Teraz
pojawiają się coraz to nowe

miniaturki. „Angelitjue”, łoso­
siowa, albo „Laminetta”. biała

z delikatnym różowym obrzeże­
niem. różyczka idealnie nada­

jąca się na wiązanki ślubne —

to niektóre z nich. Na XXX

Ogólnopolskiej 'Wystawie Róż,
prezentowanej tradycyjnie W
lipcu w Starej Pomarańczami
w Łazienkach, takich dziw­
nych, nieznanych jeszcze nie­
dawno odmian było więcej.
Pokazano więc wiele minia­
turek, róże- dwukolorowe, któ­
rych wewnętrzna strona płat­
ków jest delikatnie żółta, zew­
nętrzna różowa, kwiaty o prze­
dziwnych kolorach, kształ­
tach, wielkościach i zapa­
chach. Obok tych nowych od­
mian — liczy się je obecnie
na tysiące — są jednak róże
tradycyjne: ..Papa Meilland”,
„Ambassador” czy -wreszcie
„Chopin” — piękna, żółta ró­

XHIAD WISŁ.^ 1 ZE -

POLSKA
@ Na sprzedaży biletów teatry za­

robiły w ub. r. 1,1 mld zł. Ich utrzy­
manie kosztowało 13,5 mld.zł. Minister­
stwo Kultury i Sztuki dotowało je na

11,2 mld zł. Od 1 września bilety do
teatrów mają podrożeć.

n Biuro Książek i Usług Poligraficz­
nych wysłało, za granicę ok. 200 tys.
książek wartości 700—800 tys. dolar-ów.
Polacy mieszkający np. w USA, a jest
ich tam według różnych danych 8—12
min, nie garną się do naszej literatury.
Prasę czyta ok. 10 tys. osób, książki
zaś tylko 2 tysiące osób. '

S Amerykańska milionerka polskie­
go pochodzenia Barbara Piasecka-John-
son kupiła XVIi-wieczny kompleks pa­
łacowy w Pilicy (województwo kato­
wickie). Pomieści się w nim galena
malarstwa i kolekcja historycznych
map Polski.

B Mieszkańcy Legnicy będą mogli
oglądać piąty program telewizji fran­
cuskiej. Stanie się to za sprawą klubu
„Hutnik”, który kupił sprzęt do odbio­
ru telewizji satelitarnej. Do .odbioru
tego programu wystarcza dodatkowa
antena dla „dwójki”. Dotychczas mie-
tzkańcy Legnicy oglądali, oprócz poln

skiej TV, programy czeskie i radziec­
kie.

B Do tej pory koszerną wód.kę zwa-
'

ną ittaczej pejsachówką produkowała
Lubuska Wytwórnia

' Wódek. Teraz
przedstawiciele wyznania mojżeszowe-
go będą mogli kupować taki alkohol
wyprodukowany w Bielsku.- Otóż za­
graniczna spółka POLNISSKOIIER wy­
pożyczyła od bielskiego „Polmosu”
dną linię produkcyjną, która będzie
rozlewała pięć gatunków wódek ko­
szernych, z których większość zostanie
wyeksportowana. Niewielkie ilości tra­
fią do bielskiego „Klimczoka” i do
warszawskiego „Agricopa”.■ Jakość naszych towarów wysyła­
nych za granicę nie zawsze odpowiada
odbiorcy. W ub. r. zwrócono nam m.

in. 10 tys. koszul męskich, 800 dam­
skich płaszczy, 73 tys. par obuwia skó­
rzanego i 1,4 tys. ubrań męskich. O-
prócz tego powróciły szynki i łopatki
za 7,6 min złotych. A myśmy to wszy­
stko z „przyjemnością" kupili.

W Wśród kurortów woj. wałbrzy­
skiego, Lądek Zdrój ma -najbardziej za­
nieczyszczoną atmosferę. Sytuacja po­
prawia się dzięki przydziałom lepszych
gatunków opału. Zapowiedziano także
zainstalowanie czterech filtrów odpy­
lających na kominach kotłowni uzdro­
wiskowych.

B Charakterystyczne zmiany w ln~
wicach śledzi znajdujących się w rejo­
nie Wybrzeża Szczecińskiego obserwują
rybacy ze spółdzielni „Belona” w Dziw­
nowie. Ryb tych łowi się ilościowo tyle
samo co 2—3 lata temu, ,są one jednak
z roku na rok drobniejsze. Zmniejsze­

ża o tradycyjnym dużym pą­
ku, długiej łodydze, ciemno­

-zielonych liściach. Odmiana ta,
wyhodowana wiele lat temu

przez pana Stanisławą Żyłę z

Poznania, jest nie tylko pię­
kna, ma wyjątkowo trafną na­
zwę. Najlepiej bowiem ■bukiet
róż „Chopin” prezentuje się
chyba na czarnym fortepianie.
Odmiana ta zyskała sobie sła­
wę międzynarodowa. Co rok
Polskie Towarzystwo ■Miłośni­
ków Róż wysyła tysiąc krze­
wów ! odmiany1 „Chopin” do

Belgii. Tam. są one sprzeda­
wane, a zysk z tego tytułu za­
sila fun-d-us-ze międzynarodo­
wego instytutu do walki z bia­
łaczką. Jest to akcja prowa­
dzona przez towarzystwa mi­
łośników róż z różnych kra­
jów i nazywa się „Jedna ró­
ża za jedno życie”. Również
krzewy, róż „Chopin” oraz in-,
nej odmiany „Venrosa”. rów­
nież dorodnej, z dużym czerwo­
nym pąkiem, zdobią ogrody pa­
pieskie w Castel Gandolfo.

Wielbiciele róż, a każdy
hodowca do nich się zalicza,
uważają, że wszystkie kwiaty
są .piękne, niektóre są jeszcze
cenne. To tę, które obficie i

długo kwitną, wytrzymują ty­
dzień w wazonie, słowem —

dają plantatorom dochód. Ale
każdy z nich ma . też róże u-

kochane, takie, które albo
przepięknie pachną, albo ma­
ją niepowtarzalny kolor,
kształt łodygę. Takie róże ho­
duje sie dla siebie, a sa to cza­
sem odmiany, które kwitną
tylko raz w foku przea. jedna
dobę. Niemniej wówczas wła­
śnie satysfakcja obcowania z

takim kwiatem rekompensuje
wszystkie trudy hodowania
krzaków. Pani Gołębiowska
też ma taka ukochana odmia­
nę — jest nią „Saters gold”.
róża o szlachetnej długości, bar
dzo delikatnej barwie i wspa­
niałym zapachu. Dla znawców
bowiem róża musi mieć i
strzelista łodygę, i piękny du­
ży. o delikatnej barwie kwiat,
do teso kolce i zapach. Nie
wszystkie odmiany spełniała
te warunki, choć w ostatnich
latach do różnych miniaturo­
wych szaleństwach hodowla­
nych, wraca moda właśnie na

tradycyjne odmiany. One bo­
wiem sprawiała, że róża zy­
skała sobie . nazwę królowej
wśród kwiatów i choć pożycie
te atakuła i lilie, i gerbery,
nie mówiąc, iuż o nowych
kwiatach — na razie prymatu
nie odda.łe.

XXX wystawę' odwiedziło

kilkanaście tysięcy osób.

— Wie pani, że to bardzo po­
cieszające. Oglądanie róż jest
przecież takim czysto bezinte­
resownym zwróceniem uwagi
na piękno, na to, co najlepsze
wf przyrodzie — mówi pani
Gołębiowska. — Stać na to na­
sze zabiegane, skłócone, ner­
wowe społeczeństwo. Bywal­
cy twierdzą, że ani w Belgii,
ani w Kanadzie, ani w Izraelu,
ani we Francji, ani w RFN
nie ma na wystawach róż
takich ■tłumów, jakie odwie­
dzają wystawy w Starej Po­
marańczami.

BOŻENA WAWRZEWSKA EWA OSTROWSKA
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nie się rozmiarów ryb jest rezultatem
— zdaniem rybaków — pogarszających
się warunków ekologicznych Bałtyku.

■ Dobiegają końca przygotowania'do
14 wyprawy antarktycznej PAN, która
zluzuje obecną załogę polskiej stacji po­
larnej'na wyspie króla Jerzego: Wy­
prawa będzie m. in, współpracować ,z

polarnikami hiszpańskimi^ -ich stacja
znajduje- Się niedaleko polskiej placów­
ki.

■ Specjalna komisja powołana przez
przewodniczącego WRN w . Bielsku-
Białej i przewodniczącego Rady, Spo-
łeczno-Naukowej Żywieckiego Parku
Krajobrazowego penetrowała tereny
parkowe, dokonując przeglądu stanu

jego. zagospodarowania. Stwierdzono
kilka przypadków nielegalnego budow­
nictwa letniskowego nad potokiem Za-
bniczanki oraz na polanie Płonę w

Beskidzie Żywieckim. Te prywatne o-

biekty stanęły na obszarach ciszy, gdzie
obowiązuje zakaz budownictwa. . Dy­
rekcja parku wystąpiła do wojewody
bielskiego o wydanie nakazu rozebrania
budynków i ukarania winnych.

■ Częściowa zmiana przepisów, fi­
nansowych określających wysokość od­
setek, jaki ze swych wpływów dewizo­
wych „Pagart” zobowiązany jest kiero­
wać do skarbu państwa, uratowała byt
(przynajmniej tegoroczny) kilku presti-.
żowych. imprez artystycznych w Polsce,
m. in. Międzynarodowego . Fęstiwalu
Muzyki Współczesnej „Warszawska Je­
sień".

■ Włoska. Izba Posłów stosunkiem
głosów 209:205 przegłosowała, wbrew
opinii rządu, przedłożony przez posłów
— reprezentantów ruchu ekologiczne­
go i Partie Radykalna wniosek w spra­
wie usunięcia kary dożywotniego wię­
zienia z włoskiego kodeksu karnego, jak
również kary śmierci, która we Wło­
szech figuruje w wójskowym kodeksie

karnym, a jej zastosowanie dotyczy cza­
su wojny.

■ Jąk oświadczył rzecznik tureckie­
go ministerstwa spraw zagranicznych,
Bułgaria odmówiła rozpoczęcia rozmów
z Turcją w sprawie swych obywateli na­
rodowości tureckiej mimo ’ wysiłków
Związku Radzieckiego na rzęcz rozwią­
zania tego problemu

■ Philip Pułlella w materiale prze­
kazanym w serwisie Reutera z Rzymu
pisze: W ciągu 10 dni lipca Watykan
odniósł wiece.i sukcesów w stosunkach
x komunistyczym blokiem wschodnim,
niż niektórzy przedstawiciele Kościoła
rzymskokatolickiego mogliby sądzić, iż

doczekają sie za swego życia. Miedzy
17 a 26 lipca przywrócono stosunki dy­
plomatyczne z Polska, papież Jan Pa­
weł II mianował jednego biskupa w

Związku Radzieckim i czterech w Cze­
chosłowacji oraz dla uwieńczenia te­
go wszystkiego zapowiedział, iż udaje
sie na Węgry za dwa lata.

■ Jak informują agencje ząchodnie,
czechosłowackie ’ koła emigracyjne
ujawniły treść listu skierowanego przpz
Aleksandra Dubczeka do Komitetu Cen­
tralnego KPCz, List ten ma 9'stron, i
nosi datę 23 czerwca.

Jak stwierdza agencja Reutera. Dub-
czek wezwał w liście partie do wpro­
wadzenia reform w stylu radzieckim
oraz do zasadniczego przewartościowa­
nia przeszłości, w tym wydarzeń roku
1968, jak również do podjęcia dialogu z

opozycja polityczna. Jak zaznacza AP,
w rozmowie z korespondentem tej a-

gencji, który zadzwonił do mieszkania
Dubczeka w Bratysławie, potwierdził
on, że napisał ten list, ale odmówił
wszelkich komentarzy na temat jego
treści. /■

■ Ministerstwo spraw wewnętrznych
Węgier potwierdziło, że w kraju tym
rozpoczęto budowę obozów dla uchodź­
ców. pomyślanych pierwotnie jako „o-
środki przyjmowania” uciekinierów z

Rumunii. Jak zaznaczyła jednak kie­
rowniczka wydziału ds. uchodźców w

węgierskim MSW, Juditli Toth. obozy
te sa „otwarte dla wszystkich”. Poin­
formowała ona również, że władze Wę­
gier rozpatrują obecnie kwestie udzie­
lania azylu, obywatelom NRD. Jak za­
znacza DPA,. powstaje w ten sposób mo­
żliwość, by obywatele NRD udawali sie
legalnie z Węgier do RFN.

■ Nasz „polonez” kosztuje w .Chi­

nach 71610 juanów (ok. 19 300 dola­
rów). Średnia płaca wynosi miesięcznie
144 juany (ok. 40 dolarów)

■ Trzydziestoletnia nauczycielka ru­
muńska Camilia Popescu Sorina doko­
nała niezwykłej ucieczki z Rumunii.
Będąc w dziewiątym miesiącu ciąży
przepłynęła Dunaj na granicy rumuń-
sko-jugosłowiańskiej — pisze AFP po­
wołując się na jugosłowiańskie pismo
,.Ilustrovaną Politika”. Jej mąż uciekł
z Rumunii parę miesięcy wcześniej
i przebywa w ośrodku dla uchodźców
w Wiedniu. Pierwsza ucieczka jej męża
nie powiodła sie. Jego współtowarzysz
podróży został zabity przez żołnierzy
rumuńskich podczas przekraczania gra­
nicy, a on sam znalazł sic w wiezieniu.
Druga próba, po ucieczce z wiezienia,
ok’-ał'i s?e udana.

Camiłia Popescu Sorina przepłynęła
Dunąj w miejscu, gdzie jego szerokość
nie przekracza 1 km ubezpieczając stę
nadmuchana dętką. W czasie przepra­
wy opuściły ją wody płodowe. Już w

Jugosławii urodziła córkę, której dała
na imię Natasza.

H „The Washington Times” opubli­
kował na pierwszej stronie artykuł o

domniemanych orgiach erotycznych z

udziałem prostytutek w australijskiej
ambasadzie w Waszyngtonie. Jedna z

amerykańskich pracownic ambasady
przyznała, że utrzymywała liczne kon­
takty seksualne z dyplomatami biorae
za to pieniądze. Ambasador Australii

wyraził sie krytycznie o publikacji, ale
nie wyklucza prawdziwości zawartych
w niej informacji i zapowiedział do­
chodzenie.
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Którędy do dobrobytu?
Przed sądem stoi młoda, 20-letnia

dziewczyna. Stoi oskarżona o po­
pełnienie przestępstwa najcięższego
z najcięższych: ó zabójstwo.

ako jedna z możliwych metod do­
konania radykalnego przełomu w

naszej obecnej sytuacji gospodar­
czej przywołuje sie czasami słynna
reforme walutowa w Niemczech Za­
chodnich z roku 1948. Wspomniał o

niej jeden z posłów naszego Sejmu podczas
debaty nad działalnością rządu premiera Ra­
kowskiego. Podobnej rady udzielił nam- tak­
że niedawno brytyjski dziennik ..Financial
Times”.

Ponieważ od reformy tej minęło już 41 lat,
warto może przypomnieć, na czym ona pole­
gała. czego sie do niej spodziewano, jakie
przyniosła rezultaty, a także w jakich wa­
runkach politycznych, społecznych i gospodar­
czych została przeprowadzona.

*

Najpierw kilka faktów z tamtego okresu.
o których nie wszyscy iuż pamiętała. Ot choć­
by ten. że w roku 1948 Republika Federal­
na Niemiec w ogóle jeszcze nie istniała. Jako
państwo powstała dopiero w rok później. Wów­
czas, w 1948 r. były to jeszcze 3 strefy oku­
pacyjne kierowane orze z gubernatorów woj­
skowych Stanów Zjednoczonych. Wielkiej
Brytanii i Francji. Dwie z nich, brytyjska i

amerykańska, połączone były od 1947 r. w je­
den organizm gospodarczy zwany Bizonia.

Obiecywano sobie no tei fuzji częściowe nrzy-
naimniei ożywienie gospodarcze oraz rozwią­
zanie nabrzmiałych problemów zaopatrzenia
ludności w żywność, Mimo wielu różnorakich

prób mocarstwa okupacyjne nie potrafiły jed­
nak tego dokonać. U progu 1948 r. do rodzin
niemieckich zaczał zagladać głód. Objęte re­
glamentacją kartkową racje żywnościowe wy­
nosiły. w zależności od regionu, od 1200 do
PJOO kalorii dziennie. Brak było ÓDału. odzie­
ży. wszystkiego.

Prawdziwa zmora ówczesnych mieszkańców
ątref okupacyjnych był czarny rynek. Przy
mskich zarobkach nabycie czegokolwiek za

Zwykłe uposażenie było niemożliwe. Poziom
wolnorynkowych cen był kilka, a nawet kil­
kunastokrotnie wyższy od cen urzędowych.
Oficjalny kurs I marki wynosił 0.30 dolara,
faktycznie można ją było kupić już za 1 cen­
ta. Główna i najbardziej rozpowszechniona
druga ..waluta" były papierosy pochodzące z

machinacji czarnorynkowych. Kto posiadał
papierosy, miał dostęp do wszystkiego. ..Naj­
lepsza waluta to karton »lucky strike«” —

mówiono wówczas nad Renem. Wszechobecny
stawał się handel wymienny: towar za towar
towar za usługę, usługa za usługę. Doszło do
tego, że za banknoty byłego Reichsbanku nie
można już było dosłownie nic kupić. Coraz
większy chaos ogarniał kraj i ludzi. Życie
gospodarcze ulegało anarchii i postępującemu
paraliżowi. Hurtownicy i detaliści chomiko­
wali co sie tylko dało, wychodząc z kupie­
ckiego założenia, że za złe pieniądze nie mo­
że być sprzedawany dobry towar. Bizonia
wraz z francuska strefa okupacyjna stały sie
jednym wielkim czarnym rynkiem.

W tei sytuacji wojskowym władzom oku­
pacyjnym nie pozostawało nic innego, iak tyl­
ko brutalne przecięcie chronicznego kryzysu
nawet za cene dużego ryzyka i niezadowole­
nia społeczeństwa. W swoim rozumowaniu

wychodziły one z założehia. że skoro Pieniądz
nie spełnia iuż swej funkcji handlowej i mo­
tywacyjnej, t© należy go zmienić. Tylko w

ten bowiem sposób można bedzie pobudzić
ludzka inicjatywę oraz stworzyć zaczątki po­
rządku gospodarczego i społecznego.

W deszczowa niedzielę 20 czerwca przed
urzędami aprowizacyjnymi. dysponującymi
dokładną ewidencją ludności, ustawiały sie ki­
lometrowe kolejki. Każdy trzymał w reku
40 starych marek, za które mógł otrzymać ty­
leż samo nowiutkich.. ..pełnowartościowych”
banknotów. Następne 20 nowych marek moż­
na było wymienić dopiero w sierpniu. I na

tym koniec. „Od tej pory — grzmiał przez
radio prof. Erhard — jedynym »Bezugsćhei-
nem« staje się dla was nDeutsche Mark«”,

Do emisji wydrukowanych w Ameryce ban­
knotów upoważniony został nowo powołany
Bank Deutscher Laender. Emisje ustalono Ha
10 mld marek. Oszczędności i płatności dłuż-

nicze przeliczano w stosunku 100:5. później
100:6,5. ale tylko do wysokości 5 tysięcy sta­
rych marek, płatnych na razie w połowie.
Płatności wynikające z uposażeń, rent, emery­
tur. czynszów itn. opłat ustalone zostały w

■stosunku 1:1. Zakłady pracy otrzymały kre­
dyty w wysokości 60 DM na każdego zatrud­
nionego. Zasoby finansowe miast, gmin i in­
stytucji przepadały. Wyrzucane z sejfów pliki
tysiąc- i stumarkówek miały iuż tylko wartość
makulatury. W dniu wymiany spekulanci
czarnego rynku w Hamburgu urządzili na je­
dnym z placów wielkie ognisko z palonych
banknotów o nominałach 100 i 1000 Reichs-
marek. Jednocześnie zdarzali się ludzie sta­
rzy. którzy nie mieli 60 marek na wymianę.
Trudno sie zatem dziwić dziennikarzowi bry­
tyjskiego ..New Statesman and Nation”. któ­
ry na łamach swego czasopisma pisał wów­
czas, że reforma nosi znamiona ■okrucień­
stwa”. Uderzyła ona bowiem przede .'Wszyst­
kim w ludzi utrzymujących sie z pracy na­
jemnej, emerytów i rencistów. Ich z trudem
odkładane przez lata oszczędności straciły
przez noc cała swoja wartość. Wymiana
stwarzała natomiast preferencje tym speku­
lantom hurtownictwa i właścicielom sklepów,
którzy zdołali nagromadzić często olbrzymie
walory rzeczowe. Teraz mogli ie oficjalnie
sprzedawać za ..prawdziwe” pieniądze.

Tak zresztą sie stało. W ciągu kilku dni

wystawy i wnętrza sklepów zapełniły sie to­
warami. jakich dawno już nie oglądano.
Chowane od dawna w zakamarkach magazy­
nów zachęcały teraz do kupna. To czekanie
na lepsze czasy było niewątpliwie moralnie
naganne, ale jak gorzko by to brzmiało.
stało sie ono teraz błogosławieństwem przy­
czyniającym sie do normalizacji rynku. Resz­
ty miały dopełnić później sięgająca 3.5 mld
dolarów pomoc z planu Marshalla i amery­

kańskie kredyty. Przede wszystkim jednak
reforma okazała sie zbawiennym stymulato­
rem dla rozwoju produkcji i usług. Wkrótce
niema! wszystko można iuż było kupić. Bra­
kowało tylko pieniędzy. Przeciętna Niemka

i przeciętny Niemiec zaczęli sie teraz zasta­
nawiać: skoro pieniędzy tych jest tak mało,
to musza być dużo warte. Aby wiecej ich
zdobyć, musimy wiecei pracować. W ten spo­
sób nowa ..Deutsche Mark” stworzyła niezna­
ny dotychczas, korzystny klimat psychologicz­
ny dla efektywnej i wydajnej pracy. Rze­
czywiście. już wkrótce poziom produkcji za­
czai gwałtownie wzrastać, podnosząc ’s.ie w

ciągu pół roku o 50 proc. W ciągu kilkunastu
dni przestało obowiązywać 90 proc, różnych,
dotychczasowych regulacji cenowych, zwol­
niono z rozdzielnictwa 4 tysiące artykułów.
Droga do w pełni wolnego rynku została
otwarta.

*

Jednocześnie w zaciszu gabinetów przygo­
towywano szczegóły tei gigantycznej operacji.
Poza Bizonia, akces do przeprowadzenia rów­
noczesnej reformy pieniężnej i objęcia jedno­
lita waluta wszystkich stref okupacyjnych
zgłosili także Francuzi. Same władze okupa­
cyjne nic by tu jednak nie zdziałały. Do

przygotowań włączono wiec także działaiaey
za przyzwoleniem okupantów niemiecki U-
rzad Gospodarczy Bizonii, na czele którego
stał wybitny ekonomista prof. Ludwig Erhard.
Mając błogosławieństwo wojskowych guber­
natorów alianckich Erhard przystąpił na­
tychmiast do energicznego działania. Z wła-
dzamihwoiskowymi współpraca układała mu

sie dobrze. Gorzej było z własna Rada Eko­
nomiczna Bizonii. Dopiero na kilka dni przed
data przetyidzianej reformy no całonocnej,
burzliwej dyskusji rada udzieliła mu niezbęd­
nych pełnomocnictw.

Sukces reformy z 1948 r wiąże sie nieod­
łącznie z nazwiskiem prof. Erharda, któremu
w 15 lat później powierzono stanowisko kan­
clerza RFN. Czy. słusznie jednak uznaje sie
go za ojca reformy? W opinii niektórych był j
on jedynie sprawnym wykonawca tego, co

nakazały mu władze okupacyjne. Już w na­
stępnym półroczu koszty utrzymania ludno­
ści wzrosły o 17 proc., zaś liczba bezrobotnych
podwoiła się. Wzrosła jednak niepomiernie
zdrowa ludzka inicjatywa i wydajność pracy
A dla zrujnowanego przegrana wojna kraju
to liczyło sie najbardziej i w dalszej perspe­
ktywie przyniosło największe efekty. Już bo­
wiem w kilka lat no dokonaniu tei -okrutnej,
jak nazwał ją angielski dziennikarz, operacji.
RFN stała sie znaczącym i cenionym partne­
rem na rynkach światowych. Stała sie syno­
nimem ..cudu gospodarczego”, który — o czym
trzeba pamiętać — wywarł istotny wpływ na

polityczny i gospodarczy rozwój Europy.*

Wymianę pieniędzy na nowe marki wyzna­
czono na 20 czerwca 1948 r. Na kilka dni
przed ta operacja życie gospodarcze w 3 stre­
fach okupacyjnych , załamało sie kompletnie.
Zabrakło nawet żywności na kartki, odma­
wiano wykonania najpilniejszej usługi. Przed­
siębiorstwa przerwały prace pod pretekstem
urlopów wypoczynkowych swych załóg. Jeden
papieros na czarnym rynku osiągnął astro­
nomiczna cene 30 marek. 1 dolar — 1000
marek!

Ocene. czy odważna i ryzykowna decyzja
sprzed 41 lat. wraz ze wszystkimi iei ówczes­
nymi uwarunkowaniami, ma szanse na prze­
niesienie iei dziś na grunt polski, pozosta­
wiam do przemyślenia Czytelnikom.

BOGUSŁAW CZERWIŃSKI

Kiedy relacjonuje swoją znajo­
mość z Andrzejem, kiedy odpowia­
da na zadawane jej >pytania, wie­
lokrotnie przerywa zdania, by się­
gnąć po chusteczkę. Łzy są nieod­
łącznym elementem tego procesu;
płacze oskarżona, płacze matka An­
drzeja — tylko sąd w swojej suro­
wej powadze wydaje się być obo­
jętny na ludzkie emocje. Sąd ma

sprawiedliwie wyważać racje, spra­
wiedliwie oceniać ludzkie czyny i

wydawać sprawiedliwe wyroki. Nim
jednak panowie w sędziowskich to­
gach zamkną się w pokoju narad,
by zgodnie ze swoją wiedzą i swoim
sumieniem zastanowić się nad ka­
rą dla Barbary, wysłuchają jej o-

statniego słowa. Barbara zaś popła­
kując powie:

— Chcę jeszcze raz podkreślić, że

Andrzeja zawsze kochałam i ko­
chać będę. Świadomie nigdy mu nie
chciałam zrobić żadnej krzywdy, a

mamę jego proszę o przebaczenie i
całkowicie zdaję się na łaskę wyso­
kiego sądu. *

Andrzeju zostały listy, wier-
został pamiętnik. Pamiętnik pi-
przez kilkunastoletniego młó-
może ponad wiek dojrzałego,

Po
sze i
sany
kosa
może zbyt wrażliwego. Swoje prze­
myślenia, zwątpienia, opisy mijają­
cych dni zaczął przelewać na papie*.

i
skać względy Andrzeja. Nie może
zrozumieć dlaczego właśnie z tym
chłopcem wszystko idzie jak po gru­
dzie. Ma powodzenie, jest ładna,
chodzi w najmodniejszych ciuchach,
wielu dałoby dużo, by móc ją na­
zywać swoją dziewczyną, a mimo
tego właśnie ten Andrzej, na któ­
rym tak jej zależy, ciągle jest zim­
ny. W końcu dochodzi do rozmowy.
Jej krótkie streszczenie znajdujemy
w pamiętniku Andrzeja.

„...Dziewczyny kokietują mnie,
szczególnie robi to Marta. Zaprosi­
ła mnie na prywatkę do willi jej
rodziców i powiedziała, że zorgani­
zowała ją tylko dla mnie, bo pozo­
stali uczestnicy zabawy są tylko
tłęm i zupełnie się nie liczą. To
prawda, Marta była dla mnie szcze­
gólnie miła i szczególnie nadskaku­
jąca. Zal mi tej Marty, ale czy to

moja wina, że nic dó niej nie czu-

ję? Powiedziałem jej, że nie jestem
godzien jej uczucia, bo jestem drań-
ciuchem. Nie wiem czy cokolwiek z

tego zrozumiała lub chciała zrozu­
mieć”.

W tych kilku zdaniach łatwo' od­
szukać ślady wewnętrznej wrażli­
wości Andrzeja:

'

wolaKdąć dziew­
czynie do zrozumienia, że jest lada-
co, którego kochać nie, warto, niż
boleśnie ranić dziewczęce serce ja­
kimś jednoznacznym i brutalnym
stwierdzeniem.

Marta pocieszyła się zresztą szyb­
ko, co przecież nie zmienia faktu, że
ząrówno ona jak i koleżanki An­
drzeja z klasy nie kryły zdziwienia,
gdy przy jego boku zobaczyły Bar-

próg pocałunku, początkowo nie­
zdarnie się opierała, by w końcu u-

lec Andrzejowi z całym swoim mło­
dym oddaniem. Gdy już nasyceni
leżeli obok siebie, opowiedziała mu

o swoim skomplikowanym życiu, o .

swojej samotności, o odrzuceniu. '

Nie znała swojego ojca, bo była
dzieckiem pozamałżeńskim, a matka
zaraz po porodzie trudy wychowaw­
cze przerzuciła na barki babci Bar­
bary. Dopiero gdy dziewczynka
miała 11 lat matka zabrała ją do
siebie szybko jednak uznając, że

pierworodna zbyt komplikuje jej
życie, że stanowi nazbyt duży „cię­
żar”.

Matka wyszła za mąż, a ojczym
nie akceptował Barbary. Jego wro­
gość do dziewczyny wzrosła niepo­
miernie, gdy na świat przyszło ro­
dzeństwo Barbary. Ostatecznie na­
brzmiałą i pełną konfliktów sytua­
cję załatwiono w sposób następują­
cy: matka Barbary wraz ze swoi­
mi małżeńskimi dziećmi zamieszkała
u męża — Barbarze, szesnastolet­
niej wówczas dziewczynie, pozosta­
wiano — w sposób niezbyt zresztą
formalny — mieszkanie matki. Mo­
gła tę ostatnią odwiedzać (rzecz
dzieje się w tym samym mieście),
nie miała jednak prawa liczyć na

pełną akceptację. W czasie psychi­
cznych i emocjonalnych rozterek
Barbara poznała właśnie Andrzeja,
pierwszego obok babci • człowieka,
który poświęcił jej tyle czasu i tyle
życzliwej uwagi. Czyż nie mogła po­
kochać go tą swoją pierwszą i je­
dyną miłością?

końcu znajdzie sobie odpowiednio®*
dla siebie partnera.

To było na początku marca. Od
kilku dni bolał ją brzuch, sądziła,
że zjadła nieświeżą kiszkę i stąd
małe zatrucie. Przestraszyła się do­
piero wówczas, gdy stwierdzała
krwawienie z pochwy.

— Coś mi z pochwy wyleciało —

powie po pewnym czasie — wiel­
kości zegarka męskiego, coś owal­
nego. Włożyłam to do słoika i po­
jechałam z tym do Andrzeja, aby
mi powiedział co to jest i co mam

z tym zrobić. Przypuszczałam, że

byłam w ciąży lecz nie byłam pew­
na. Sądziłam, że Andrzej na wszyst­
kim się zna i to też mi wyjaśni.
On wziął mnie do łazienki, oglądał
to co mi wyleciało z pochwy a na­
stępnie powiedział do mnie: dobrze,
że-ci to wyleciało, lepiej, że tak się
stało niż miałoby to być w środku,

Kazał jej iść do szpitala, na od­
dział ginekologiczny. Nie odprowa­
dził, w niczym nie pomógł — ona

zaś nie miała odwagi prosić, by jej
towarzyszył. W szpitalu leżała przez
cztery dni. On do niej nie przyszedł.

Będzie twierdzić, że w ciążę zaszła
po raz drugi. Tym razem nie było
samoistnego poronienia — tym ra­
zem był zabieg. Za Andrzeja wy- >

raźną namową, który miał przeko­
nywać dziewczynę, że do roli rodzi­
ców nie są jeszcze przygotowani.
Jeżeli prawdą jest to, co mówi teraz

Barbara, to taka sugestia o przez*
waniu ciąży wystawiałaby tak i»»
liwemu katolikowi jakim byt sflMS*

NAUKA I TECHNIKA
Miliard funtów —

za ser

Za przeszło miliard fun­
tów szterlingów skonsumo­
wali w ub. roku mieszkań­
cy Wielkiej Brytanii roz­
maitych serów, ale wbrew
pierwszemu wrażeniu, nie
był to. w porównaniu z in­
nymi krajami europejski­
mi, nazbyt wysoki poziom
konsumpcji. Ilościowo —

330 tys. ton — zatem na 1
mieszkańca przypadło ok.
5.8 kg w skali rocznej.
Więcej niż połowa konsu­
mowanego w tym kraju se­
ra przypada na ..cheddar”.
Dla porównania — kon­
sumpcja serów we Francji
■wynosi ponad 10 kg rocz­
nie na głowę, mniej
więcej tyle samo w

Holandii. W Polsce w ub.
roku — około 3,2 kg.

22 min komputerów
osohistych

Nieustannie wzrasta po­
pyt rynku światowego na

komputery osobiste; pod­
czas gdy w roku 1988 sprze­
dano ich niespełna 21 min
sztuk, to w bieżącym
sprzedawcy liczą się ze

zbytem przeszło 22 min, a

w przyszłym — ponad 24
min sztuk. Najwięcej kom­
puterów osobistych kupu­
je ludność: Stanów Zjedno­
czonych (w bieżącym ro­
ku będzie to 9,8 min sztuk),
Japonii (1,4 min), RFN (1,1
min), Francji i Wielkiej
Brytanii (po 0,8 min) oraz

małej Holandii (prawie
pół miliona sztuk, co ozna­
cza, że co 30 mieszkaniec
tego kraju/ kupi w bieżą­
cym roku komputer osobi­
sty).

Bananowa statystyka

Spożycie bananów usta­
bilizowało się w wysóko
rozwiniętych krajach świa­
ta na mniej więcej tym sa­
mym poziomie od szeregu
lat i wynosi w przeliczeniu
na 1 mieszkańca: w USA
— 12 kg rocznie, w krajach
EWG — średnio 9 kg. w

e
gdy wstąpił d'o niższego semina­
rium duchownego przy jednym z

zakonów. Seminarium będące szko­
łą średnią typu ogólnokształcącego
miało przygotowywać także mło­
dych ludzi do życia zakonnego, do

kapłaństwa. Stad wiec obok nor­
malnych lekcji jak w każdej szkole,
wprawianie się do dyscypliny i po-

j słuszeństwa, stąd modlitwy, liczne
nabożeństwa i tzw. ćwiczenia du­
chowe.

Dobrze się uczył, starał się wy­
wiązywać jak najlepiej ze swoich
obowiązków seminaryjnego słucha­
cza. Niestety wielokrotnie przyszło
mu upaść. Winien był zawsze sza­
tan, który starał się jak mógł, by
kierować myśli Andrzeja w stronę
przyziemnych, grzesznych spraw.
Szczególnie jeden grzech głęboko
ranił kształtującą się dopiero oso­
bowość chłopca. Grzech nieczysto­
ści.

W pamiętniku znajdziemy wiele
słów podobnych do tych: „...niestety
dziś wieczorem znowu okazałem się
za słaby, nie powinienem był czytać
tej książki. Za dużo było w niej e-

rotyki. Walczyłem ze sobą długo,
ale przegrałem. Jutro zaraz z same­
go rana muszę pójść do spowiedzi i
zmazać swoją onanistyczną winę”.

Andrzej po ponad dwóch latach

pobytu w seminarium dochodzi do
wniosku, że wybierając to miejsce
pomylił się. Pomylił się co do swo­
ich predyspozycji jako przyszłego
zakonnika, co do swoich możliwo-1
ści pokonywania ludzkich ułomno­
ści. Może przecież być bardzo po­
rządnym człowiekiem, porządnym
katolikiem także poza klasztornymi
murami. Pakuje więc swoje rzeczy
i wyjeżdża. Zjawia się w rodzin­
nym domu, a po kilkunastu dniach
może kontynuować naukę w świe­
ckiej szkole średniej. Okres nauki
w seminarium został mu oczywiście
zaliczony.

Już po kilku lekcjach nikt nie ma

wątpliwości; że „nowy” zdecydowa­
nie przewyższa rówieśników z kla­
sy. Wiadomościami, szerokim oczy­
taniem, jasnością sądów. Chłopcy
zazdroszczą mu, dziewczyny Okazu­
ją nadzwyczajną sympatię. Bo An­
drzej jest przystojny i — jak dziew­
częta to jednomyślnie stwierdzają —

niezwykle atrakcyjny.
Marta, jedna z zauroczonych „no­

wym” dziewczyn, gotowa jest zapo­
mnieć o swojej dziewczęcej ambicji,
gotowa jest zrobić wszystko, by zy-

Japonii — ponad 6 kg. W
Polsce prawdopodobnie nie
przekracza 0,2 kg.

Sukcesy koncernu
Forda

Od 1980 roku, a więc od
nie tak dawna, wydajność
pracy w zakładach samo­
chodowych koncernu For­
da wzrosła - aż o 70 pro­
cent. Podczas gdy w po­
czątkach obecnej dekady
na 1 zatrudnionego w tej
firmie przypadały rocznie
53 zmontowane samochody
osobowe, to obecnie przy­
pada 90. Osiągnięcie to
koncern zawdzięcza róż­
nym czynnikom technolo­
gicznej i organizacyjnej
natury, w tym również ta­
kim. które w innych fir­
mach przemysłu samocho­
dowego nie były dotych­
czas brane w dostatecznym
stopniu pod uwagę. Doty­
czy to np. dostosowywania
konstrukcji wozów nie tyl­
ko do wymogów eksploata­
cyjnych (szybkość, wygo­
da użytkownika itp.), ale

również do wymogów tech­
nologii produkcji, a zwłasz­
cza do postulatu stałego
zmniejszania liczby opera­
cji na stanowiskach monta­
żowych. W zakładach Forda
wyprodukowano w ub. ro­
ku 2,3 min samochodów.

Wzrosną zbiory
herbaty

W Indiach, Chinach, na

Cejlonie i w niektórych
innych krajach strefy pod­
zwrotnikowej i tropikalnej
systematycznie od kilku lat
rozszerza się areał plan­
tacji herbacianych oraz

odnawia nasadzania; spo­
dziewany jest w związku z

tym znaczny wzrost zbio­
rów herbaty. W Indiach —

z obecnych ok. 700 tyś. ton
do 820 tys. ton w roku 1995,
w Chinach w analogicz­
nym okresie — z 540 tys.
do 600 tys. ton, na Cejlonie
— z 220 tys. do 260 tys. ton,
w Kenii, która stała się
światową potęgą herbacia­
ną dopiero w ostatnich 20
latach — z niecałych 180
tys. do 210 tys. ton.

Targi odzieżowe —

niepotrzebne?

Jeszcze do niedawna w

uprzemysłowionych kra­

barę. Dziewczynę mało interesującą,
mało — zdaniem tej swoistej dziew­
częcej giełdy — atrakcyjną. Andrze­
ja — jak zgodnie twierdziły — stać
było na oszałamiającą partnerkę, a

on tymczasem wybrał takie „nic”.
Widocznie w głowie mu się poprze­
stawiało...

To prawda, że Andrzej po przy­
padkowym poznaniu nie zwrócił na

Barbarę większej uwagi. Dopiero po
pewnym czasie, po kilku odbytych
rozmowach odkrył, że Barbara jest
inna od dziewcząt, które do tej pory
go otaczały.1 Tamte były pewne sie­
bie, nonszalanckie nawet — ona za­
gubiona, skromniutka, z łatwo do­
strzegalnymi kompleksami. Gdy mó­
wił, patrzyła na niego z uwielbie­
niem, nie mając odwagi nawet drob­
nym pytaniem przerwać potoczy­
stych zdań płynących z jego ust.

Być może imponowała mu ta nie­
kwestionowana przewaga intelektu­
alna nad dziewczyną, być może wła­
śnie przy niej czuł się szczególnie
dobrze. Stawał się jej nauczycielem,
a wypełnianie tej roli przychodziło
mu szczególnie łatwo jeżeli zwa­
żyć, że Barbara legitymowała się
tylko ukończeniem szkoły zawodo­
wej, gdy on tymczasem przygotowy­
wał się do matury, będąc zresztą
prymusem.

Musiała czytać książki przez niego
polecane; musiała chodzić na filmy
przez niego wybrane, musiała swój
dotychczasowy, raczej obojętny sto­
sunek do religii zamienić na regu­
larne praktyki: uczestnictwo w nie­
dzielnych mszach, w częstych spo­
wiedziach, w nabożeństwach majo­
wych. Musiała — jeżeli chciała, by
on był przy niej, a właśnie tego
chciała bardzo.

Z paczką rówieśników wybrali się
na wakacyjną wędrówkę po woje­
wództwie suwalskim. On. świeżo u-

pieczony student, po znakomicie

zdianym egzaminie wstępnym —ona.

słuchaczka I klasy technikum dla
pracujących. Naukę podjęła pod wy­
raźnym wpływem Andrzeja, który
tyle razy powtarzał jej, że nie mo­
że poprzestać jedynie na zawodów­
ce. Musi się uczyć, musi poszerzać
swoje horyzonty, wzbogacać swój
wewnętrzny świat.

Tamtej nocy pod namiotem Bar­
bara nigdy nie zapomni, jak nie za-

^pomina żadna dziewczyna chwili,
gdy staje się już kobietą. Początko­
wo była zaskoczoria pieszczotami,
które po raz pierwszy przekroczyły

Po tych wakacjach i po tych
pierwszych stosunkach odbytych pod
płachtą namiotu on często odwiedza
ją w jej mieszkaniu, często zostaje
na noc. Potrafi być jednak także o-

krutny, a ślad tego znaleźć można
w pamiętniku.

„...Barbara jest w okresie wyżu
psychiczno-emocjonalno-erotycznego.
W naszych kontaktach szczególnie
daje się we znaki ten ostatni. Po­
zwalam mu się rozwijać a następnie
nie dopuszczam do jego zrealizowa­
nia — wyładowania. Zadręczam ją
etyką i filozofią. Każę jej wszystko
sobie mówić, chcę ją czegoś nauczyć.
Postanowiłem na początek nauczyć
ją prostoty i bezpośredniości. Roz­
mawiam z nią o jej psychice. Chcę
ją nauczyć także czystości w kon­
taktach chłopiec — dziewczyna. Do­
tąd kontakty takie oznaczały dla
niej tylko zaspokojenie. Trzeba to

ukoloryzować, nadać wszystkiemu
dodatkowego wymiaru, jakby nowej
jakości. Ona potrzebuje kogoś, kto
jej zaimponuje, kto ją będzie sza­
nował i dawał schronienie,. kto jej
nie ogranicza,
właśnie ja te

spełniam”.
Jest tak, że

ochotę na zbliżenie, to nie zadręcza
się ani etyką, ani filozofią, nie my­
śli o czystości w kontaktach chło­
piec — dziewczyna, kiedy zaś ona

wbrew jego aktualnej woli wykaże
ciut więcej inicjatywy, gdy zburzy
mu jego schemat absolutnego wład­
cy tego związku, zostaje natych­
miast przykładnie ukarana. Ukara­
na chłodem i wykładem o etycznych
aspektach seksualnych stosunków.

Barbara poznaje matkę Andrze­
ja, która z największym trudem sta­
ra się ukryć niechęć. Co wyobraża
sobie ta prosta dziewczyna, na co

liczy wiążąc się z tak inteligentnym
chłopcem? Student z obiecującymi
perspektywami i zwykła robotnica.
Dystans, który ich dzieli juź dziś
jest tak widoczny, a przecież z każ-
nym upływającym rokiem będzie się
powiększał. Matka Andrzeja liczy,
tak jak liczą wszystkie matki nie­
zadowolone z uczuciowych wyborów
swoich dzieci, że chłopiec w końcu
przejrzy, zorientuje się, że popełnił
błąd dochodząc do wniosku, iż przy­
szłości nie można opierać jedynie
na krótkotrwałych uniesieniach i po
prostu wycofa się. Dziewczyna so­
bie popłacze, może poprzeklina, a w

Z

ależ Andrzej świadectwo raczej nie
najlepsze. Ale czy wszystkim sło­
wom dziewczyny występującej w

charakterze oskarżonej możemy dzi­
siaj bezkrytycznie wierzyć, skoro w

dokumentacji zgromadzonej w trak­
cie śledztwa natrafimy i na taki le­
karski dokument:

Wydaje mi się. że
wszystkie wymogi

kiedy on ma akurat

histopatologicż-
u Barbary (...)

poronienie, d
stwierdzono jedynie zapalenie błony
śluzowej, macicy. Właśnie
palenie spowodować może
nie”.

Wszystko wskazywało
przewidywania matki Andrzeja by­
ły zasadne. Chłopak najwyraźniej
„sjygł w ęwpich miłosnych zapędach
do Barbary; coraz rzadziej1 ją od­
wiedzał, coraz niechętniej przyjmo­
wał ją w swoim mieszkaniu. An­
drzej, podobnie jak Barbara, dzięki
specyficznemu powikłaniu rodzin­
nych losów
wieku wszedł

go lokalu.

Nie wysłał
ale przecież fakt jest faktem, że na­
pisał tych kilka znamiennych zdań,
które potem dołączono do sądowych
akt.

„...Śmiałem się z siebie, kiedy po­
myślałem, gdy mi na myśl przyszło,

sże cię pokochałem. (...) Dzisiaj pa­
trzę na ciebie już innymi oczyma,
a patrząc dochodzę do wniosku, że
nic cudownego nie ma w ruchach,
które dostrzegałem, ani w twoim
głosie. Byłaś dla mnie piękna tylko
dzięki zewnętrznej prostocie i dla­
tego stałaś się dla mnie w pewnym
sensie niepowtarzalną”.

„...Wyniki badań
nych wykazały, że
nie miało miejsce

takie za-
krwawie-

na to, że

już w tak młodym
w posiadanie własne- -

Barbarze tego listu, ,

(dokończenie za tydzień)

JANUSZ HAŃOEREK
PS Prezentowany tekst pochodzi

ze zbioru reportaży sądowych J.
Hańderka „Piętnaście portretów za­
bójcy” przygotowywanego przez od­
dział krakowski Krajowej Agencji
Wydawniczej.

jach Zachodu prawie 90
proc, wyrobów odzieżo­
wych zamawiał handel u

producentów na różnego
rodzaju targach, wystawach,
giełdach odzieżowych; o-

becnie wskaźnik ten jest
znacznie niższy i nie prze­
kracza 50 proc. Oznacza to,
że coraz więcej odzieży za­
mawia handel w coraz

krótszych cyklach, często
na dany sezon — już po je­
go rozpoczęciu. Od projek­
tantów i producentów o-

dzieży wymaga to oczy­
wiście zwiększonej ela­
styczności. W USA opraco­
wano i wdraża się obecnie
w coraz szerszej skali u-

doskónaloną, opartą na

szerokim wykorzystaniu
techniki komputerowej or­
ganizację procesów wy­
twórczych, która umożli­
wia r»p. skrócenie średnie­
go cyklu „zamówienie—
dostawa” garniturów męs­
kich z dotychczasowych 13
na 2 dni, a ponadto obni­
żenie kosztów produkcji o

ok. 10 procent.

Największe muzeum

wagonów

Największe w CSRS mu­
zeum wagonów znajduje się
w fabryce wagonów „Va-
gonka” w Studónce (woje­
wództwo północnomoraw-

skie). Zgromadzona jest
tam dokumentacja i mode­
le pojazdów kolejowych od
powstania konnej kolei że­
laznej aż do współczesno­
ści. Kolekcja liczy łącznie
130 eksponatów.

Najlepszy taternik

Najlepszym wspinaczem
w królestwie zwierząt w

Czechosłowacji jest kozica
górska (Rupicapra rupica­
pra). Jest jednym z najcen­
niejszych gatunków zwie­
rząt źyjąćych na obszarze
Czechosłowacji. Pogłowie
kozic szacuje się ■na 1000
sztuk. Oprócz Tatrzańskiego
Parku Narodowego kozice
występują w pogórzach
Wielka Fatra, Jesioniki, Ta­
try Niżne i Góry Łużyckie.
Kozica dojrzewa w wieku
2,5 lat i dożywa 15—20
lat.

Skocznia narciarska

ze sztuczną
nawierzchnią

Największa czechosłowa­
cka skocznia narciarska ze

sztuczną pokrywą znajduje
sie w mieście FrenŚtśt pod
Radhośtem. Sztuczne two­
rzywo „durofol”, którym

pokryte są rozbieg i zeskok,
jest patentem czechosłowa­
ckim. Skocznia ma punkt
normatywny 72 m, a punkt
krytyczny 90 m. Pierwszy
konkurs na tej skoczni
przeprowadzono już sze­
snaście lat temu.

Jak żywe

Największa kolekcja wy­
pchanych psów znajduje się
na zamku Bitov (południo­
we Morawy). Powstała ona

w latach 1920—1940. Dawny
właściciel zamku utworzył
ją ze swoich czterdziestu

psów, w większości fokste­
rierów i bernardynów.

Tajwańskie przewagi
Już w drugim z kolei

dziale eksportu przemysło­
wego 21-milionowy obecnie

Tajwan wyszedł na pierw­
sze miejsce w świecie. Naj­
pierw było to obuwie, któ­
rego ten wyspiarki kraj
jest także największym
światowym producentem.
Od kilkunastu miesięcy
również tajwański eksport
aparatów 'fotograficznych i

kamer filmowych wyprze­
dził osiągnięcia eksportowe
wszystkich innych produ­
centów tych towarów. W

bieżącym roku Tajwan
sprzeda na rynku świato­

wym przypuszczalnie ok.
33 min sztuk tych apara­
tów i kamer; jeśli chodzi
o te ostatnie, najwięcej u-

kazuie sie na rynku stosun­
kowo tanich tajwańskich
kamer 16-milimetrowych.
Dopiero na drugim miej­
scu w eksporcie sprzętu
fotograficznego i filmowe­
go znajduje się aktualnie

Japonia, na trzecim —

RFN. na czwartym — USA.

Coraz więcej mini-hut

Pomysł z mini-hutami o

zdolności produkcyjnej nie
przekraczającej kilkuset
tysięcy ton rocznej pro­
dukcji (najczęściej 100—700
tys. ton) zrodził się w USA
w kręgach ekonomistów,
którzy dowiedli ich wyż­
szej rentowności w niektó­
rych przynajmniej rodza­
jach hutniczej produkcji.
Obecnie na minfi-huty
przypada w USA 30 proc,
całej produkcji wyrobów
ze stali.



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU”

OKOLICE TEATRU
Ulotka — w teatrze — na­

zywamy jednorazowy druk re­
klamowy o przedstawieniu
rozpowszechniany do to. by za­
chęcić widza. Ulotka jest więc
dzieckiem rynku Niekoniecz­
nie takiego, na którym kto
chce przychodzi na co chce i
zaopatruje sie bez przeszkód
w bilet w kasie, ale takiego na

jakim odbywa sie rywalizacja
różnyęh teatrów i działów or­
ganizacji widowni o możliwie
pełna frekwencje — a wypeł­
nienie sali może być proble­
mem j wymaga inicjatywy. W
takich razach szczególnie po­
trzebna jest informacja. Ro­
dzaj stymulacji. Oczywiście nie
tak skutecznej tak opinia, któ­
ra sie o przedstawieniu two­
rzy przesadzając o powodzeniu
lub kiesce — na tyle jednak
ważnej, by opłacało sie ulotkę
pisać i drukować.

Jako rodzaj zachęty kiero­
wanej w stronę widza lub pra­
cownika działu reklamy, na­
bywcy większej partii biletów,
co przy organizowanej widow­
ni—aktojejdziśwPolsce
nie organizuje? — ma przecież
swoie znaczenie. Nawet dla po­
pularnych i łubianych teatrów.
A jako taka ulotka powinna
być przejrzysta i estetyczna.
Powinna budzić zaufanie nie
trłko treścią, ale i wyglądem.
Stad staranność opracowania
graficznego, uroda godła, ja­
kość liter, właściwy a hojny
stosunek tzw. „powietrza” do
zadrukowanego tekstu, słowem
wszystko, co decyduje o uro­
dzie afisza, bo ulotka to Jakby
miniatura afisza wzbogacona
informacja o sztuce i czasem
—- o Przedstawieniu.

A że druk tak! nie tylko o-

głada sie. ale i czyta niekiedy

— jakość informacji jest dla
całego przedsięwzięcia
ważniejsza. Możliwie
i możliwie dobrze
winna prześlizgiwać
ciesko miedzy Scylla
Charybda Dseudointeletualne-
go żargonu, między nasładza-
iacym stylem reklamy a chło­
dem suchej relacji — by zain­
trygować. pozyskać przychyl­
ność. wywołać w czytelniku
wyraźnie odczuwaną potrzebę
zobaczenia oferowanego arcy­
dzieła jeśli nie dziś to na oew-

naj-
treściwa

napisana
sie zwy-
banału' a

ULOTKA

Więc jeśli trudno o esprit to
może przynajmniej zdobedzie-
my sie na powściągliwość?
Mistrza poznać po ogranicze­
niu — ą te krótkie reklamo-

. we teksty powinny pisać /do­
bre piórai

Kto ma wątpliwości — pro-
i sze. niech porozmawia z dzia-
i łami reklamy i organizacji wi-
■downi. Z tymi, którzy teatr
i propagują i napełniała widza-
. mi. I niech zajrzy do historii.
. Zorientuje się tam łatwo, że już
- w XVI i XVII wieku antre-
• prenerzy umieszczali na afi-
• szach lub ich miniaturach
i (nazywanych sumariuszamu
! krótkie informacje — wypisz
• namaluj takie jakie umiesz-
■czarny dziś na ulotkach. Bai-

dzo śmiesznie brzmią one dzi­
siaj dla naszego ucha, to praw­
da, ale to skutek szybkiego
starzenia sie języka i stylu, in
statu nascendi skażonego po­
chlebstwem i reklamowa prze­
sada. Zdarzały
tych czasach
mentami sztuk

i piosenkami)
• wśród publiczności — by u-

, trwalić i ‘'rozszerzać sukces
. przedstawienia.
: Rodzajem ulotki — pełnej in-
■formacji o przedstawieniu.
■sztuce, aktorach — był rów-
; nież słynny „Afisz teatralny”
■wprowadzony w Krakowie
i przez Stanisława Koźimiana a

drukowany na odwrocie karty
i z tytułem sztuki i nazwiskami
• wykonawców „Afisz” ten kon-
• tynuowany był przez lata iuż
i po drugiej wojnie światowej
i przez Stary Teatr — z inicia-
■tywy, a przez wiele sezonów

sie również w

ulotki z frag-
(naicześciei z

rozprowadzaneno — jutro. To jest delikatna
sprawa. Informacja winna być
bowiem rzetelna i zbliżona do
prawdy. bo nie ma nic bar­
dziej kompromitującego jak
reklama nie liczącą się z rze­
czywistym stanem rzeczy.
Równocześnie jednak treść
musi być zachęcająca i nakła­
niająca do przyjścia. Jeśli
Więc reklamowany spektakl
nie jest przypadkowo dziełem
Petera Brooka lub ewentual­
nie Giorgo Strehlera, bezpiecz­
niej jest streszczać fabułę i
chwalić literaturę dodajac na

okrasę parę aktorskich na- ...

zwisk i smakowitych przymiot- również piórem, wybitnego hi-
ników. Ważniejsza jest bo­
wiem forma, niż dokładność.
Bardziej liczy sie okrągłość
zdań, niż ich pojemność. Oczy­
wiście — najlepszy byłby
zwięzły, aforystyczny styl lub mlanowskiej tradycji i sukce-
szczydła humoru — ale kogo sorem 200-letnlej obecności tea-
stać dziś na takie delikatesy? tru zawodowego w Krakowie.

storyka krakowskiego teatru
dr. Jerzego Gota-Spiegla.
Działo sie to w czasach kiedy
wydawało sie. że Stary Teatr
chce być kontynuatorem koź-

— zanim w 1980 roku okazało
sie. że tak nie jest i zespół so-

hie takiej tradycji nie życzy.
Kontynuowano jednak wpro­
wadzone przez Spiegla naśla­
downictwo „Afisza” jako luźna
wkładkę do programu, aż sie
to komuś znudziło i często,
gęsto tapetuje się dziś to

miejsce okolicznościowymi
zdjęciami.

Prawdziwym jednak rene­
sansem a może nawet inicja­
cja ulotki w 'powojennym
czterdziestopięcioleciu był cykl
ulotek nowej, nazwijmy to. ge­
neracji rozpoczęty przez Stary
Teatr w marcu 1970 roku ulot­
ką reklamującą „Hipnozę” —

i kontynuowany potem kon­
sekwentnie przez jedenaście
bez mała lat. Taka formę ulot­
ki przyjęło potem wiele jn-'
nych scen i praktykowana jest
przez nie niekiedy do dziś.
Jest to w ogóle wdzięczny te­
mat, jak wszystko, cow

teatrze ulotne i przynależ­
ne do jego stylu i oby­
czaju. Gdyby ktoś ulot­

ka chciał zająć sie na serio —

a temat to jak dotąd absolut­
nie dziewiczy — to spieszę . z

wiadomością, że Stary Teatr
nie był bynajmniej jej wyna­
lazca! Jego ówczesny dyrektor
podpatrzył tylko chytrze ulot­
kę w... Rzeszowie, gdzie pra­
ktykowano ją wcześniej z ini­
cjatywy i nod ręka niezapom­
nianego romantyka, marzycie­
la, tłumacza, człowieka wiel­
kiej życzliwości i dobroci, wie­
loletniego kierownika litera­
ckiego rzeszowskiego teatru

Jerzego Pleśniarowicza. Skąd
Pleśniarowicz wziął ten po­
mysł (może go sam wymyślił?)
— tego nie wiem.

Nawet Obserwator nie wszy­
stko wie.

Po Jarocinie

ROCKOWA SCENA PRZESTAŁA
BYĆ TRYBUNA

Rozmowa z WALTEREM CHEŁSTOWSKIM, producentem muzycznym
• Mówi się o Panu, te jest

Pan człowiekiem, który stwo­
rzył Jarocin. A więc wie Pan
o Festiwalu Muzyków Rocko­
wych wszystko. Zna Pan jego
historie, legendę i zmiany,
którym podlega. Jak z per­
spektywy tych 10 lat, które
mi.ja.ja od I Festiwalu, jesz­
cze Muzyki Młodej Generacji,
ocenia Pan to, co dzieje się
w Jarocinie dzisiaj?

— Po ubiegłorocznym fe­
stiwalu „Non Stop” wydruko­
wał klepsydrę Jarocina. A je­
dnak w tym roku znowu zje­
chali tu wszyscy, którzy zwią­
zani sa z rockiem, festiwalem
1 Jarocinem. Mimo to odczu­
wa się jednak coś. co można
określić jako zmęczenie, brak
świeżości, energii. Alę to nie
jest zarzut. Po 10 latach żar­
liwość i. żanał wyczerpały sie.
Trudno sie temu dziwić.

© Czy naprawdę problem
Polega tylko na zapale 1

energii? Na początku Jarocin
odbywał sie poza wszelkimi
Instytucjonalnymi wpływami
i kontrolami. A teraz sam

staje sie instytucja.
— Rzeczywiście, utracił

swój buntowniczy i prowoka­
cyjny charakter. Ale moim
zdaniem sprawa nie Dolega
tylko na biurokratycznej in­
stytucjonalizacji. Festiwal w

Jarocinie przestał być sensa­
cja. ponieważ przez te 10 lat

wszyscy nauczyli sie do rozu­
mieć. Myślę zarówno o wła-
d^y. jak i o młodych lu­
dziach. Dlatego na pierwszej
konferencji prasowej nie pa-
dło ani jedno pytanie. Wszy­
scy już wszystko wiedza.

© Ale czy to źle, że Jarocin
zastał zaakceptowany i wy­
warzył pewien wzór kultury
młodzieżowej?

— Oczywiście, że można to

interpretować pozytywnie. Po­

wstały przecież pewne ramy,
w sensie politycznym, socjo­
logicznym. społecznym, które
co roku sa wypełniane' tym.
co dzieje sie wokół i co prze­
żywamy na co dzień.

• Czyli typowa egzystencja,
typowych skomercjalizowa­
nych festiwali, zlotów lub in­
nych igrzysk.

— W tej chwili jedyną wy­
jątkową cecha Jarocina jest
ieeo wielkość, w sensie liczby
ludzi, którzy zjawiają sie tu
co roku.

• Jakie są przyczyny, któ­
re spowodowały utratę siły
kreacji i buntu: za dużo ha­
seł i ideologicznych szyldów,
zbyt troskliwa kontrola komi­
tetów oragnizacyjnych i ho­
norowych gremiów?

— Tu nawet nie chodzi o

ideologiczna onieke czy biuro­
kratyczna „czapę”. Podstawo­
we pytanie każdej imprezy
brzmi: po co ona jest? I to
w dwóch perspektywach: te­
raźniejszej.^ czyli doraźnej i
przyszłej, czyli strategieżnej.
W tym roku odpowiedź na

pytanie: po co jest festiw-M?
— jest tuż znana. Jest, to

spotkanie gwiazd, czyli tych
zespołów, które zostały iuż
uznane na rynku i odniosły
sukces. Natomiast o przyszło­
ści nie myśli tu nikt, bowiem
przyszłość festiwalu nie zale­
ży wyłącznie od jego organi­
zacji. Ważne sa przede
wszystkim treści, które z so­
bą niesie taka impreza. Jeże­
li chodzi tylko o to. żeby u-

trzymać istniejący poziom Ja­
rocina. to wtedy nie ma mo­
wy o strategii.

O Jak to się stało, że fe­
stiwal utracił swój kontesta­
cyjny. buntowniczy charakter,
że wyparowała gdzieś agresja
i niepokój?

— Jarocin nie musi być iuż

kontestacyjny, bo w ciągu o-

statnich dwóch lat kontesta­
cją stała sie legalna. O czym
śpiewać? Znaleźliśmy sie na­
glę iąko społeczeństwo w de­
mokracji i to okazało sie po­
ważnym problemem. Co da­
lej?

• Wynika z tego, że proble­
mem polskiego rocka nie jest
brak osobowości, ale dezorien­
tacja 1. brak idei?
— To jest tylko jeden z

czynników, zresztą świadczący
o czymś bardziej generalnym
i zasadniczym. Można to okre­
ślić jako chaos myśli i warto­
ści. Przeżywamy wszyscy ge­
neralne przewartościowanie.
Przeżywamy też głęboki kry­
zys ekonomiczny. Porównanie
ze światem (także w dziedzi­
nie sprzętu muzycznego), sytu­
acja ogólną, brak jasno okre­
ślonych perspektyw, do któ­
rych się zmierza — działają
przygnębiająco, nawet na roc­
ka. (

© Jak przejawia się to w

muzyce? Co się wyraźnie
zmieniło w porównaniu z po­
przednimi modami i prądami
w rocku?

— Muzyka, której słuchamy
na festiwalu, jest totalnie in­
na niż ta sprzed 3, 4 lat. Zni­
knęło to, co kiedyś było bar­
dzo silne 5 co nazywało się
nową falą. Praktycznie znik­
nął też (mimo pozorów trwa­
nia) punk.

• Pojawiło się coś w ich
miejsce?

— No właśnie, określiłbym
to, czego w większości tutaj słu­
chaliśmy, jako formację środ­
ka, ■gitarowy rock postamery-
kański, nawiązujący do sa­
mych początków. Na przykład
zniknęły zupełnie ze sceny
klawisze. Jak widać kryzys
i stale wzrastająca bariera e-

OBSERWATOR

konomiczna (klawisze kosztują
ponad 1000 dolarów) też decy­
dują o nowym brzmieniu roc­
ka.

• A eo stało się z politycz­
nym wymiarem tekstów, z fi­
lozofią oporu przeciwko pro­
pagandzie i manipulacji?

— Być może jest to właśnie
Jedna z przyczyn utraty ener­
gii. To źródło przestało bić.
Piosenki polityczne przyjmo­
wane są obojętnie, bez echa.

W-tej chwili już wszystko to,
o czym się śpiewa, można

przeczytać w „Gazecie Wy­
borczej”. Rockowa scena prze­
stała więc być trybuną.

O Mówił Pan o strategii i

przewidywaniu. Jaka jest więc
przyszłość rocka? Czy powsta­
nie jakaś nowa muzyka nowe­
go, zbuntowanego pokolenia?

— Nasuwa mi się porówna­
nie i polską gospodarką, któ­
ra potrzebuje kredytów i wy­
miany z zagranicą. Identycz­
nie jest ze sztuką. Muzyka
potrzebuje przede wszystkim
kasy (chociażby na wprowa­
dzenie całej nowej technolo­
gii muzycznej, która w Polsce
nie istnieje) i oczywiście wy­
miany artystycznej. Żaden ar­
tysta nie żyje przecież w próż­
ni. Ten proces kontaktu pol­
skiego rocka z Zachodem (my­
ślę o zarabianiu muzyków na-

■instrumenty jak i wykorzysty­
waniu nowych technik) zaczął
się parę lat temu. Ale prze­
biega bardzo powoli, bo je­
steśmy przecież marginesem
świata. Co do nowej muzyki:
nie wiem, może ona już jest,
ale jeszcze nie ujawniła s£ę.
Nie została nazwana. Dlatego
zarówno w Jarocinie, jak i w

całym polskim rocku i na

świecie królują uznane gwia­
zdy rocka z lat 60. Być może

za kilka lat to się zmieni. Ale
na razie — nie widać nowej
rewolucji.

Rozmawiała:

MAŁGORZATA TERLECKA

MACIEJ

NAGLICKI
TRELA

Ten czas oddalony
wpisany w przestrzeń
słowa kamienie
imię ich
teatr

na wolnym miejscu
gdzieś obok serca

czy rozumu
usiadł
zbliżył się
trzymając w dłoni
czaszkę księgę
czy kajdany
wpatrzył się we mnie
w ciebie
jakby na zawsze chciał

powiedzieć
że w tej iluzji
prawda życie
moja i twoja kartoteka
że kiedy cierpi każde słowo
i ty swój nerw napinasz

tak rozmawiali we mnie
z sobą
Gustaw i Konrad
Masynissa
i kawał Polski świata
antrakt skończony
spektakl trwa

Koncert
Jana Oberbeka

w kijowskiej cerkwi

świętego Cyryla

Haj haj
jeszcze te tony
usłyszał Cyryl
z ikony
a gitara pirli pirN
łza się perli perli perli
jaki wezwałeś czas

łka gitara Oberbeka
święty Cyryl
czeka czeka
ze swą księgą
światłem dłonią
na ten dziwny świat
jeszcze akord
i posmutniał
święty Cyryl
że nie umie grać

Haj haj
gdzie monastyr
gdzie cartzona
a w tym wszystkim
ja

deszcz za oknem
świat za światłem
ziemia w strunach
struny grają
twoje ręce
znów natchnione
haj haj
piano piano
pianissimo
ikonostas zasłuchany
w świat gitary
w czas gitary
gdzie Hiszpania Ukraina
a w tym wszystkim
ja

Kijów, czerwiec 1989 r.

CZWÓRKĄ

Poetów
w czwórkę
wsiadło czterech
ani się obejrzeli
na kombinat
i jazda! po szynach
mówicie nie ma o czym

pisać
poetów w czwórce czterech
to norma jak na Kraków

A oni w brydża
więc Franczak: cztery rymy
a Piątkowski: wysoko

jedzie, bis
a ja: rym, rym, rym, rym
Czarnecki ani mrugnął
a Staszek: no to jambem
Piątkowski: może

trochejem
a ja: dytyrambem,

dytyrambem
Czarnecki blotką fraszka
i daktylem

Potem Staszek do Reginy
Piątkowski przed sądem
Czarnecki pod Globusem
aja
że miałem pawie pióro

w głowie
no to do Bronowie
hejże!na Wesele

luty, 1989 t.

wiersze pochodzą z

cyklu: „Twórcom”

Napoleon w czasie wizytacji jednego z de­
partamentów zwrócił sie z pytaniem do mera

małego miasteczka, w którym zatrzymał się
po drodze: — A dlaczegóż to. panie merze,
nie oddano w waszym mieście strzałów ar­
matnich na powitanie cesarza?

— Ach. Sire — zawołał skofundowany oj­
ciec miasta — powodów było co najmniej
dwadzieścia. Po pierwsze, nie mamy w ogóle
armat, po drugie...

— Dziękuje, po pierwsze wystarczy!
Ta Stara napoleońska anegdotka przypom­

niała mi sie. gdy otrzymałem debiutancki al­
bum Jasoną Donovana, zatytułowany „Ten
Good Reasons”. czyli „Dziesięć dobrych po­
wodów”. Jason przeżywa w tei chwili gwał­
towny wzrost popularności na całvm niemal
świecie i powodów tei furory mogłoby być co

najmniej dziesięć. Tak naprawdę jednak my­
ślę. iż do przypieczętowania gwiazdorskiego
statusu młodego Australijczyka przyczynił sie
najnowszy jego przebój — „Sealed with
a Kiss”. Trudno bowiem o lepiei dobrana pio-

Isenke we właściwym momencie: wakacje z

wolna dobiegają końca, urlopowicze rozjeż­
dżają sie w różne strony, a liczne, nawiąza­
ne w górach i nad morzem znajomości, zdaia
sie natrafiać na rafę nieuchronnych po­
żegnań...

I o tym właśnie śpiewa Jason Donovan w

utworze „Przypieczętowane pocałunkiem”:
„Chociaż musimy. powiedzieć sobie do • wi­

dzenia, do następnego lata, kochanie, przy­
rzekam ci jedno: bede przesyłał ci cała moia
miłość każdego dnia w liście przypieczęto­
wanym pocałunkiem!”

No. tak..... In a letter sealed wtth a Kiss”. O
takich listach przypieczętowanych pocałun­
kami marzą wszystkie bohaterki, a zapewne
także niektórzy bohaterowie ulotnych waka­
cyjnych romansów. Sentymentalna piosenka
pozwala zmniejszyć nieco dolegliwość owej
ulotności, przynosi wiarę w magiczna moc

pocałunku dołączonego do listu od ukocha­
nego — ukochanej.

Jason Donovan na dużej płycie „Ten Good
Reasons” śpiewa wyłącznie piosenki swoich
„odkrywców” — Watermana. Stocka i Aitke-
na, z jednym wyjątkiem „Sealed with a Kiss”.

piętrzę i dwóch tarasów z widokiem na park.
W tym przytulnym gniazdku Jason obchodził
1 czerwca br. dwudzieste pierwsze urodziny
w towarzystwie swoiei matki, dziennikarki

telewizyjnej Sue Mclntosh. macochy Marle­
ny i ojca Terry’eg<j Donorana, wziętego w

KTO ŚPIEWA?

JASON DONOVAN
który to utwór Jest dziełem spółki Gold —

Udell. I wszystko wskazuje, że właśnie to
drobne postscriptum, dopisane obcą ręką do

pierwszego albumu 22-letniego Australijczy­
ka, zadecydowało ostatecznie o sukcesie jego
dużej płyty

Zarówno bowiem singiel „Przypieczętowane
pocałunkiem”, jak i cały longplay Jasona
Donovana rozchodzi sie niczym gorące bu­
łeczki w wielu krajach świata. Jesienne tour­
nee Jasona po Europie Zachodniej, planowa­
ne jako „promocyjne”, może okazać sie na­
gle triumfalnym wojażem koncertowym no­
wo kreowanego idola (dodajmy, kreowanego
również dzięki znakomitym wideoklipom, spo­
pularyzowanym przez telewizje .-.zwykła” i

satelitarna).
Trzej muszkieterowie brytyjskiej rozrywki

Waterman, Stock i Aitken, uchodzili w poło­
wie lat osiemdziesiątych w światku muzycz­
nym Londynu przede wszystkim za „dam­
skich krawców”. Odkryli i wylansowali po
kolei dziewczęta z Bananaramy, Mel and
Kim, Mandy Smith, Samanthe Fox, Sinitte

i Kylie Minogue... Dopiero ta ostatnia zareko­
mendowała im swojego rodaka z Australii,
Jasona Donovana, dzięki któremu Rick Ast-

ley przestał być jedynym mężczyzna, który
zrobił karierę w „fabryce przebojów” wspom­
nianych gentlemanów.

Ziomek Kylie z Melbourne — i jej partner
z serialu telewizyjnego „The Neighbours” —

zainaugurował drugi album „The Hit Facto-

ry” Watermana. Stocka i Aitkena swoją pio­
senka „Nothing can divide us” — „Nic nie
może nas rozdzielić”, który to tytuł wszyscy

kojarzyli sobie oczywiście z nimi obojgiem.
I rzeczywiście. Jason i Kylie, zaśpiewali
wkrótce w duecie „Especially for You”. zgod-
riie x oczekiwaniami milionów telewidzów i

czytelników magazynów ilustrowanych.
Prasa, nie szczędząca sił w polowaniu na

ciekawostki i niedyskrecje z życia gwiazd, do­
niosła. iż w ślad za Kylie Minogue także Ja­
son Donovan „wyemigrował” z Australii i za­
mieszkał na stałe w Londynie. Jego aparta­
ment w pobliżu słynnego Hyde Parku, wyna­
jęty od jednego z dyrektorów firmy płytowej
PWL. Davida Howella (który z kolei przeniósł
sie do wytwornej rezydencji wiejskiej) skła­
da się x pokoju gościnnego, sypialni, gabinetu
do pracy artystycznej, kuchni, łazienki na pół-

Australii aktora, menedżera Richarda Kasta,
szkolnego przyjaciela Jamesa McGuire i oczy-
wiście Kylie Minogue.

Dla krytyków muzycznych ważniejszym
wszak wydarzeniem było pojawienie się
wspomnianej już dużej płyty „Ten
Good Reasons”, na której obok „No­
thing can divide us*. „Especially for You*
i „Sealed with a Kiss” znalazły sie również

piosenki „Everyday”. „Too many broken
Hearts”. „You can depend on me”. „Time
heals”. „Question of Pride”. „If I don’t have

You”, „Change your mind” i „Too late to say
good bye”. Album nie tylko „chwycił" na ryn­
ku ale spotkał sie również z dobrym przyję­
ciem ze strony prasy branżowej. Chłopak spro­
wadzony z Australii jako ciekawostka — swo­
jego rodzaju „dodatek” do robiącej karierę
Kylie Minogue — okazał się zdolnym pio­
senkarzem i showmanem. Można z ręka na

Sercu powiedzieć, że robi on obecnie furorę na

własny rachunek, a Jego popularność prze­
kroczyła pułap osiągnięty wcześniej przez

Kylie (może dlatego, że lei fani reaguja »

właściwa młodym mężczyznom powściągliwo­
ścią. natomiast występy Jasona wywo­
łują najprawdziwszą histerię wśród nastolet­
nich wielbicielek).

Wydaje się wielce prawdopodobne, że Ja­
son Donovan pozostanie na estradowym
wierzchołku na dłużej. Nie jest on bowiem
nowicjuszem w showbusinessie: jako syn ak­
tora i dziennikarki od najmłodszych lat miał
okazję zetknąć się z przemysłem rozyrwko-
wym — począwszy od udziału w telewizyj­
nych filmach „Skyways” i „Neighbours”,
przez występy w musicalach i mini-operze,
a na karierze solowej kończąc. W roli pio­
senkarza zaakceptowany został przez muzycz­
ny Londyn, a następnie przez wiele innych
metropolii. Z nagranych na longu „Ten Good
Reasons’’ piosenek aż cztery zawędrowały w

wersjach singlowych na pierwsze miejsca na

brytyjskich i '„kontynentalnych” listach prze­
bojów. Także wśród polskiej młodzieży cieszy
się dużą popularnością, a piosenka „Przypie­
czętowane pocałunkiem” ma szansę stać się
przebojem lata 1989, kto wie czy nie więk­
szym niż „Samuraj”, „Love my own” czy
„Cheer you up”.

ZYGMUNT KISZAKIEWICZ

Georg siedzi nad base­
nem ; czyta „Sto lat samot­
ności” Marąueza. Mom-basa
praży się w południowym
skwarze, pustoszeje hotel
„Oceanie” nad rzeką. Ju­
tro Georg kończy swój ur­
lop. „Przychodzi czas i
wracam do domu — mówi
— koniec z czytaniem i w

ogóle”. Seks-turystyka po­
trafi całkiem wypompować.
Pierwszy tydzień — opo­
wiada monachijczyk —

miałem tylko Rosy. To
taka hotelowa prostytutka,
miłe dziewczę. Potem znu­
dziło mi się to i każdego

wieczoru odwiedzałem „Flo-
rida-Club”. Na jednego
białego przypada'tam dzie-

i sięć kobiet. Zupełnie obłęd­
ny wybór, są też gorąco
krwiste stworzonka z ple­
mienia Watussi.

Ile miał partnerek? Dzie­
sięć. nie licząc Rosy. Ile to
kosztowało? Rzecz handlo­
waod10do30DM,nieli­
cząc drinka i taksówki.
Wszystko śmiesznie tanie
tutaj. Raz były 24 godziny
tarzania się w łóżku za

jedyne 30 marek.
Trzy tygodnie w hotelu

„Oceanie” kosztowały go o-
koło 1 700 marek, łącznie z

samolotem. W katalogu
biura podróży opisywano
ten hotel jako „bardzo
swobodny”.

30-Ietni Georg, szczupły.

wysportowany, inteligentny
nie przystaje całkiem do
wizerunku seks-turysty. W
przypadku Horsta sprawa
jest oczywista. Zwalisty, o

byczym karku i tłustych
łapskach, chodzący nie­
przyjaciel wszystkiego co w

spódnicy.
Od siedmiu lat przyje­

żdża do Kenii zawsze z

jedną walizą pełną rupieci:
zegarki po pięć marek, pu
dełka wybrakowanych
szminek, które jego przy­
jaciel uratował przed spa­
leniem na śmietnisku. Na
te rzeczy kobiety lecą tu o-

stro — powiada Horst.

Przywozi z sobą także ró­
żne takie zabawki, np. o-

rzechy laskowe, z których
po zgnieceniu wyjmuje się
prezerwatywę. On sam

prezerwatyw nie używa.
Kobiety tego nie lubią —

twierdzi.
W Kenii prostytucja jest

zakazana, zaś AIDS tema­
tem tabu. Jedno i drugie
kwitnie.

Możliwość kupienia ta­
niego seksu pod palmami
ściąga tutaj również wiele
białych kobiet. Kenia obok

Jamajki 1 Tunezji Stanowi
cel podróży seks-turystek
z RFN. Reguły gry są
identyczne. Nieważny jest
wiek j wygląd, liczą się
pieniądze i prezenty.

Długoletni szef Castle-
-Hotel w centrum Momba-
sy chętnie opowiada warte

Księgi Guinnessa przypad­
ki z dziedziny seks-turysty-
ki. Raz gościła tutaj 76-
-letnia kobieta, w której
notesie figurowało 12 naz­
wisk tutejszych lowelasów.
Znaleziono ją w końcu w

szpitalu. Jeden z jej ko­
chanków okazał się roz­
bójnikiem i podczas sie­
lanki na pobliskim cmen­
tarzu zaatakował ją ka­
mieniem. W biustonoszu
miała 4 000 marek.

Rozumie się jednak, że

mężczyźni stanowią prze­
ważającą grupę wśród
seks-turystów, a ulubio­
nym celem ich wypraw
jest Tajlandia. Od począt­
ku listopada regularnie lą­
dują czartery z RFN.

Seks-turyści są zróżnico­
wani. Notoryczni bywalcy
spelunek Bangkoku, którzy
w latach 70. zapełniali
czartery i doprowadzali do
rozpaczy stewardesy stali
się 'rzadsi. Upowszechnia się
typ obrotnego globtrotera,
podróżującego tanimi linia­
mi także' i do 'odległych
krajów, dla którego rozko­
sze seksualne nie stanowią
bynajmniej celu samego w

sobij.
Niemniej jednak i on ko­

rzysta z porad przewodni­
ka wydanego dla tych, któ-

rzy jadą d« Tajlandii, by
wyżyć się seksualnie. Prze­
wodnik ten zawiera uwagi
i wskazówki jak postępo­
wać z dziewczynkami, aby
poprzez przyzwoite formy
znów skorygować in plus
wizerunek zachodniego Eu­
ropejczyka.

Seks-turystyka ltezy

chłopcami tajlandzkimi.
Wyglądali na 18—16 lat, o-

kazało się, że mają po 13!
Tajlandia, gdzie liczbę

prostytuujących się kobiet,
dziewcząt i dzieci szacuje
się na około 700 tysięcy
jest klasycznym przykła­
dem polityki krajów roz­
wijających się wobec sełw

Seks-turyści
ityle samo lat co tury­
styka w ogóle. Występuj#
wszędzie tam, gdzie męż­
czyźni z powodu wojny, in­
teresów czy urlopów zbyt
długo przebywają poza do­
mem.

Seks-turystyka jest kon­
sekwencją podziału docho­
dów między Północą a Po­
łudniem. Jej szlaki nie
wiodą do Szwecji, Stanów
Zjednoczonych czy do
Hongkongu, gdzie usługi
seksualne są drogie. W kra­
tach trzeciego świata tak,
Brazylia, Filipiny czy Do­
minikana kosztuje to zale­
dwie kilka marek.

Brytyjska telewizja
przeprowadziła wywiad z

pewnym nauczycielem gim­
nazjum z Dusseldorfu, któ­
ry 'zabawiał się z dwoma

-turystyki. Z jednej strony
prasa rządowa piętnuje te

praktyki (np, pośrednictwa
gwarantujące za 800 marek
dziewicę wolną od AIDS),
z drugiej strony rząd nie
ruszy nawet palcem, by u-

ikrócić prosperity licznych
domów rozrywki. Z jednej
strony nie chce przeszko­
dzić dopływowi dewiz, któ­
re zostawają tu przede
wszystkim seks-turyści z

Japonii, z drugiej zaś pro­
fity z tego interesu czerpią-
liczne esoby urzędowe, od
policjanta do wys„k ch fi­
gur rządowych, które ucze­
stniczą w podziale zysków
z tego procederu. Dlatego
problem ATDS jest bagate­
lizowany.

Protest przeciw seks-tu-
rystyce rodzi się gdzie in­

dziej. Przeciwnicy organi­
zują się w RFN w takich
stowarzyszeniach jak „Cen­
trum Rozwoju Osobowości”
czy „Grupy roboczej prze­
ciw wyzyskowi rasowemu i
seksualnemu”. Przeciw­
działają oni handlowi
dziewczętami oraz tak zwa­
nym pośrednictwom mał­
żeńskim. Angażują się w to

posłanki do Bundestagu re­
prezentujące wszystkie par­
tie.

Frakcja SDP wniosła
wiosną tego roku interpe­
lację czy na podstawie obo­
wiązującego prawa o zwal­
czaniu prostytucji można

pociągnąć do odpowiedzial­
ności karnej biura podróży
organizujące seks-turysty-
czne wyprawy do krajów
trzeciego świata. Posłanka
do Bundestagu z ramienia
SPD jest wszakże zdania, iż
jest to niemożliwe, bowiem
cały proceder odbywa się
skrycie. Małe biuro poróży
„Erotic Travel Service”, z

którego usług skorzystało 7
tysięcy klientów, należy do

nielicznych, które oficjalnie
reklamują swoje usługi w

stylu: „bogaty program no­
cny w Bangkoku, zakwate­
rowanie pojedynczo w po­
kojach dwuosobowych”.
Wielkie przedsiębiorstwa
robią to samo, ale dyskret­
niej np. — „szczególnie po­
lecamy hotel dla samotnych

podróżnych” albo „pokój a

dużym łóżkiem typu fran­
cuskiego”.

Pod wpływem nacisków
przeciwników seks-turysty-
ki, biura podróży zmieniły
tylko charakter tej reklamy
w swych katalogach na

bardziej dyskretny. W ofi­
cjalnych wystąpieniach
rzecznicy biur podróży ba­
gatelizują problem seks-tu-
rystyki. Rzecznik Biura
Podróży TUI powiedział:
„Spośród 2,6 miliona na­
szych gości w ubiegłym fo­
ku, tylko 4 tysiące wybrało
się do Tajlandii i 90 pro­
cent z nich intresowały tyl­
ko kąpiele i zabytki...”. Rze­
cznik Innego z biur zżyma
się dlaczego wciąż odgrze­
wa się ten prastary pro­
blem. „Tak naprawdę to

przecież plagę seks-turysty-
ki w Azji Południowo-
-Wschodniej przynieśli Ja­
pończycy. Poza tym nie
musimy temu przeszkadzać.
AIDS robi to lepiej”. Wciąż
powtarza się argument, że
wśród milionowych rzeszy
gości biur podróży, uczest­
nicy wypraw do Tajlandii
stanowią nie liczący się uła­
mek procentu. W tym wła­
śnie tkwi problem przeciw­
działania temu zjawisku.
Bardzo trudno jest uściślić
jego rozmiary.

Czy nie byłoby prościej —

jak żądała tego posłanka z

ramienia SPD Renate
Schmidt — wyrzucić z pro­
gramu wszelkie „swobodne
hotele?”. Rozbawiło to
znawców przedmiotu po­
nieważ w Tajlandii innych
hoteli nie ma.

Zdaniem przedstawicieli
biur podróży nie da się ro­
związać problemu seks-tu-
rystyki bez rezygnacji z

wycieczek do krajów trze­
ciego świata. Wystarczy, że
turysta wyjedzie do Bra­
zylii i tam od razu nagaby­
wany jest na ulicy przez
kobiety gotowe do usług
za niewielką opłatą. W ho­
telach Dominikany setki
miejscowych kobiet czekają
na klientów.

Każdy przedstawiciel mę­
skiej części klientów biur

podróży w wieku od 16 do
80 lat jest potencjalnym
sekis-turystą. Federalne Mi­
nisterstwo Rodziny wydało
400 tysięcy marek na zba­
danie problemu seks-turyg-
tykl. Mimo to, nawet pro­
jektodawcy poczuli się bez­
radni, nie widząc żadnych
skutecznych sposobów prze­
ciwdziałania.

Na podstawie tygodnika
„Stern* oprać, (tor)
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Rozpędzić administrację!
Kilku senatorów zapropono- tów. Pracownik słabo opłaca- ludzi nie znajdzie się na u-

wało niedawno „zniszczenie” ny, a w dodatku krytykowa- licy. Porządnie prowadzony
kadry administracji terenowej, ny nie za swoje winy — w urząd wymaga ludzi wykształ-
raczej rozpędzenie, jak mo- końcu urzędnik zawsze d/ia- conych — na kierowniczych
ina przypuszczać. ła w ramach prawa — po- stanowiskach oraz dobrze

wiada: „a dajcież mi święty przyuczonych — na podsta-
Otóż, . pierwsza sugestia spokój!”. I zwalnia obroty wowych. .Rozpędzenie”, sto-

wydaje się wielce osobliwa Coś takiego zdarzyło się już warzyszone z powołaniem po-
w ustach autorów, którzy po- w latach 1980/81, obecnie za- wiatów, to prosty sposób na

wołani są do dbałości o ca- nosi się na powtórkę. Do pań- wywołanie potężnego bała-
łość państwa. Żadnym krajem stwowej dołącza się admini- ganu w krajti, który i beż te-
nie można kierować bez urzę- stracja gospodarcza i usługo- go osiąga nową jakość roz-

dników. Nasi z pewnością są wa, na którą też pokrzykuje przężenia ■W swojej niechęci
dalecy od ideału, chociaż we się, że zarażona „nomenklatu- do nomenklatury, czyli rzeko-
wszelkich ankietach otrzyma- rą” i przez nia „Solidarność” mego „upartyjnienia” całej
li niedawno noty lepsze niż nie może zaraz zabrać się do kadry administracyjnej, se-

kiedyś. Kształcenie, wymaga- rządzenia. natorowie wyraźnie przesa-
nia, upraszczanie procedur i W połączeniu z . drugim dzają. To mocno szkodzi wy-
inne inicjatywy Urzędu Ra- członem koncepcji całość, o- kształceniu administracji słu-
dy Ministrów zaczęły przy.no- kazuje się. zupełnie bez sen- żącej rzeczywiście obywate-
sić efekty odczuwalne przy su; odtworzenie, powiatów, to lom— państwu — która za-

okienku. Wszczynanie przez przecież. potrzeba zatrudnię- wsze robi swoje, a zmianę
OKP kampanii antyadmini- nia kilkudziesięciu tysięcy władzy odczuwa jedynie ja-
stracyjnej, wprowadzanie sta- pracowników, podobnie zre- ko ruch kadrowy na wyso-
nu niepokoju moje dać sku- sztą jak utworzenie własnej kich szczeblach. Być może
tek daleki od oczekiwanego i administracji samorządowej OKP ma inne zdanie w tej
pożądanego przez interesan- w miastach i gminach. Tych sprawie i. chciałby zastąpić

także referentów „swoimi”,
czyli ustanowić nową nomen­
klaturę. Ale to warto wyraź­
nie powiedzieć, by nie łudzić

'

wyborczej klienteli.
W państwach stawianych

nam za wzór demokracji, np.
w USA urzędnicy państwowi
określani są jako „korzonki
traw” (grasś roots), biegli w

procedurach, przyuczeni, by
służyć ludziom — niezależnie
od tego, jaka ekipa rządzi.
Od istnienia takiej admini­
stracji zależy utrzymanie nor­
malnego życia w państwie,
sprawności poczty, porządku

w szpitalu, bezpieczeństwa o-

sobistego. I tak tę naszą na­
leżałoby przekształcać. Ale —

zniszczyć? To nazywa się re­
wolucją i było już na tyth
ziemiach przećwiczone. Pier­
wszych urzędników z awan­
su — fizycznych przemiano­
wanych na umysłowych —

zwolniono w 1956 r.

Żak z pełnym portfelem mile widziany

Zastąpi potwora z Loch Ness?

Czy istnieje rogaty zajęć?
Lato — to tradycyjny okres odżywania legendy o tajem­

niczym. potworze z Loch Ness; ma to być ponoć plezjozaur,
który przeżył miliony lat w głębinach szkockiego jeziora.Ów stwór ma tylko jedną wadę: nie udało się go zaobser­
wować żadnej z licznych (i kosztownych) ekspedycji nauko­
wych organizowanych pod egidą zwolenników ekscytującej
hipotezy.

Popularna „Nessie” ma jednak konkurentów.. Wystarczy
wspomnieć legendarnego człowieka śniegów czyli Yeti, by­
tującego ponoć w Himalajach. Mało kto wie jednak, że i
stara, poczciwa środkowa Europa ma swoje dziwo-zwierzę.
posiadające zresztą odpowiednika takżb w USA. Chodzi o...

rogatego zająca, zwanego w Bawarii wohlpertingerem, w

Stanach Zjednoczonych zaś noszącego miano „jackalopa”.
„Światową stolicą rogatego zająca” ogłoszono przed paru la­
ty miasto Douglas w stanie Wyoming. Stoi .tu statua przed­
stawiająca ów cud natury, co roku obchodzi się także uro­
czyście „dzień jackalopa”. W Douglas można też nabyć li­
cencję na odstrzał tego zwierzęcia oraz jego portrety foto­
graficzne (niestety wykonywane na zasadzie fotomontażu).

Wszystko to razem stanowi sporą atrakcję turystyczną i jest
powodem znakomitej zabawy...

Żarty żartami, ale biologowie twierdzą, że w opowie­
ściach o rogatym zającu może być źdźbło prawdy. Rogate
zające i króliki występują niekiedy w przyrodzie, aczkol­
wiek ich „rogi” to po prostu choroba, rodzaj niezłośliwego
nowotworu. Już w 1933 roku w poważnym czasopiśmie bio­
logicznym oplisa.no występowanie aż u 11 z 75 badanych a-

merykańskich królików szorstkowłosych tego rodzaju narośl.
Ośmiorogiego królika opisano również w roku 1947: stwier­
dzono wówczas, że narośle na jego czaszce spowodował wi­
rus choroby zwanej papilomą, występujący w dolinie "Missi­
sipi i w Europie Środkowej. Pewno właśnie ten wirus jest
odpowiedzialny za opowieści Bawarczyków i boom. tury­
styczny w Douglas...

BflGDAM MIŚ

Kuba a reszta świata

t

Pomimo, iż do rozpoczęcia cennika”), obecnie figuruje, w wadzonych z kilkoma załama- płaci — pozostaje tylko leli
roku akademickiego pozostało nich tylko magiczne słowo ,'do nymi żakami, za przyzwoicie tajemnica. Chodzą wprawdzie
ieszcze sporo czasu, już dziś uzgodnienia”. Co no oznacza? wyglądający jednoosobowy słuchy, jakoby biuro, od skła-
wielu krakowskich studentów. W BKS student nie ma mo- pokój żada się od 35 do 40 tys. dających ofert}’ miało pobie-
„zbyt bogatych”., aby marzyć o żliwości dowiedzieć sie ile be- zł miesięcznie. _ „dwójka” ko- rac opłaty — ich wysokość by-

mieiscu w akademiku, prze- - dzie płacił za mieszkanie. Z sztuje ok. 20 tys. zł. od oso- łaby ustalana w zależności od
mierzą Kraków wzdłuż i początkiem lipca biuro zlikwi- by. Garsoniery wynajmuje się wysokości podawanego przez
wszerz w poszukiwaniu stan- dowało cennik opłat za wy- najchętniej cudzoziemcom Po- właściciela czynszu ale kię-
cji. Swoje poszukiwania roz- najmowane lokale, ponieważ lak — ze

'

studenckiej kiesze- dy to nastani. tego nikt nie

poczynają zwykle od Biura po pierwsze niewiele osób go ni — musi płacić 50—60 tys. wie.
Kwater Studenckich, gdzie z przestrzegało, a po drugie, w zł; Podobno niektórzy żadaia Wygląda na to, że każdy
nadzieja w sercu wertują skła- ub. roku akademickim wyso- opłaty za pokój w bonach, wzrost cen student bedzie od­
dane tam oferty. Nadzieje te kości czynszów zmieniały sie Skąd student ma brać pienia- czuwaj podwójnie. Mowa o-
— jakże często płonne — do- wielokrotnie — nie trzeba chy- dze to nikogo nie obchodzi, czywiśćie o studencie —.stan-

tyczą przede wszystkim wy- ba pisać, w którym kierunku. Właściciele mieszkań twier- ciuszu. w. którego rodzinie do­
zorowanego czynszu Opłata' za pokój iest teraz dza. że skoro wszystko drożę- chód na jedna osobę nrzekro-

W odróżnieniu od lat ubie- ustalana „krakowskim tar- ie. drożeć musza i stancje. czy ustalona przez uczelnie
złych, kiedy w ofertach poda- giem” pomiędzy . właścicie- Tak wiec mamy wolny ry- wysokość i przed którym
wana była wysokość czynszu lem. a przyszłym lokatorem, nek pokoi dla studentów.’ Ile drzwi aKademików pozostaną
(albo zaznaczano „cena wg. Jak wynika z rozmów przepro- właściciel zażąda i ile żak za- zamknięte. (gaz)

W sklepach mięsnych ciut lepiej, ale...

Do pełnych haków ciągle daleko

Z raportów „drogówki”

„My, Kubańczycy, od trzech
dziesięcioleci stawiamy -czoła
oszczerstwom wspólnego wro­
ga. Jeśli teraz rozpęta się o-

gień krzyżowy z 'innych szero­
kości geograficznych, to naród
kubański również temu potra­
fi się przeciwstawić” — tak
3 sierpnia pisał organ Kubań­
skiej Partii Komunistycznej
„Granma”. Adresatem ostrej-.przestępcę?
odprawy był węgierski dzien­
nikarz Gabor Nagy, który na

łamach „Magyar Nemzet” (or­
gan węgierskiego Patriotycz­
nego Frontu Ludowego) przed­
stawił własne widzenie kulis
głośnej afery narkotycznej,
zakończonej straceniem ' gene­
rała Ochoi i trzech wysokich
oficerów armii kubańskiej.

Przedstawiciel zaatakowanej
gazety oznajmił, że nie podej-
mie ona polemiki z „Granmą”.
Wyraził jedynie ubolewanie,
że rola „głosiciela absolutnej
prawdy”, do jakiej pretendu­
je Komunistyczna Partia Ku­
by, przywołuje bardzo smut­
ne wspomnienia.

Oczywiście Castro to nie
Stalin (choćby z racji różnic
w możliwościach działania), ża­
luzja dziennikarza węgierskie­
go jest więc naciągana,

- pozostaje faktem, że

państw socjalistycznych roz­
chodzą się coraz bardziej.

cji — oczyszczania), czy o coś
więcej? Generał. Ochoa był
jednym z dowódców rewo­
lucji (walczył pod Sierra Mae-
stra), służył w Angoli i Etio­
pii, cieszył się wielką popu­
larnością w społeczeństwie, u-

ważany był .za bohatera naro­
dowego. Czy taki człowiek
może być uważany jedynie za

ale
drogi

Szczegóły afery Ochoi dłu­
go jeszcze pozostaną tajemni- klasyczne wezwanie do
cą, nie da się jednak ukryć,................................
że proces przeprowadzono
bardzo szybko i- równie bły­
skawicznie wykonano wyrok.
Czy chodziło' jedynie o . danie
dowodu zdecydowania w wal­
ce z korupcją (kluczowy ele­
ment zainicjowanej przez Ca­
stro polityki tzw. rektyfika­

Śmiertelne „żniwa”... w żniwa
Jak co roku w trakcie żniw dochodzi do wielu tragedii. I

tym razem nie udaje się ich uniknąć, 10 sierpnia, w Modnicy
nagle na międzynarodową drogę E-40 wjechała furmanka
powożona przez... 6-letniego chłopca wracającego ze żniw.
Pech chce, że znalazła się ona dokładnie pomiędzy jadacymi

z przeciwnych kierunków „mercedesem” i „jelczem” wyładowa­
nym zbiornikami z kwasem siarkowym. W ostatniej chwili kie­
rującemu „mercedesem” udało się uniknąć zderzenia, co zaś
się tyczy „jelcza” to wykonując gwałtowny zakręt zawadził
on o furmankę, w wyniku czego chłopiec woźnica poniósł
śmierć na miejscu. Konia z połamanymi nogami i na dodatek

.poparzonego wylanym kwasem siarkowym trzeba było dobić.
Tego samego dnia do innego „rolniczego” wypadku doszło

w Bierutowicach koło Myślenic. Wykonanym własnoręcznie
ciaimlk.iem czyli tzw samem” jechał (nie obsiadając prawa,
jazdy) 64-letńi mężczyzna wraz ze swą o 4 lata młodszą żoną.
W trakcie zjeżdżania ze wzniesienia koło traktoru obsunęło
się, w wyniku czego traktor wpadł do rowu. Przygnieciony
jego ciężarem mężczyzna zginął pa miejscu. Kobietę z ciężki­
mi obrażeniami cięła odwieziono do szpitala.

Inna tragedia miała miejsce 15 sierpnia na trasie Gdów —

Wieliczka. Jadący nia motocyklista rozwinął nadmierna pręd­
kość, w wyniku czego stracił panowanie nad motocyklem 1

wywrócił się. Wskutek poniesionych obrażeń mężczyzna zmarł
po przewiezieniu na pogotowie.
, W sumie w okresie od 8 do 15 sierpnia na drogach Krako­
wa i wojęwództvza 5 osób zginęło, aż 86 zostało rannych (z
tego 45 w 4-dniowy weekend). Zatrzymano także 26 pijanych
kierowców.

(koź)

Po długim okresie zaopatrze­
niowych braków Zakłady
Mięsne „Igloopolu” maja na­
reszcie tyle surowca, ile odpo­
wiada ich możliwościom pro­
dukcyjnym (to. że nie sa one

wystarczające dla potrzeb
800-tysięcznęgo Krakowa, to

już inna sorawa). Nie iest to

jednak zasługa wprowadzenia
nowych, wyższych cen skupu
żywca (1600 zł za kilogram).
Na’ razie bowiem spowodowa­
ły one wzrost skupu (a był on

w ostatnich dniach i tygod­
niach mizerny) zaledwie o 30
procent. Skąd więc obfitość
surowca? Pochodzi on z ze­
wnątrz. konkretnie z impor­
tu z NRD. Dzięki temu zakła­

dy oracuja pełna parą, co po­
mału zaczyna być zauważal­
ne w sklepach. Przykładowo
wczoraj do handlu trafiło 80
ton mięsa i wędlin. Oczywiście
iest to nadal zbyt mało w sto­
sunku do potrzeb, iednak w

Dorównaniu z poprzednimi ty­
godniami iest to iuż zauważal­
na poprawa. Jak zaoewniaia
w zakładach mięsnych z każ­
dym dniem sytuacja zaopa­
trzeniowa w mięso i iegó
przetwory powinna sie popra­
wiać. Oczekuje śie także m

wyraźne ożywienie skupu. W

każdym razie dotychczasowy
30-Drocentowv wzrost skupu
o tym świadczy.

(koź)

najwyższy kubański autorytet,
przemówić mogli pomniejsi o-

rędownicy czystości • rewolu­
cyjnej. Cytowany na wstępie
artykuł „Granmy” * zasugero­
wał, że węgierski dziennikarz
wykonał lepszą pracę, niż naj­
bardziej zajadły .wróg Kuby,
a podjął się jej prawdopodob­
nie po to, by odwdzięczyć się
prezydentowi Bushowi za

skromne obietnice pomocy go­
spodarczej.

Idąc za ciosem, już 4 sierp­
nia „Granma” opublikowała
komentarz wyjaśniający po­
wody wstrzymania kolportażu
na-. Kubie radzieckich, czaso­
pism „Mostowskich Nowosti”
i „Sputnika”. Z uzasadnienie-
nia wynika, że oba te pisma
negują historię, wprowadzają
chaos do współczesności, pod
płaszczykiem tolerancji dla

różnych poglądów sprzyjają
anarchii, kwestionują interna­
cjonalizm, kierowniczą rolę
partii, domagają się własności

prywatnej, propagują burżua-

zyjńy styl życia, a nawet...

domowe niewolnictwo kobiet.
Uderza fakt, że komentarz jest
pełen bardzo mocnych okre­
śleń, typu wstyd, nihilizm itp.,
czego w odniesieniu do mate­
riałów radzieckich dotąd ria
Kubie unikano. Konkluzja
„Grailmy” jest też zupełnie
jednoznaczna: „takie pisma
nie przystają do naszej rze­
czywistości, do naszych inte­
resów, nie są przeznaczone
nas”.

„Moskowskije Nowosti”
powszechnie uważane

sztandarów}' tygodnik pierie-
ji i, ..Sputnik” jest wybo­

rem najciekawszych materia­
łów z całej prasy radzieckiej.

Z balkonu na gorącym uczynku
Był środowy późny wieczór,

gdy Andrzej C. wyglądając z

balkonu swego mieszkania w

os.. Kazimierzowskim dostrzegł
dwóch mężczyzn wynoszących
coś z „malucha”, zaparkowa­
nego przed blokiem. Ponieważ
jednak był to samochód jego
sąsiada, a uwijających się przy
pojeździe jegomości widział po

tychmiast zbiegł na dół i po
krótkim pościgu złapał, jak się
okazało włamywaczy. Byli to:

22-letni, nigdzie niepracujący
i już karany Piotr K. i jego
o rok starszy kompan, rów­
nież już karany. Janusz C. O
mały włos ich łupem, padłoby
18 butelek wódki i futrzaki,
które chcieli ukraść z „malu-

Pr,£y .okazji: penetracji
milicjanci znaleźli w

kubłach na śmieci 3 opony.
Na razie nie udało się jeszcze
ustalić z czyjego samochodu
zostały ukradzione.

(koź)

■. - I

Komunistyczna Partia Kuby
zwiera szeregi i konsoliduje
się wokół haseł ortodoksyjnie
rozumianego marksizmu,., do­
prawionego antyamerykani-
zmem.

Nie było rzeczą przypadku,
że w wygłoszonym 26 lipca
(święto narodowe Kuby) prze­
mówieniu Fidel Castro aż 15
mintit poświęcił Polsce. Przy­
toczmy kilka znamiennych
fragmentów: „Bush zorganizo-
__

. ’__ .;... .. ‘i do
tych dwóch krajów (mowa o

Polsce i Węgrzech — przyp.
KP), pojechał po to, aby pod­
sycać tendencje kapitalistyćz-
we, które się tam rozwinęły i
problemy polityczne, które się
tam pojawiły. Będzie sprawa
historyków zgłębienie przy­
czyn tych problemów, mam o

tym swoje zdanie, ale nie jest
to właściwy moment, żeby je
przedstawiać. Faktem jest, że
maja, trudności i w yyyborach
opozycja liberalna, prokapita-
listyczna lub co

antysocjalistyczna,
tychczas w sposób jasny nie
zdefiniowała swych intencji,
zdobyła, w wyborach do Sena­
tu prawie 100 proc, głosów, a

lider tej opozycji — pan Wa­
łęsa, znany z doniesień praso­
wych także w naszym kraju,
zaproponował prezydentowi
Jaruzelskiemu (...), że byłoby,
najlepiej, gdyby
rządy opozycji. (...) Na Wę­
grzech dzieje się to samo (...)■
Z jakim zjawiskiem mamy do strojki.
czynienia, czyżby z pokojo­
wym przechodzeniem od so­
cjalizmu do kapitalizmu? Być
może”. ,

Po takiej ocenie procesów
zachodzących w Europie Środ­
kowej, ocenie wydanej przez

raz pierwszy na. oczy,. męź-,.ęha”.
czyzną nię zastanawiając się terenu

‘długo
'

postanowił' działać.

Na sporządzanej przez Sta­
ny Zjednoczone tzw. liście

__ o.______ „____

MINT — wykaz osób uzna- wał triumfalne tournee

nych przez służby specjalne
USA za najniebezpieczniej­
szych handlarzy < narkotyków
— nie było nazwiska Ochoi.
Znajdował się za to Albo Sąn-
tąmaria. — oficer skazany za­
ocznie w USA na. dożywocie
za przemyt marihuany, a rów­
nocześnie członek, sądu, który,
wydął wyrok śmierci w spra­
wie Ochoi.

Po egzekucji nastąpiła cała
seria dymisji i odwołań, głów­
nie w ministerstwie spraw
wewnętrznych. Była. to odpo­
wiedź na apel ministra obro­
ny Raula Castro, który 9
czerwca (trzy dni przed stra­
ceniem Ochoi) wezwał do
„przeprowadzenia dogłębnego
i systematycznego dochodzenia
w . sprawie korupcji, mającego
się rozpocząć’ od najwyższych
szczebli partii i rządu, a za­
kończyć na najniższych ogni­
wach władzy”. Słowa te to
‘' '

> „czy­
stek”, pytapie tylko, czy ma­
ją one mieć podłoże krymi­
nalne czy polityczne?

Szybko ubrał się i poszedł po­
wiadomić o wszystkim wła­
ściciela samochodu Władysła­
wa W. Ten wraz z synem na­

9 (inr) Dom Polonii (Ry­
nek GL 14): Koncert z. cyklu
„Wieczorne serenady” Wyk.:
kwartet PFK — .Mieczysław
Szlezer, Bogdan Woźniak,. Ja­
nusz Pisarski, Władysław
Żmijewski; recytacje — Zbi­

gniew Horawa; prowadzenie
— Anna Woźniakowska — 19
wst. wolny.

• NCK (pl. Centralny): O-
twarta pracownia, komputero­
wa (9—12); program telewizji
satelitarnej (11—16); otwarta

prac, ceramiki i rzeźby (10—12
i 15—17).

Cyrk .,Arena>- tym razem przy ul. Konopnickiej

najmniej
która do-

przekazał

dla

są
za

Iskrzenia w stosunkach mię­
dzy Kubą a tzw. reformator­
skimi ■krajami socjaliątyćzny-
mi — Węgry. Polska, ZSRR —

zdają się potwierdzać tezę; że

KAZIMIERZ PYTKO

Od 24 sierpnia przebywać zować... hipnotyzer-iluzjonista. września.. Przedstawienia w

będzie w Krakowie cyrk „A- Artyści z cyrku „Arena” go- dni powszednie rozpoczynać
rena . Tym razem ogromny ścić będą w Krakowie do 10 się będą o godz. 18, a w sobo-
cyrkowy namiot stanie przy
ul. Konopnickiej, za mostem

Grunwaldzkim, w pobliżu ho­
telu „Forum”. W tegorocznym
programie swój udział zapo­
wiedzieli wybitni artyści sztu­
ki cyrkowej z Bułgarii, Rumu­
nii, Węgier i Polski.

Jakich należy spodziewać
stę atrakcji? Przede wszy­
stkim będzie można obejrzeć,
prezentowaną chyba po raz

pierwszy w naszym kraju tre­
surę kilkutonowego hipopota­
ma. We wspólnym programie
wystąpią egzotyczne zwierzęta
i ptaki (małpy, psy, pawie, pe­
likany, papugi 'itd.). Publiczno­
ści zaprezentują również swo­
je umiejętności brunatne nie­
dźwiedzie,

' białe pudle oraz

konie. Rozśmieszać będą o-

czywiście komicy, a ^hipnoty-

- wstęp wolny
ty i niedziele również o godx.
11 i 14.30

Przedsprzedaż biletów pro­
wadzi już kasa „Filmotechni-
ki” przy ul. św. Krzyża a w

Nowej Hucie dopiero od 1
września), a od 22 bm. bilety
będzie można nabyć także w

kasie cyrku, od godz. 9.30 do
17. (teł. 66-54-50).

Dyrekcja cyrku, tradycyj­
nie już zaprasza na swoje
przedstawienia — nieodpłatnie
zorganizowane grupy dzieci s

domów dziecka, dzieci upośle­
dzone i pokrzywdzone przez
los. Opiekunowie takich grup
proszeni są o osobisty lub te­
lefoniczny kontakt z kasą cyr­
ku, w celu uzgodnienia termi­
nów. Uwaga — dla dzieci do
lat 3 bilet wstępu do cyrku
jest również bezpłatny.

(mr)

Fot. W. Sąsiadek

Szpital w Sajgonie, cierpiący na stały brak leków,
podjął działalność gospodarczą. Ma plantację pieprzu,
sprzedaje go za granicą i kupuje leki. Ale zdarza się też,
że za granicą kupuje telewizory kolorowe i motocykle
Honda, sprzedaje je na rynku wewnętrznym, zarabia na

tym tyle, że ma i na, leki, i ną dalsze, obracanie pieniędz­
mi. Jest to możliwe, porńeważ w Wietnamie od tego roku
obowiązują niezwykle zliberalizowane przepisy o działal-
hbści gospodarczej. W tym przypadku skorzystano z

dwóch zasad. Pierwsza: wszystkie przedsiębiorstwa, na­
wet wojskowe, otrzymały prawo prowadzenia działalno­
ści gospodarczej oraz prawo do handlu zagranicznego.
A druga: dong jest wymienialny. . .... ,

Gdy w 1985 roku przyjechałem po raz pierwszy; do
Wietnamu — mówi Stanisław Grżymski, korespondent
PAP w tym kraju — tutejsi' mieszkańcy robili sobie san­
dały z opon. W sklepach nie było dosłownie niczego.
Handlarze wykupywali z magazynów towary produko­
wane przez państwowe przedsiębiorstwa i odsprzedawa­
li je po cenach spekulacyjnych. Rynek był pusty;

Dziś jest to obraz, który odchodzi w przeszłość. Wiet­
nam, który jeszcze kilka lat temu należał do pięciu naj­
biedniejszych krajów świata — o dochodzie na głowę
nieco wyższym tylko od tego, jaki miały Etiopia i Czad
—- rozwi ja się w tempie, które zadziwia obserwatorów i
w kierunku, który jest sprzeczny z „drogą socjalistyczne­
go rozwoju” choć zgodny z położeniem kraju: w stronę
Aseanu. i.j

'

Wietnam realizował wschodnioeuropejski model rozwo­
ju, co dla tego kraju okazało się wyjątkowo niefortunne.
Budowano ciężki przemysł, gdy należało odbudować rol­
nictwo. Kraj był zaangażowany w wojny. — gospodarka
nastawiona na przemysł wojenny. Struktury gospodarcze
były dokładną kopią tych, które spotyka się w krajach
RWPG. Wszystko, to działo się pod bokiem wspaniale
rozwijających się „małych tygrysów”, którym Wietnam­
czycy bliżsi są przecież niż Europejczykom. Wiadomo

było, że musi się to zmienić.

Prywatne — czyli lepsze
Reprywatyzacja, obejmuje

' dziś zarówno rolnictwo jak
i zakłady przemysłowe. Ale liczy się przede wszystkim

rolnictwo, bo ono stanowi 90 oroc. gospodarki wietnam­
skiej. Reprywatyzacja łatwiej przebiega na południu niż
na północy, bo tam po prostu były inne tradycje rolni­
cze. Na północy natomiast dzieją-się rzeczy ciekawsze.
Domiująeą formą własności były tu znane i u nas spół­
dzielnie produkcyjne. Są nadal — ale zmieniają, swą for­
mę: przekazują chłopom ziemię, wyznaczają tylko ilości
towaru, które rolnik wietnamski powinien sprzedać pań­
stwu. Nadwyżkami dysponują chłopi. W praktyce —

sprzedają je na targach. W zamian za spełnianie obo-

Od 1979 do 1987 roku inflacja wynosiła 1000 proc, rocz­
nie. Obecnie — 15 proc. Jak to osiągnięto? Wstrzyma­
niem druku pieniędzy. Dziś drukuje się tylko banknoty
na wymianę starych, zużytych.

Dolary za dongi

Rynek jednak przez to nie opustoszał. Przeciwnie, za­
pełnia się coraz bardziej. Towarami z Chin, Tajwanu,
Korei Płd., Singapuru, Tajlandii, sprowadzanymi z im-

wiązków państwo dostarczać ma rolnikom nawozy sztucz­
ne, środki ochrony roślin- i tak dalej. Państwo nie wy­
wiązuje Się ze swoich zobowiązań — chłopi nie wywią­
zują się więc ze swoich. Skutkiem tego rynek prywat­
ny jest pełniejszy od państwowego, a żywność na baza­
rach można, kupić taniej niż w sklepach.

W miastach prywatyzacja przebiega jakby dwutoro­
wo. Przede wszystkim — powstają nowe przedsiębior­
stwa. Założyć je jest bardzo łatwo. Zgłasza się osobiście,
bądź korespondencyjnie taką gotowość, otrzymuje po­
twierdzenie i można działać.

Dotacje — do lamusa

Ale jest też inna droga, jaką można wejść w posiada­
nie przedsiębiorstwa. Plajtują jedne po drugim przedsię­
biorstwa państwowe. Wiąże się to z bardzo drastyczną
decyzją z początków tego roku: wstrzymaniem wszelkich
dotacji i subwencji. Przedsiębiorstwa państwowe nie po­
trafią bez nich żyć. Nie potrafią też sprzedawać swoich
towarów, niskiej przeważnie jakości, znacznie taniej niż
oferty rozwijających się przedsiębiorstw prywatnych i
zakładów rzemieślniczych. Nie potrafią konkurować
z towarami importowanymi.

portu, przemytu, wszystko jedno, jak to nazwać. W maju
1988 roku zniesiono bowiem praktycznie wszystkie cła,
bardzo zliberalizowano politykę importową. Sprowadzać
towary może każdy, kto ma na to środki. Robią to z jed­
nej strony przedsiębiorstwa państwowe — jak choćby ów
szpital w Sajgonie, z drugiej — osoby prywatne. Wiet­
namczycy nie muszą się już tłumaczyć z posiadania go­
tówki i nagle się okazało, że są obywatele, którzy — jak
pan Bach Than Binh z Hanoi — mogą zainwestować pół
miliona dolarów. Pan Binh ze swoim bratem założył więc
bardzo dynamiczny interes zajmujący się pośrednictwem
handlowym między Wietnamem, Laosem i Tajlandią.

Z początkiem roku weszła w życie bardzo liberalna u-

stawa o inwestycjach zagranicznych. Udział kapitału o-

bcego w przedsiębiorstwie mieszanym może sięgać 99
proc. Przez pierwsze trzy lata nowe przedsiębiorstwa ob­
ce są zwolnione z podatków; przez 25 lat mają zagwaran­
towaną nietykalność. Mogą też transferować kapitał. Do
Wietnamu wchodzi Shell, francuski koncern TOTAL. szy­
kują się Brytyjczycy. W tej chwili jest już 51 firm za­
granicznych. Penetrują teren Japończycy. Mają już Swo­
ją montownię telewizorów kolorowych i przetwórnię kre­
wetek.

Inwestujb się na południu. Na północy — ciągle nie­
chętnie. No, ale na północy właśnie znajduje się bastion
systemu, który w Wietnamie odchodzi w przeszłość. W
Wietnamie, w komunistycznej partii też są reformato­
rzy i konserwatyści. Partyjny establishment trzyma sie
mocno. Toczy się walka. Deklaracje polityczne nie zaw­
sze idą w parze ze zmianami. Odrzuca się pluralizm po­
lityczny. To, co się dzieje w Polsce oceniane jest nega­
tywnie. Ale reformę rynkową prowadzą bardzo konsek­
wentnie.

Górę biorą reformatorzy
Wietnamska droga do kapitalizmu jest bowiem o tyle

dziwaczna, że wytyczana- jest od góry, przez kierownic­
two partii komunistycznej Uczyli' się na gorzkich do­
świadczeniach — mówi S. Grżymski. — Podejmowali" de­
cyzje, które okazywały się błędne.

W 1985 roku na przy,kład była wymiana pieniędzy.
Zmniejszono wartość donga w stosunku 1:10. Odbyło się
to bez przygotowania rynku, bez głębszych -reform gospo­
darczych. Skutek — w ciągu roku dong wrócił do starej
wartości. Z takich błędów wyciągnięto wnioski. Do
zmian, reform nie dążyła opozycja, bo takiej w Wietna­
mie nie ma. Nie ma więc nacisków oddolnych, a mimo to

zdecydowano się na tak drastyczne posunięcia.
W Wietnamie nie ma zabezpieczeń socjalnych dla bez­

robotnych, nie ma zasiłków, nie ma organizacji walczą­
cej o prawa robotników. Dopiero teraz przygotowuje się
ustawę o związkach zawodowych.

— Najgorsze lata dla Wietnamu już chyba minęły —

mówi Stanisław Grżymski. — Dochód narodowy w ciągu
trzech lat wzrósł ze 130 do 200 dolarów na osobę. Wiet- >

namczycy sami podkreślają, że jest lepiej Czują popra­
wę. Widzą efekty, które przynosi konsekwentna polityka
liberalizacji gospodarczej. Bo pozwala im ona działać.
Państwo nikomu nie przeszkadza, co w połączeniu z pra­
cowitością Wietnamczyków przynieść może efekty i nad­
spodziewane, i bardzo szybkie.

BOŻENA WAWRZEWSKA
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10-procenłowa podwyżka ceny Zmiana wskaźnika

zbyt małą zachętą waloryzacji emerytur i rent
Kraków gościł delegację

Rady Miejskiej Fezu
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
w Krakowie procentowo
wprawdzie skup wzrósł znacz­
nie, bo prawie o 100 procent,
ale to jest satysfakcja tylko
dla miłośników statystyki. W
tonach natomiast rzecz przed­
stawia się nader mizernie.
Krakowskiem skupiono
wczoraj 2145 ton ziarna,
Tarnowskiem 3750 ton,
Bielskiem 1436 ton, a w No-
wosądeckiem 67 ton. — W
ciągu minionych 7 dni — mó­
wi ANDRZEJ PASNIEWSKI.
zastępca dyrektora PZZ w

Krakowie — w woj. krakow­
skim skup wyniósł 437 ton. W
minionych latach takie ilości
skupywaliśmy dziennie.

Niewielką zachętą dla rol­
ników okazała się wprowa­
dzona przez PZZ 10-procento-
wa podwyżka minimalnych
cen skupu. W. tej chwili PZZ

płacą za

13 310 zł,
10 010 zł. Do tego dochodzą
dodatki za jakość ziarna rzę-

W
do
w

w

kwintal pszenicy
za kwintal żyta

niż w

porze,
skupu
ziarna

du 750—1800 zł. Praktyczną
konsekwencją tej decyzji jest
zmiana cen mąki i automaty­
cznie chleba.

Podobna sytuacja jest w

GS Skawina. Wiceprezes AN­
DRZEJ BOGATY mówi, że w

tej chwili do magazynów GS
trafiło zaledwie 23 ton ziar­
na, trzykrotnie mniej
minionych latach o tej
GS także podnosi cenę
by zgromadzić zapas
dla własnych młynów.

Wydaje się jednak, że kwe­
stia nie leży w nominale. Wol­
ny rynek dyktuje ceny rzę­
du 18—20 tys. zł za kwintal,
a mimo to zboże trudno jest
kupić. Inflacja, brak możli
wości zamiany złotówek za

zboże na rolnicze środki pro­
dukcji odstręczają chłopów od
pozbywania się zboża, którego
wartość, w przeciwieństwie do
złotówki nie ulega dewalua
cji. I trudno nie przyznać ra­
cji takiemu rozumowaniu.

(tor)

1.stroną

WARSZAWA (PAP). Od 1 W dalszym ciągu przysługują
licea br. zostaje zwiększony dodatki cenowe wypłacane dla
wskaźnik waloryzacji podstaw osób będących na utrzymaniu
rent i emerytur z 81,4 nroc. do
120 proc. Oznacza to. że za­
miast dodatków cenowych na

artykuły żywnościowe emery­
ci i renciści otrzymają wię­
ksze podwyżki świadczeń z

funduszu ubezpieczeń społecz­
nych. W podwyżce uwzglę­
dniono dodatki pienieżne przy­
sługujące za wszystkie rodza­
je kartek żywnościowych.
Zwaloryzowane świadczenia z

wyrównaniem od 1 ltoca br.

emeryci i renciści otrzymają w

normalnych terminach płatno­
ści rent i emerytur we wrze­
śniu br. Kwota ta4 zostąje je­
dnak zmniejszona o wypłacona
w czerwcu i lipeu br. zaliczkę
w wysokości 30 tys. zł oraz

sierpniowy dodatek cenowy w

wysokości 17 t.ys. zł.

pracowników. pobierających
zasiłki rodzinne lub świadcze­
nia z funduszu alimentacyjne­
go albo korzystających z urlo­
pów wychowawczych, które

wzrosną o 7 tys. zł.

Od 1 lipca br. wzrastają ró­
wnież 1— do kwoty 336 tys. zł

zasiłki pogrzebowe po śmier­
ci emeryta lub rencisty. Zwię­
kszone zostaną również eme­
rytury i renty rolnicze.’ nn.

minimalna rolnicza renta ro­
dzinna wypłacana będzie w

wysokości 29.050 zł.

W przyszłym roku — jak
stwierdzono 17 Bom. podczas
konferencji w Zakładzie Ubez­
pieczeń Społecznych — prze­
widuje sie. że rewaloryzacja
rent i emerytur będzie prze­
prowadzana co kwartał.

(Inf. wł.) 17 bm. wizytę w

Krakowie zakończyła delega­
cja Rady Miejskiej Fezu —

marokańskiego miasta zaprzy­
jaźnionego z grodem pod Wa­
welem — na czele z jej prze­
wodniczącym Filali Baba Ab-
derrahimem. Umowa o współ­
pracy bratnich miast została

podpisana w marcu 1936 ro­
ku i obejmuje m. in. kontak­
ty naukowe, gospodarcze oraz

w zakresie odnowy zabytków.
Fez to dawna stolica Maroka,
a obecnie prężny, półmiliono­
wy ośrodek

miejsce kultu
mu.

Członkowie

delegacji przeprowadzili roz­
mowy’ 3. przedstawicielami
władz Krakowa na temat

skonkretyzowania i rozszerze­
nia istniejącej już współpracy.
Podpisano wspólny komuni­
kat z rozmów Filali Baba Ab-

derrahima z prezydentem
Krakowa Tadeuszem Salwą, w

przemysłowy i

religijnego isla-

marokańskie i

którym zadeklarowano m. in.

intensyfikację kontaktów '

w

dziedzinie ochrony i konser­
wacji zabytków. ^Postanowio­
no ożywić współpracę kultu­
ralną poprzez organizację
„Dni Krakowa” w Fezie i

„Dni Fezu” w Krakowie oraz

doprowadzić do rozwinięcia
współpracy uniwersytetów w

obu miastach. Rozważano ró­
wnież możliwość podjęcia kon­
kretnych rozmów' dotyczących
współpracy handlu i rzemio­
sła. Obie strony zgodziły się,
że istnięją sprzyjające warun­
ki do rozwoju wzajemnie ko­
rzystnej współpracy dla obu

miast, i ich mieszkańców.
W trakcie pobytu na ziemi

krakowskie, marokańscy goś­
cie zwiedzili zabytki Krako­
wa, w tym odnowione stare

kamieniczki oraz klasztor oo.

Benedyktynów w Tyńcu, za­
mek w Pięskowej Skale i Mu-*
zeum Żup Krakowskich w

Wieliczce. (k)

Zakłady
Badawczo Wdrożeniowe
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(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

RÓŻNE*

TELEWIZORY, komputery, gry
komputerowe, telewizyjne, magne­
towidy. o-dtwarzacze. sprzęt na­
głaśniający. kasety,' instrumenty
muzyczne, aparaty fotograficzne,
sprzęt optyczny, precyzyjny, inne
artykuły krajowe i zagraniczne —

sprzedasz. kupisz przez komis
firmy — Łodzińscy — oferujemy
programy komputerowe dla firm
prywatnych. Kraków, ul. Pstrow­
skiego 36. tpl. 66-10-71 . g-24233

I
S
rjM

bM

ZAKŁAD produkujący atrakcyjne
artykuły — zatrudni: spawaczy
gazowych i elektrycznych (dwu­
tlenek węgla), pomocników ślusa-
rzy. Kraków. Księcia Józefa 1C9A~

ZATRUDNIĘ chłaupniezo posiada­
czy maszyn dziewiarskich do pro­
dukcji swetrów. Zakopane Sta-
chonie 14. tel. 19-18. P/gk/24

>5*
i

i

i

I
I... .

PRZETWÓRNIA
MIĘS

zatrudni .

mistrza

masarzy
znających stare techno­
logie wyrobu szynek, po­
lędwic i innych wędlin

oraz

specjalistę
ds. skupu

i uboju gospodarczego
Oferty K-480/GK „Prasa’
Kraków, Wielopole 1.

i

,,

ż

NAUKA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
z jednej strony chce ponoć
gospodarki kapitalistycznej, z

drugiej zaś fiie zgadza się na

przekształcanie przedsię­
biorstw w spółki z kapitałem

zagranicznym. Wydaje mi się,
że trzeba pilnie skorygować
myślenie pana posła. Otóż
prawdą jest, że wszyscy liczą­
cy się na scenie politycznej
i w środkach masowego prze­
kazu naszego kraju są za pry­
watyzacją, ponieważ bronią
interesów rodzimej biało-czer­
wonej burżuazji, a także na­
szych zachodnich wierzycieli.
Nie wynika jednak z tego, że
większość ludzi pracy jest za
takim rozwiązaniem. W L_ź
dym razie, o ile mi wiadomo,
nikt ich o zdanie w tej spra­
wie nie pytał. Myli się pan
poseł twierdząc, że „wciąż te­
matem tabu w naszej gospo­
darce jest rygorystyczne e-

gzekwowanie naturalnych
praw ekonomicznych”. Faktem
jest jednak, że tematem tabu
jest jeden z możliwych wa­
riantów reformy własnościo­
wej, a mianowicie zakładający
przekazanie
przedsiębiorstw państwowych
ich załogom,
chodzi tu o taki wariant, w

którym udziały nie mogą być
przez pewien minimalny
kres czasu, powiedzmy 5 lat,

. odsprzedawane. Ciekawe,
mimo rozwoju różnych form
konsultacji społecznych nikt
dotąd nie zasugerował rzeczo­
wej dyskusji i referendum na

(nieodpłatne)

Ściślej biorąc
w

ten temat. Prywatyzację za­
mierza się bowiem zrealizo­
wać niejako poza plecami na­
rodu, chociaż za przyzwole­
niem parlamentu. W ten sam

sposób reaktywowano Senat,
chociaż naród w znanym re­

ferendum ideę dwuizbowego
parlamentu zdecydowanie od­
rzucił. Nowego referendum w

tej sprawie nie zorganizowa­
no. Nie dyskutowano też z

narodem potrzeby reaktywo­
wania Senatu.

Sprawa przekształcę^, struk­
tury własności wiąże się oczy­
wiście ściśle ze sprawą na­
szych długów zagranicznych.
Naród sprzeciwiający się re-

każ- prywatyzacji nie zechce oczy­
wiście spłacać w całości dłu­
gów. Wydaje mi się, że i ta

sprawa wymagałaby referen­
dum. Ci, którzy o tym zapom­
ną, mogą się srodze zawieść
w najbliższych miesiącach i
latach. Ostrzeżeniem dla nich
powinien być słaby rozwój
szeregów „Solidarności” jako
związku zawodowego. Kolej­
nym ostrzeżeniem jest to, co

się dzieje obecnie z PZPR.
Słabością obydwu tych fila­
rów naszej rzeczywistości po­
litycznej jest właśnie brak ja­
snego i uczciwego programu
reformy własnościowej.

Chętnie przyczyniłbym się
do dyskusji na ten temat,
gdybyście dostrzegli potrzebę
jej rozpoczęcia.

drjnż. FRANCISZEK
BEDNARZ
Proszowice

O”

że

(DOKOŃCZENIE ZE STR lł

rządowy”. Andrzej Celiński
popierając Ryszarda Bugaja
dodał: „W ostatnich tygo­
dniach działamy na ślepo, bez
planu gry. To może zakoń­
czyć się tragedią”.

Przed 22. w Sejmię zjawił
się Lech Wałęsa witany ra­
czej zdawkowymi brawami.
Przez kilkanaście minut przy­
słuchiwał się dyskusji, w koń­
cu znalazł się przy mikrofo­
nie.

(Spisane z taśmy magneto­
fonowej)

„Tak być dalej nie może i

dlatego wystąpiłem z moją
propozycją. Wiedzą wszyscy,
że tak jest źle w tym kraju
właśnie dlatego, że monopol
partyjny nie pozwalał na de­
mokrację, na pluralizm, na

wolność. Czas z tym monopo­
lem skończyć.

(...) Przyglądałem się Wam
bacznie mili państwo i jak
wiecie nie tęskniłem w ogóle
za Wami. Róbcie polityczną
grę, ale róbcie ją skutecznie,
żeby się podobała przede
wszystkim społeczeństwu, bo
dla niego jesteśmy. Kiedy za­
uważyłem nieskuteczność Wa­
szą, kiedy zauważyłem, że nie
mogę się na to zgodzić, by
premierem był generał Kisz­
czak, który byłby świetnym
prezydentem, a będzie fatal­
nym premierem i na to spo­
łeczeństwo się nie zgadza, dla­
tego też wystąpiłem o nową
koalicję,, która przeciwstawi

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Cóż ■mamy wiec dalej czy­

nić w zaistniałej sytuacji? U-
wzgledniaiac wszystko, co już
na ten temat powiedziałem,
odpowiadam bez najmniej­
szych uprzedzeń i z najgłęb­
szym przekonariiem: NIE RU­
SZAĆ absolutnie krzyża z- je­
go obecnego- miejsca — miej­
sca straceń Polaków i POZO­
STAWIĆ siostry karmelitan­
ki w snokoiu. rówhież w obec­
nym miejscu. Te zaś kręgi
dowskie. które wszczęły
gorszący spektakl, niech
własnym interesie i
zumianym interesie
dów wycisza to
Trzeba bowiem nie
obraźni. żeby nie
społecznych konsekwencji
jakich mogą doprowadzić ja­
kiekolwiek przeniesienia krzy­
ża i klasztoru z miejsc, gdzie
sie obecnie

Oświęcim
PAMIĘĆ!
człowieka i ----

.

sie ZŁA z DOBREM. Obóz 0-
świecimski jest nie tylko sym­
bolem ZŁA i upadku człowie­
czeństwa. lecz także iest on

wyrazem tego, że nawet w

najtragiczniejszych chwilach

ży-
ów
we

ro-dobrze
__

ogółu Ży-
wszystko.
mieć wy-
rozważyć

do

znaiduia.
— to historia, to

Pamięć upadku
namieć zmagania

przyszłości samorządu teryto­
rialnego w Polsce, które mia­
ło miejsce w dniu 29.07.89.
„Gazeta Krakowska” nie
wspomniała o tym wystąpie­
niu, wzmiankował o nim
„Dziennik Polski”, a bardziej
szczegółowo poinformowały
dzienniki „Rzeczpospolita”
„Trybuna Ludu”. Dlatego, jak
sądzę, wypowiedź moja' jest
znana społeczeństwu z trans­
misji telewizyjnej w progra­
mie II. Ze skierowanych do
mnie listów i telefonów na­
wiązujących \ do tego wystą­
pienia mogę potwierdzić tezę
o wielkim zasięgu i drożności
informacji ze środków maso­
wego przekazu — przede
wszystkim telewizji. „Gazeta
Krakowska” publikuje dość
długie listy czytelników (w
„mojej!’ sprawie jako senatora

już po raz drugi) natomiast
jak dotąd nie dostrzega całej
działalności przedstawicieli
ziemi krakowskiej w Sejmie
i Senacie, choćby tej części,
która jest publicznie dostęp­
na, tj. na posiedzeniach Sej­
mu i Senatu. Na razie „Ga­
zeta Krakowska” drukuje tyl"
ko in extenso wypowiedzi pa­
nów posłów partyjnych z

Krakowa. Uważam, że jeżeli
Gazeta jest „Krakowska”, to morządności terytorialnej,
powinna odnotowywać choćby fragment listu

„Odpowiedź otwarta44

na „List otwarty44
byłyczęść odpowiedzi na wątpli- sadnicze pytania, które . .

wości i na „głęboko zachwia- intencją mojego wystąpienia i
i ną wiarę” mojego Wyborcy

p. mgr. Z.' Lacha, że zajmu­
jemy się sprawami drobnyrhi, 'intencja ta została właściwie
a tych najważniejszych 'nie
poruszamy. Poruszamy i bę­
dziemy poruszać, a jeżeli brak
o nich informacji to sprawa
m. in. krakowskiej prasy. Za

praszam na spotkania posel­
skie i senatorskie, które od­
bywają się okresowo i będą
kontynuowane.

A teraz o sprawie poruszo­
nej w „liście otwartym”. Z
„Dziennika Polskiego” dowie­
działem się, że Pan Prezydent
Miasta Krakowa powołał ko­
misję, która zapozna się z tą
sprawą i przedstawi swe sta­
nowisko — za co uprzejmie
dziękuję. Sądzę, że stanowisko
korhisji będzie publicznie do­
stępne. Na razie poczekajmy
i wtedy wrócimy do dyskusji
w sprawach samorządności i

spółek.
Moje wystąpienie w debacie

senackiej dotyczyło spraw sa-

a

,______ _____

. ..___■ " ' 1 krakowskich
akcenty krakowskie wszyst- kwiaciarek zacytowany został
kich wystąpień, a tych na

przykład w mojej wypowiedzi,
której dotyczy „list otwarty”
było poza sprawą „dyspono­
wania Rynkiem” jeszcze czte­
ry; I to już jest pierwsza dzielono odpowiedzi na

ty wypowiedzi jako przykład,
nie przeczę, negatywny. W ko­
mentującym tę wypowiedź
„liście otwartym” podano
mnóstwo szczegółów, a nie u-

za-

Jeśli mnie zbojkotujecie,
to jeszcze mam tyle sił i środków,

by znaleźć ministrów i rzqd
się monopolowi. I dlatego, pro­
szę Was, przyszliśmy po to, by
Polskę zmieniać i macie ją
zmieniać skutecznie.

(...) Jestem wdzięczny przy­
jaciołom, znajomym, kolegom
z ZSL i SD, że zrozumieli
moją grę, bo oni mają do­
świadczenie, są patriotami i
razem z nami pozbyć się mo­
gą monopolu. I nauczyć PZPR
pluralizmu, wolności i słucha­
nia innych. PZPR będzie w

tym kraju i będzie świetna, i
będzie jeszcze kierować, ale
musi się pozbyć cech mono-

palistycznych, które podpo­
rządkowują wszystkich i wszy­
stko.

(;..) Nigdy nie zakładałem,
żeby Lech Wałęsa był premie­
rem. Nie zakładałem tego i
nie zakładam, natomiast chcę
pomóc aby reformatorskie

skrzydła, szczególnie ZSL i SD
znalazły się w rządzte i aby
podjęły wyzwania czasu, któ-

re właśnie dzisiaj są w kolej- wy i konsultacje, i jeżeli mnie
kach w mieście, w mieszka- zbojkotujecie, a możecie, to

niach, w trudnościach itd. Lu- jeszcze mam na tyle
dzie nie dali Wam kredytu na

dziesięciolecia. Dzisiaj przekli­
nają Wałęsę i Was, że piękni
mówili, a jest, jeszcze gorzej
niż było, bo nawet papierosów
nie ma.

(...) Lech Wałęsa chce ucze­
stniczyć, chce pomóc Wam,
choć może nie ma prawa, bo
nie jestem ani senatorem, ani
posłem, nie chciałem być zre­
sztą. Pomogę Wam abyście
wyciągnęli kraj z kryzysu.

(...) Weszliście do Sejmu
Senatu by się narażać,
rozwiązywać, a nie po to b5'
protestować, będziecie prote­
stować jak będziecie premie­
rami 4 ministrami. I dlatego
proszę Was i wzywam w imię
odpowiedzialności za kraj, w

imię trudności i kłopotów:
stwórzcie koalicję.

(...) Będę prowadził rozmo-

jak oceniam ze wspomnia­
nych jut innych komentarzy.

odebrana i zrozumiana.
Dlaczego działający obecnie

samorząd terytorialny i U-
rząd Dzielnicy Śródmieście w

Krakowie dysponujący na­
szym wspólnym dobrem prze­
kazuje swe uprawnienia i o-

bowiązki na rzecz jakiejś
spółki?

Czy spółki monopolistyczne
są właśnie tym wyrazem sa­
morządności?

Dlaczego oddaje się połowę
dochodów należnych miastu
jakimś innym jednostkom (ja­
kim, zapewne się dowiemy) i

dlaczego właśnie tej spółce,
która mając w 50°/9 udział
Dzielnicowej Rady Narodowej
podpisuje umowę z agendą tej
Rady tj. jej Wydziałem Geo­
dezji i Gospodarki Gruntami ,

i która przedstawia się jako
„wyłączny pełnoprawny admi­
nistrator części kwiatowej
Rynku Głównego”? Przy o-

kazji pytanie — co to Iest
„część kwiatowa Rynku”?

Osobiście sądzę, że^ „walka
o pełną podmiotowość i au­
tentyczność. samorządu” jak
nazywa to w „liście otwar­
tym” mój Szanowny Wyborca
nie rozpoczyna się od powo-

ływania spółek zajmujących
się administrowaniem naszej
wspólnej czy państwowej lub
w przyszłości komunalnej wła­
sności i to tak eksponowanej,
kulturowo i historycznie jak
krakowski Rynek Główny, z

którym wszyscy Polacy są
związani uczuciowo.

Sprawy spółek i tzw. u-

właszczania w Polsce nabra­
ły szerokiego rozgłosu i ne­
gatywnego społecznego od­
bioru. Dyskutujemy w gazecie
partyjnej, a więc powołajmy
się na ostatnie Plenum KC
PZPR, które w swej uchwale
p. II pisze: „Mechanizm ryn­
kowy musi się przyczyniać do
wzrostu produkcji a nie na­
rastania zjawisk patologicz­
nych takich jak np. spółki,
czerpiące zyski ze spekulacyj­
nego pośrednictwa. Warun­
kiem zdrowej konkurencji
rynkowej jest przebudowa
struktur gospodarczych oraz

rozbicie monopoli”.
Przy sposobności z „listu

otwartego” dowiedzieliśmy się
że dotąd czynsz dzierżawny w

Krakowie był płacony „zwy­
czajowo” i to jakiejś „nieu­
prawnionej warszawskiej in­
stytucji”, a do tego wszyst­
kiego miliony dopłacała Dziel­
nicowa Rada Narodowa. Jak
to było możliwe i kto do tego
dopuścił? Kto za ten stan i
za złą gospodarkę przez wielf
lat jest
żeina
uzyskać

WPIaY na kursy pisania na ma­
szynie — roczne, półroczne ’1 4-
miesięezne dla studentów . oraz

kursy stenografii przyjmuje Sto­
warzyszenie Stenografów i Maszy­
nistek. Oddział w Krakowie, ul.
Wrzesińska 5/6 w godz. 9—14 te’
21-18-19 a także w Zespole Szkół
Ekonomicznych w Tarnowie ul.
Bema 9/11. teł. 22-10-76. K-210-gk

ZG’JBV

BONDEk Wacław. zam. BochtOa
Mąrowlacika 27a/12. zgubiła bilet
nr 085090. wydany przez KPKS
O/Tarnów. T-33234
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NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM dom częściowo wy­
kończony. Dębica, ul. Titwlma
3/77. P-gk-26

*

I
USŁUGI

MONTAŻ; karniszy aluminiowych
tapicerki drzwi, zamki, zabezpie­
czenia poleca Treszczyński. tel.
37-53-16. gk-80543
FLIZOWANIE. Tel. 12-65-93. rano.

WYrOb i sprzedaż płyt ociepla­
nych z pianki krylamin-owej w

Siedliskach 125 koło Tuchowa
Eugeniusz Łątka. Tarnów. Dl””
21/84. T-33240

odpowiedzielny? Mo-
to pytanie należałoby
odpowiedź.

ROMAN CIESIELSKI
senator ziemi krakowskiej

liI
-Z,

□
□

MEBLE

skóropodobne
narożniki .

komplety wypoczynko­
we

Cl sofy
□ rufy

w różnych kolorach

poleca
ZAKŁAD TAPICEKSKI.

Nowy Sącz.
ul. Dunajewskiego 6,

lei. 201-25. 1
KOMUNIKATY

W związku z rozwiązaniem umowy agencyjnej przez Spół­
dzielnię Pracy „System”', bez zachowania okresu wypowiedze­
nia Spółdzielnia unieważnia pieczątkę o następującej treści:
Agencja Spółdzielni Pracy „System” Zakład Usług Remonto­
wo-Budowlanych nr 16 30-016 Kraków Łokietka 57/17 teł.
34-53-59.

K-521/GK

-s

torskie. Ktoś nawet zauważył,
że oto pojawfł się „nowy Pił­
sudski”, który widzi rolę par­
lamentu jako organu bez­
względnie

‘ podporządkowane­
go „przywódcy”. Z tym pod­
porządkowaniem może być
różnie, gdyż jak to już wyra­
źnie widać, Wałęsa napotyka
na opór własnej „solidarno­
ściowej” materii. Także wśród
ewentualnej koalicji; też wy­
stępują rozbieżności. Szef klu­
bu ZSL Aleksander Bentkow­
ski stwierdził m. in.:
„Akceptujemy propozycję Le­
cha Wałęsy utworzenia koali­
cji. Ale chcemy być pełno­
prawnym partnerem. Byliśmy
traktowani śle przez PZPR,
nie chcemy być tak samo

Krajowe
ciekawostki

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

„Ślusarczyk”
Oddział Krakóty, Rynek Główny 30

I piętro, pokój nr 6. teł. 22-28-47, do godz. 16
teł. 12-41-18, 11-26-23, po godz. 16, tlx 0322299

poszukuje lokali handlowych
— w centrum miasta —• okolice Rynku Głównego

oraz piwnic, nadających sie do adaptacji oraz

dworów, zabudowań dworskich i zamków na te­
renie Południowej Polski.

w mieszka- zbojkotujecie, a możecie,
............ ....

'
• mamna ‘_

sił i środków aby zna­
leźć ministrów i rząd __ _____ „ __

(podfcr. J.H.), który podejmie traktowani przez Obywatelski
się odpowiedzialności za Pol­
skę. Nie chcę Was obrażać, bo
jesteście rzeczywiście bardzo
zapracowani, przepraszam, ale
dopatrujcie się dobrych rze­
czy, silnych rzeczy i niezbęd­
nych rzeczy. O to Was proszę,
bo w takich czasach żyjemy i
te czasy wymagają od pas no­
wych rozwiązań, nowych ukła­
dów, śmiałych, odważnych, ni­
gdy nie stosowanych.

(...) Trudny to wybór, ąle in­
nego nie ma, trzeba go pod­
jąć, a co będzie, jak będzie,
to zależy od Was. Za to będą
nas wszystkich rozliczać.”

Obrady zakończyły się przed
północą. W kuluarach określo­
no wystąpienie Wałęsy jako
bardzo mocne, wręcz dykta-

i

by

Klub Parlamentarny”.
I jeszcze jedna sprawa: e-

wentualnego premierostwa
Lecha Wałęsy. Jego pełnomoc­
nik — jak pamiętamy — se­
nator Jarosław Kaczyński
przed przybyciem szefa „Soli­
darności” powiedział, że Wa­
łęsa na objęcie stanowiska
prezesa Rady Ministrów wy­
raził ^odę. Z kolei Lech Wa­
łęsa w Sejmie jakby swojemu
pełnomocnikowi zaprzeczył. W
tę samą jednak noc Wałęsa
powiedział, iż tylko osioł nie
zmienia poglądów. Wiadomo z

całą pewnością, iż Wałęsa „O-
słem” nie jest, więc 5vszystko
jest możliwe...

JANUSZ HANDEREK

■ (a) Na Wybrzeżu Ko­
szalińskim zauważono
pierwsze klucze odlatują­
cych ptaków. Są. to dzikie
kaczki i żurawie. Na łą­
kach i polach przygotowu­
ją się do odlotu bociany.

*

■ Zakład Wyrobów z
Metali Szlachetnych „Agat”
w Kłodzku dostarczy w br.
ponad 300 rodzajów wyro­
bów, z 14 gatunkami ka­
mieni i srebra o najwyż­
szych próbach o łącznej
wartości 2,5 mld zł.

• Przedsiębiorstwo po-
lonijno-zagraniczne „Ata-
rex” w , Jaworzn w woj.
bielskim wytwarza karose­
rie do samochodów... „mer­
cedes”, „porsche”, „bmw”.
Są one przeznaczone do po­
jazdów dla dzieci.

#
• We Włocławku dzia­

ła prywatna spółka zajmu­
jąca się organizowaniem
kursów na prawo jazdy.
Dokument ten można zdo­
być tam zaledwie w trzy
tygodnie, a kurs kosztuje
o 20 proc, mniej niż po­
dobna edukacja motoryza­
cyjna we włocławskim
PZMot,. LOK, czy ZDZ.

K-490/GK

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUG KOMUNALNYCH W KRAKOWIE

zatrudni natychmiast
— kierownika Działu Zaopatrzenia i Zbytu .

Szczegółowych informacji udziela Dział Służb Pra­
cowniczych MPUK, ul. Rakowicka 26. tel. 11-34-44 w.

222 lub 11-79-21. K-385/GK

ze

□
□
□
□

Wokół sprawy eksmisji klasztoru

Sióstr Karmelitanek w Oświęcimiu (III)
uoadku ducha, człowieczeń­
stwo. choć zdeptane, nie zo­
stało unicestwione, a symbo­
lem tego są i krzyż, i kar­
melitanki. i heroiczne postawy
wielu więźniów. Tak napraw­
dę wtedy było na tej. jakże
obficie przesiąkniętej niewinna
krwią, ziemi oświęcimskiej.

Dziś można
'

wszystko argu­
mentować i uzasadniać, nawet

pod _ względem prawnym.
Mniejszą już natomiast uwa­
gę zwraca sie na to. że prawo
iest tylko narzędziem — wy­
razem woli człowieka.

W oparciu o prawo można
też budować i utrzymywać in­
stytucie . przestępcze, służyć
złu. czego wyrazem był mie­
dzy innymi również Oświęcim.
Bo czymże kierował sie prze­
ciętny ...dobry” Niemiec. . jak
nie zasadą — lex imperat non

disputat. czy „Befehl ist Be­

fehl” w powiązaniu z niemiec­
kim „Todtgehorsam” i w tym
znajdował wytłumaczenie i/u-
sDrawiedliwienie swego prze­
stępczego postępowania.

Nie bede wdawał sie sze­
rzej w pogłębione wywody
prawnicze w tej materii w as­
pekcie omawianej sprawy.
Zwróciłem już uwagę na sze­
reg. moim zdaniem, istotnych
momentów. Można by ieśzcze
wysunąć cały szereg zastrze­
żeń i wątpliwości co do. pre­
cyzyjności sformułowań posta­
nowień ..deklaracji genew­
skiej” itd. Ale czy to jest Po­
trzebne?

Jednakże ktoś wywołał spra­
wę. która tu omawiamy, ktoś
musiał usilnie i w snosób wie­
loraki o nią zabiegać, lecz nie­
wiele o tym wiemy. Możemy
tu jedynie coś wnioskować ze

składu obu delegacji.

4ności problemu, a brał za do­
bra monetę hałas jaki wszczy­
nały pewne koła żydowskie,
chcące zataić przed opinia
światowa, że Oświęcim został
stworzony i przeznaczony dla
likwidacji inteligencji pol­
skiej. która tam zwożono z ca­
łego podbitego kraju. Raz wiec
jeszcze trzeba podkreślić, że
ten fakt miał miejsce na dwa
lata wcześniej przed złowroga
konferencja w Wahnsee. na

której to zadecydowano o lu­
dobójstwie Żydów i ieao

szczegółowym wykonaniu.
Powracając do delegacji, wi­

dzimy w składzie ..strony ży­
dowskiej” tylko jednego rabi­
na. a reszte stanowią przed­
stawiciele różnych organizacji
żydowskich. Jakby wynikało z

nazw tych organizacji, sa to

osoby cywilne z adwokatem
na czele. Należałoby zapytać o

powód
ogóle
wyz
droga

Ze „strony żydowskiej” wy­
stępują przedstawiciele: Unii
Wspólnot Żydowskich we Wło­
szech, wielki rabin Francji,
przewodniczący Rady Przed­
stawicielskiej Instytucji Ży­
dowskich we Francji i Euro­
pejskiego Kongresu Żydow­
skiego. prezydent Powszechne­
go Zjednoczenia Żydowskiego,
prezydent Komitetu Organiza­
cyjnego Organizacji Żydow­
skich w Belgii, stały delegat
Rady Mnr. B’nai B’rith przy
UNESCO, przedstawiciel B’nai
B’rith na Europę, reprezentant
Mnr. Komitetu Żydowskiego
dla Konsultacji Międzyreligij- _

nveh i przewodniczący konsv--dzień coś o tym. gdzie
storza izraelskiego w Belgii.
Przewodniczyli obradom adw.
Theo Klein i arcybiskup Lyonu
Albert Decourtray. Ten osta­
tni na pewno nie orientował
tie dobrze w łnrawie i zlożo-

do wdawania sie w

w jakiekolwiek rozmo-

tymi ludźmi. A swoja
— byłoby ciekawe wie-

oni
przebywali i co robili w cza­
sie wojny Po .stronie katolic­
kiej” zaś znalazła sie tylko je­
dna osoba cywilna i to chyba
nie maiaca. jak mówią Draw­
nie.?, właściwych „kwalifika-

C.1i” do należytego reprezento­
wania nawet polskich katoli­
ków, gdyż uchodzi ona w sze­
rokich kręgach opinii publicz­
nej za swego rodzaju Konrada
Wallenroda judaizmu.

Dodajmy, że przedstawiciele
obu stron sa wyznawcami je­
dnego Boga. Czemuż sie wiec
tak ..wadza”. I kto tak napra­
wdę z kim się ..wadzi”? Dla­
czego jedna strona jest tak
agresywna, tak zapalczywa i
nie przebieraiaca w środkach
w dążeniu do wytkniętych,
choć może dobrze, ale chyba
tylko do czasu, kamuflowa­
nych. celów? A może dzieje
sie tak ku przestrodze? Może
Bóg chce unaocznić i pokazać
człowiekowi bezsens poddawa­
nia sie niepohamowanym żą­
dzom i wskazać właściwa ,dro-
ge — drogę przebaczania,
drogę budowania cywilizacjiMIŁOŚCI.

Nie bądźmy wiec obojętni
na znaki Boże, na to. że ..duch
sączy sie ood uciskiem”, a my
nie nadbiegamy ... pierwej z

ręka szczera, aż Bóg otrze to
sam piorunów błyskiem: wten­
czas dopiero!” Oby nie było za

późno!!!

STANISŁAW BORKACKI

PRZEDSIĘBIORSTWO MODERNIZACJI
PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO „TECHMA”

Kraków, ul. Gwardii Ludowej 3

ogłasza
posiada wolne moce produkcyjne na rok 1990 w za­

kresie wykonawstwa:
konstrukcji stalowych
grzejników z rur faviera
elementów ogrodzeniowych, balustrad itp.
robót tokarskich

□ robót spawalniczych
Zlecenia z powierzonych materiałów od wszystkich

sektorów gospodarki narodowej i osób prywatnych'
przyjmowane sa w Dziale Przygotowania i Realizacji
Produkcji, Kraków, ul. Gwardii Ludowej 3. tel. 55-29-66
wewn. 216. 201, 266. .

K-163/GK

=5?

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

„Ślusarczyk”
Oddział Kraków, Rynek Główny 30

I piętro, pokój nr 6. tel. 22-28-17 do godz. 16
oraz teł. 12-41-18, 11-26-23 po godz. 16. tlx 0322299

przyjmie do pracy
♦❖
♦♦

mistrzów budowlanych (min. 5 lat praktyki)
mistrzów kamieniarskich (min. 7 lat praktyki)
kamieniarzy
kierowników budów (min. 5 lat praktyki w za­
wodzie)
murarzy❖
ślusarzy
spawaczy elektr.-gaz.
blacharzy samochodowych
lakierników samochodowych
malarzy
monterów co., wod.-kan.-gaz.
elektryków z uprawnieniami — wysokie napięcie
operatorów ciężkiego sprzętu

> kierowców z kat. C
robotników ogóino-budowlanych♦ chemików z wykształceniem wyższym

♦ mikrobiologów
K-491/GK

3S
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Po ile?
WALUTY

W czwartek zanotowano

gwałtowny skok notowań do­
lara. Właściwie trudno zgad­
nąć skąd 'on się wziął. A oto

notowania. W kantorze spółki
..Totus” mieszczącym się w

nobliżu hotelu ,.Cracovia”: do­
lar amerykański 6800 zł skup.
7250 zł sprzedaż dolar austra­
lijski 5000 zl — 5350 zł. szy­
ling austriacki 485 zł — 520 zl,
marka fińska 1520 zł — 1630
zł. frank francuski 1005 zl —

1085 zł. korona norweska 930
zl — 1000 zł. marka RFN
3430 zł — 3670 zł. frank

szwajcarski 3980 zł — 4260 zł,
korona szwedzka 1000 zł —

1050/zł, funt angielski 10550
zł — 11260 zł. liry włoskie za

100,416zł—449złibon
PKO SA 6560—7030 zł.

PROGRAM I

Sobota na ..działce
„Na zdrowie” —

rekreacyjny
Program' dnia
Kino „Teleferii”: „Przy

pro-
«,0.0
8.20

gram
8.55

'

9,00
gody dobrodusznego smoka”,
ódc. pt. „Czarodziejski kwiat”
— seria) prodL węg.; „Siedem
życzeń”,
pierścień’’ 10.30 ~-

10.40
sze

11.20

ode. 5 pt. „Magiczny
— serial TP

DT — wiadomości
Sferę, nowe, najnow-

19 25 VIII 1989

poleca
Tani odtwarzacz video

tylko 275 USD!

Odtwarzacz firmy SHARP
model VC 6V3DR pracuje w

systemie PAL i SECAM. a po­
nadto ma możliwość nagrywa­
nia programu telewizyjnego 1
kopiowania kaset z innych u-

rządzeń o niskiej częstotli­
wości Bliższe informacje i

sprzedaż we wszystkich skle­
pach PĘWEXU z© sprzętem
radiowo-telewizyjnym.

AUTO
MOTO |

INSERATY |
» SIMSON-ENDURO E- |

lectronic, po bardzo małym £

przebiegu — pilnie sprze- |
dam. Wiadomość: Kraków, t
tel. 66-97-61, 18—m i

10057 i

® KAMAŻ ski liowy
— wywrotka, stan idealny,
13 t nośności — pilnie
sprzedam z powodu wyja­
zdu. Kraków, tel 12-29-59.
____ ______ gk-80961

@ FSO 1,5 L, produkcja
1986, kolor czerw,ony. hak
holowniczy, halogeny prze-
ciwmgielne — sprzedam
Ul. Na Kozłówce 4a/84, po
południm gk-80958

• ŁADĘ 2109 Sputnik.
1988 rok., 5 biegową, 5-
drzwiową, kolor czerwony,
cena 3 500 tys. bonów —

sprzedam. Oferty 80800
Prasa” Kraków. Wielopo-

le 1.

® POLONEZ ^Prima”

1988/1989. wersja belgijska,
czerwony, 16 000 — sprze­
dam Tel. 37-56-38

____ _ _______ gk-80956
®. Samochód osobowy

marki ŁADA 2105, rok pro­
dukcji - lipiec 1984. stan
licznika 50 000 km. kolor

groszkowy sprzedam Stan
pojazdu bardzo dobry
Wiadomość: teł. 78-22-21.

______ gk-80974
9 FIAT 126P, rok pro­

dukcji 1985. wiśniowy —

sprzedam. Kraków. Nowa
Huta., os Teatralne 29/12.
_____ gk-80968

® FSO 1500 Combi, rok

produkcji 1986, silnik Polo­
neza, skrzynia '5-b:egowa,
kolor czerwony — sprze­
dam. Tel 55-17-73.

_______ gk-80967
91'0111) ESCORT 1.6

diesel. 1984 r., przebieg 130

tys. VW GOLF, 1978 r,
diesel sprzedam Tarnów,
teł. 21-22-75, 18—20.

gk-80953

Zdrowie — wojskowy
magazyn publicystyczny

11.50 Sobota na działce, Cz. 2
12.05 Wydzieranie morzu,

czyli rolnictwo holenderskie
12.35 Telewizja prowincja
13.05 Sobota na działce; ćz. 3

13.20 Telewizyjny Teatr Pro­
zy'z cyklu: „Mówi Chandler”:
„Tajemnica jeziora”, cz. 1, reż.
Mariusz Malinowski. Wyk.:
Tadeusz Huk, Krzysztof Maj­
chrzak, Karol Strasburger,
Elżbieta Kijowska, Ewa Bła­
szczyk, Emilian Kamiński i ih.

14.35 Polaków pomnik wła­
sny — rep.

13.05 Komedie, komedie, ko­
medie...: „Seksmisja” — film
fab. prod. polskiej, reż, Juliusz
Machulski. Wyk.: Jerzy Stuhr.

Olgierd Łukaszewicz i in.
17.05 Losowanie Dużego Lo-

17.30 „Babilon” — film dok.
■Józefa Gębskiego

18.00 Polityka, politycy: Ben-
dźeclid

18.30
19.00 Dobranoc: „Przygód

kilka wróbla Ćwirka”, ode. pt.
„Obrączka”

19.10 Z kamerą-wśród zwie­
rząt: Dorastamy szczęśliwie

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00' W stronę rynku
20.05 XXVI Międzynarodo­

wy Festiwal Mńzyki — So-

pot ”89: Gala
21,45 'Tydzień w polityce ko­

mentuje Karol Sżyndzielorz,
21.55 Telewizyjny przegląd

sportowy
22.7)5 XXVI Międzynarodo-

— So­

17.15 TeleeNpress ■
17.30 Gdzie, są. taśmy z tam­

tych lat •— program Grzegorza
Lasoty

18.10 Fotomagązyn „Powięk­
szenie”

18.30
19.Q0

misie”
19.30
20.00
20.05

ode. 6

skiej
21.00
21.30
22.30

ta Braunek
23.06 Telegazeta

Antena
Wieczorynka:

pt. „Wagon cudów”

prod. węg.
10.00
10.10

darczy
10.25

„Mourir nour dantzig?” —

_

sć-

Sżadli
Butik

spórto
22.T):

wy Festiwal Muzyki
pot ’89: Gala, cz. 2

23.5.0 > Telegazfeta

PROGRAM II

— serial
'A.'-

DT — wiadomości
DT' — dodatek gospe-

..Trzy. risl TP

Dziennik telewizyjny
W stronę

'

rynku
„Światła kabaretów”,

— serial prod. angiei-

7 dni — świat

Sportowa niedziela
Kinomania: Małgorza-

PROGRAM II

10.00—13.44 TELE-9:
mecum: Afisz; Galeria

____ ,

Film, dla dzieci; Benny Hill;
„Szpital ną peryferiach”; Sport

13.15 Konkurs 5 milionów —

Ogólnopolskie Współzawodnic­
two Szkół Podstawowych

14.00 W świecie ciszy — »r.

dla. niesłyszacych
14.25 Telewizyjny

życzeń
14.55
15.00 Ordy

sma” — serial dok. prod. ja­
pońskiej

15.25 Spektrum-
15.40 „Hawajska przyroda”

— film orzyrodn. prod. USA
16.00 Myszka Miki i kaczor

Donald
16.10 „Zielony świat”: Filo­

zofia przyrody, cz. 2
16.30 „Wszechobecne mięcza.

ki”, ode. 2 — film przyrodni­
czy prod. RFN

16.55 Dom XXI wieku: Do­
mowa elektronika

17.15 Konwój
18.00 KRONIKA (Krj
18.30 Szansa — teleturniej
19.30 Alfa i Omega: Życie

to ruch
20.00 Grają warszawscy

meraliści PR i TV
21.00 Studio Sport
21.30 Panorama dnia
21.45 „ChateauYallon”.

15— serial prod. franc.
22.35 Komentarz dnia

Vade-
Tele-9;

koncert

Powitanie
„Pochodzenie p:

PROGRAM I

ka-

ocv

® FORD ESCORT 1,6
GL, rok produkcji 1984,
czerwony — tanio sprze­
dam. Tarnów, tel 0-141
21-64-60. gk-80969

9 r SKODĘ FAVORIT
136 L, nową, kolor do u*
zgodnienia — sprzedam —

Andrzej Wąsik, Liszki 392,
po 17! git-80994

• FIATA 126 FL 650 E,
rocznik 1987 przebieg 2500
km. kolor granatowy —

sprzedam. Tel. 43-50-74 lub
44-7.6-16, z__ gk-81004

• FIAT 125p, 1980 r. +

przyznana karoseria +

przyczepa kempingowa —

(RFN) z ogrzewaniem i lo­
dówką. w idealnym sta­
nie — sprzedam. — Tel.
12-56-37, gk-80999

9 SKODĘ 105L, 1988
rok — sprzedam Tel.
37-07-28. gk-80997

7,03 TTR — Zaj. wakacyjne,
sem. 2: Higiena pomieszczeń
— pielęgnacja bydła*

7.25 TTR — Zaj. wakacyjne,
sem. 4: Kompleksowa techno­
logia uprąwy, rzepaku ozimego

7,45 * ' ’

spraw
8.15
8.55
9.00

żacy” cz. 2 (ost.ł — film fab.
orod. polskiej

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Ludy Ziemi”, ode. 5

ot „Campas” — serial dok.

prod. hiszpańskiej
Kraj za miastem

Telewizyjny koncert

Po gospodarsku — mag.
wiejskich
Tydzień

'

Program dnia
Kino „Teleferii”: „Krzy-

11.25
12.05

życzeń
12.50

ci” —

rębskiego -

13.30 Marek Sierocki zapra­
sza

13155 Agromarket
14.35 Ttipecik, czyli nasze

nawiedzenie (Chodzież)
15.35 „Pąnna dziedziczka”,

ode. 14 — serial prod. brązy!.

„Było, minęło, nie wrór
film dok. Jerzego Po-

O likwidacji bonów dola­
rowych, zaczęło się mó­
wić od momentu roz­

poczęcia sprzedaży dolarów.
Ostatnio plotki nasiliły się do
tego stopnia, że podobno nie­
które sklepy .eksportu wewnę­
trznego. zwłaszcza prywatne,
przestały przyjmować bony.

Pierwsza emisja bonów do­
larowych Banku PKO SA na­
stąpiła w roku 1960 . .Dla wy­
gody" rodaków kupujących
towary na zlecenie i opłacone
w walutach wymienialnych,
przede wszystkim przez kre­
wnych z zagranicy. Dzięki bo­
nom odbierający towar w kra­
ju mogli wybierać moment

zakupu Państwo z kolei przej­
mowało ..żywe" dolary Inte­
res szedł na tyle dobrze, ze

nastąpiły jeszcze dwie dalsze
ęmisje bonów: w 1969 i 1979
roku. Łącznie, wydiukowano

bony o wartości 540 min dola­
rów, z których w obiegu znaj­
duje się nadal równotcarlosć
99 min dolarów.

W bonach, płacono także
część uposażenia pracowników

BONY

li.00 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących)

11.35 Film dla niesłyszących:
„Światła kabaretów”, ode. 6 —

serial prod. angielskiej
12.30 „Magazyn lotniczy” —

wojskowy mag. publicystyczny
13.00 '

czeń
13.25
13.55
14.00

wa

14.10
Dudy-Gracza

14.50 Aktualności kultural­
ne: 35 lat pracy artystycznej
Henryk Grychnika

15.05 Polacy: „Złota wilga”
— film dok. o. Wacławie Ny­
czu. reż. A. Brzozowska

15.55 Być tutiąj — gawęda
prof Wiktora Zina

<16.10 Kalejdoskop Filmowy
— „K.ino-Oko”

17 00 Konwój
17.30 Bliżej świata — prze­

gląd telewizji satelitarnych
19.00 Goście D. Passenta:

Szymon Jakubowicz i Janusz
Kor.win-Mikke

19.30 XIII prezentacja ma­
larzy krajów socjalistycznych

20.00 Studio Sport: piłka w

grze
21,2.0 Spotkanie po latach —

’ laureaci FPS

21.30 Pan-orama dnia
21.45 „Queenie”, ode. 4 — se­

rial prod. amerykańsko-an-
gielskiej

22.35 Koińentarz dnia

22.40 Czerwone i białe —

reD. z wystawy

Lokalny koncert ży-

Jutro poniedziałek
Powitanie
Pol ska Kronika Fil mc •

100 pytań do Jerzego

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 „Polskie drogi”, ode. 9

pt; „Do broni” — serial TP
19.00 Dobranoc: „Porwanie

złotowłosej’
19.10 *

19.30
20.00
20.05

gusław
dla
tekstu i reż. Mikołaj Grabow­
ski. Wyli.; Andrzej Grabow­
ski, Mikołaj Grabowski. Jan
Peszslc

21.30 Kroniki PAT — Tak

byku.
21.45 Piknik country —

Mrągowo ’89^— 'dzień drugi
22.30
23.00

■i”
Gorące linie
Dziennik telewizyjny
W stronę rynku
Spektakl na bis: Bo-
Schaeffer: „Scenariusz

trzech aktorów”, oprać.

Klub menedżera
DT — echa! dnia

PROGRAM II

Program dnia
KRONIKA (Kr.)
Czarno na białym —

17.55
18.00
18.30

przegląd PKF
19.00 Ojczyzna — polszczyz­

na: Obejrzeć czy oglądnąć?
19.15 Antena „Dwójki” na

najbliższy tydzień
19.30 Zycie muzyczne: Or-,

kiestra Filharmonii Śląskiej w

Portugalii —. reportaż
20.00 ““ '

20.30

portaż
21.15
21.30
21.45

ka iraigrantki” (Karen Bliseń)
— film dok. prod. ang.. reż.
Tristan Powell

22.40 Komentarz dnia

Teletrans
Kierunek Berlin — re-

Rozmowy o .cierpieniu
Panorama dnia
Biografie: ,Z notatrr-

WTOREK

PROGRAM I

8.50
kurki

9.00
9.30

pcy z

Domator” — borowiki,
i inne
Wakacje z Neptunem
Kino „Teleferii”: „Cliło-
naszego osiedla”, ode. 5

nie wydano już 530 zezwoleń
na prowadzenie eksportu we­
wnętrznego) nie budzi wątpli­
wości, to płacenie bonami tym.
którzy dolarów nam nie przy­
sparzają. właściwie oozbamo-

17.10 Program dnia
17.15 Teieexpress
17.30 „Polskie drogi”, ódc. 10

pt. „Himmlerland” — serial TP
■18.50 Bez granic

19.00 Dobranoc: „Przygody
Baczka i Pączka”

19.10Od„A”do„Z”:L—
jak lekcja

,19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 W stronę rynku
20,05 „Gdańsk ’39”, cz. 2 —

„Mourir nour dantzig?” — se-

rial TP
‘21.00 Kroniki PAT — Tak

było...
21.15 „Narożny pokój” — wi­

dowisko artysL, peż. Włodzi­
mierz Gołaszewski. Wyk.: Do­
rota Kamińska, Ryszarda Ha­
nią, Maciej Damięcki, Witold

Pyrkosz, Jerzy Kryszak
21.55 Studio „Solidarność”
22.40 DT — echa dnia

pantofelki”,, ode. 1 — film

prod. radź., reż. W. Kozaczków
10.00 DT — wiadomości

10.10 „Policjanci z Miami” —

film prod, USA
16.40 Program dnia

16.50. „Iskrą” do Leningra­
du —- wojskowy program do­
kumentalny .

17.15 Teleespress
17.30 Z wiatrem1 i pod wiatr

— magazyn żeglarski
18.00 Ojczyzny mojej pieśni

śpiewam — recital Paulosa
Raptisa

18.50 Bez .granic
19.00 Dobranoc: „Cypisek.

syn rozbójnika Rumcajsa”
19.10 Teraz — tygodnik go­

spodarczy
19.30 Dziennik telewizyjny*
20.00 , W stronę, rynku
20.05 „Policjanci z Miami

— film prod. USA, reż. Tho­
mas Carter.- Wyk.: Don. John­
son,. Philip Michael Thomas,
Sandra Santiago .

21.40 Kroniki PAT

było...
2L55
22.45

■23.25

9■

■

'Ł

PIĄTEK, 18 VIII 1989 R

teatry
TEATR im. J. Słowackiego: M.

Bałucki — Niewolnice z Pipidów-
ki-19.

ZAKOPANE
kiewicza (Chramcówki 15):
.Cummings: „If F’ .

— 22.15.

Teatr im. Wit-
E. E.

Pozostałe nieczynne.

Tak

Pegaz
Zawsze po 21

DT — echa dnia

PROGRAM II

ILONY^jutr^O^SŁA^J

PROGRAM II
I

10.00—13.00 TĘLE-9: Rep :

Kijowa; Jazz pieriestrojki
„Wilk i zając”; Bariery;-CzK/
wiek i środowisko; Auto-moto-
kram

17.55 Program dnia
18.00.............................
18-30

15 nt. ..Siła wyobraźni
rial TP
, 19.10 Kobieta jak kot; Han­
na Bakuła

19.30 Blisko nieba — maga­
zyn alpinistyczny

20.00 Non. stop kolor: „v£bod-
stóck” — film muzyczny \'

21.30 Panorama dnia
21.45

stock”
23.25

KRONIKA (Kr.)
„Wojna domowa”, ode.

.” — se-

Non stop kolor; „Wóod-'
(c.d.)
Komentarz dnia

PROGRAM I

10.M—13 00 TELE-9:
Kraków proponuje; Novum;
Przed kongresem chirurgów;
Cylinder i inne, miniatury;
„Spotkanie t balladą”; Moje
wędrówki;. Porady babci Alińy

17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA'(Kr.)

. 18.30 „Strachy na lachy”,
ode. 15 — seriaJ animowany
prod. angielskiej

19.00 Magazyn „102” — Ja­
cek Bromski . .

19.30 „Świąt roślin”, ode. 9

pt. „Rośliny wodne” — serial

przyrodn. prod. czeehosł.
20.00

tenis

21.00

21.30

21.45
ode. 1

skiej, i
Alan Arkin’

Joanna Pacuła.
22.55 Komentarz dnia

TV

Studio Sport — wielki

l Ekspres; reporterów
i Panorama dnia
i „Ucieczka z Sobiboru”

— film prod. angiel-
reż. Jack Gold. Wyk.:

* Rutger\ Hauer.

PIATBK >

„Domator’?; borowiki,
i inne
Teleferie najmłodszych

8.50
kurki

9.00
— Zgadywanie na ekranie

9.35 Kino „Teleferii”: . „Le­
genda o żartownisiu, zwanym
Kureń,tę”, ode. — serial prod.
jugosłowiańskiej

10.00 Dt — wiadomości ,

10.10 „W zasadzie jesteśmy
normaliii” — komedia prod.
CSRS, reż. Otakar Fuka. Wyk.:
Petr Kastka, Jorga Kotzbora,
Magda Reifova

15.50 Program dnia
15.55 „Podniebne orły” —

program rozrywkowy
16.30 Losowanie Espress i

Super Lotka
16.35 Studio Sport — MS- w

kolarstwie szosowym
17.00 Teleexpresś
17.15 „Polskie drogi”, ode. 11

(ost.) pt. „W obronie własnej”
— serial TP

19.00 Dobranoc: „Kolorowy
świat Pacyka”

19.10
19.30
20.00
20.05

rzyski
Polska

20.50

było
21.55
22.25
23.05

Bocznymi drogami
Dziennik telewizyjny
W stronę rynku
Studio Sport — towa-
mecz w piłce nożnej:
— ZSRR
Kroniki PAT — Tak

Spojrzenia
Sprawa dla reportera.
DT — echa dnia

PROGRAM II

17.55
18.00
18.30

'.Pieśń
19.00

zycznego w Gdyrii:
dziura, czyli
story”

19.30 Śpiewa Janusz Boro­
wicz

20.00 Szkice rumuńskie

program dokumentalny
21.00 Z ziemi polśkiei —

dokumentalny
21.30 Panorama dnia

2.1.45 „W labiryncie”, ode.
— serial TP

22.15 Telewizja .nocą

23.00 Komentarz dnia

Program dnia
KRONIKA (Kr.)

Świat festynów:
dla Walii” — rep.
Przeboje Teatru Mu-

„Czarria
gwiezdne love

CZWARTEK

8.50
kurki

9.00

PROGRAM I

PROGRAM I

8.50 „Domator”:,' borowiki,
kurki' i inne

9.00 Zielone „Teleferie”
9.30 Kino „Teleferii”: „Ara-

.bella”, ode. pt-. „Zgubne skut­
ki cywilizacji” — .serial prod.
czechosł,

'

10.00
10.10

darczy
10.25

na” *—

Georgi Kissimow. Wyk.: Jaec-
ki Schwarz, Mariannę Wus-
cher, Karin Ugoyski

15.15 „Już nie szumią na gór
szczycie” : film dokum.

15.40 „Domator”: Przed
weekendem

16.40
16.45
17.15
17.30

mnie:
yażd”

13.00 „Hatra” — film
Józefa Gębskiego

18.30 Telewizyjny informa­
tor wydawniczy

18.50 Bez granie
19.00 Dobranoc: „Przygody

Gapulki’
19.10 Monitor rządowy

. 19.20 Dziennik telewizyjny
20.00 W str-one rynku
20.05 Kino muzyczne Ky*

dryńskiego: „Zabawna pani”
— musical . prod. amerykań­
skiej, reż. Herbert Ross. Wyk.:
Barbra Streisand, Jamę Caan,
Omar Sharif

22.30 Kroniki PAT —

było...
22.45 Czas — magazyn

blicystyczny
23:15 ' ‘‘

DT — wiadomości
DT — dodatek gospo-

??
„Ach, ty moja'kocha-
film pród. NRD. reż.

Program dnia
iriterśygnał
Teleexpress
Tutaj czas nie
recital zespołu

goni
„Za-

dok,

Tak

pu-

DT — echa dnia

PROGRAM II

Program dnia
KRONIKA (Kr.)

■pr.

34

„Domator”: borowiki,
i inne
Kino „Teleferii”: „Złote

pracownicy naszych budów

eksportowych jeszcze do koń­
ca roku mogą otrzymywać
wynagrodzenie ńa zasadach
dotychczasowych (50 proc. t»

walucie miejscowej, a 50 proc.

Bank dementuje plotkę!

do samolikwidacji

W

17.55
18.00
18.3.0- Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego
19.00 Konwój
19.30 Dookoła świata:

Bangladeszu i w Izraelu
20.00 Studio Sport — MS w

kajakarstwie —- Plówdiw ’89
20.50 Brawo dla Grażyny

Brodzińskiej
21.30 Panorama dnia
21.45 Orkiestry dęte w Cler-

<m,ońt- Ferrand, — reportaż
22.30 Filmy z Humphreyem

Bogartem: ,,Mroczne przejście”
— film prod. ameryk., reż.
Delmer Daves. Wyk.: Lauren
Bacall, Agnes Moorehead, Bru­
ce Bennett

0.10 Komentarz dnia

przebywayących na kontrak­
tach. w krajach socjalistycz­
nych I o ile sens ekonomicz­
ny odsyłania adresatów dola­
rowych przesyłek do sklepów
Banku PKO 8/1 fto był przez
ląta jedyny bank na świę­
cie handlitiący np. biustonosza-
mi'), a od 16 lat Pewettu tobec-

w bonach), natomiast, najpó­
źniej od nowego roku beda
otrzymywać wynagrodzenie w

walucie miejscowej..' z tym że

firma zatrudniająca może im,
płacić w inny sposób (na.

JO orzykład, część "w dotarach).
Praudiópnąpbnii: ’!'"

ne jest sensu. Na szczęście t
tu ostatnio zaczęły następo­
wać zmiany Pracownicy pla­
cówek konsularnych i innych
jednostek budżetowych od i
ezervxd br otrzymują nie 50.
proc, jak dotychczas, ale 7”
proc wynagrodzenia W matu- Prawdópniiobni':: u.haśńie '

te

cis .wymienialnej. Natomiast nowe zasady stały się źródłem

powstania piotki o śmierci bo­
na. bowiem jedna z zasadni­
czych różnic w stosunku do
dotychczasowego Sposobu wy- ■
nagradzania jest wyeltminowa-
nie bonów na rzecz prawdzi­
wej waluty. Tymczasem oka­
zuje się.', że Bank PKO dA
wcale nie zamierza się 2 bo­
nów wycojyutać. Ponieważ
źródełko bonów, jakim był
transfer części zarobkóto w

placówkach w krajach o wa­
lutach, niewymienialnych, wy­
sycha, ponieważ . kantory
sprzedają tylko tyle bonów, łle

skupują, ilość bonów w obie­
gu powinna się stale zmniej­
szać. W związku z tym pro­
blem bonów w którymś mo-

mencie powinien rozwiązać się
sam.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Przy­
jazd do Ameryki (USA 15 lat) —

16 (przedpremiera); Ludzie koty
(USA 18 lat) - 18; Die Hart
(Szklana pułapka): (USA 18 lat) —

20.15 (przedpremiera). KULTURA
(Rynek Gt. 27): Karatecy z kanio­
nu Żółtej Rzeki (chiń. 15 lat) —

14. 18; Zablj mnie glino (poi. 18
lat) — 15.45, 20. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Konsul (poi. 15 lat) —

18, 20.30 . PODWAWELSKIE
Critters (USA
PASAŻ BIR-

Bajki — 10.30; Gliniarz
z Beverly Hills, cz. II (USA 15
lat) — 8 .30, 15.30, 17.15; Pół żar­
tem, pół serio (USA 12 lat) —

13.30; Wyznawcy zła 'USA 18 lat)
— 11.30 . 19.15. Świt — duża
SALA (os. Teatralne 10): Kosmi­
czne jaja (USA 12 lat) — 15.30,
Szklana pułapka (USA 18 lat) —

17.15 (przedprem.). Frantic (USA
15 lat) — is.45 Światowid du­
ża SALA (os Na Skarpie 7):
Indiana Jones (USA 13 lat) —

15.45; Co, lubią tygrysy (poi. 18
lat) — 18; Protector (USA 18 lat)
— 20. SFINKS (Majakowskiego 2):
.Malone (USA 18 lat) — 16, 18, 20.
T-ĘCZA (Praska 52): Imię

"

(RFN-wł. -fr. 18 lat) — 17;
Wiera (radź. 18 lat) — 19.15
z poęran.) . UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Wirujący seks (USA
13 lat) — t6, 18; Rybka zwana

Wandą (ang 18 lat) — 20 (przed­
premiera) . WANDA (Waryńskiego

Kopalnie króla Salomona (USA
lat) — 10; Konsul (po!
lat) — 12.15, 16; Sztu-
kochania (poi. 15 lat) —

Fatalne zauroczenie (USA 18
— 20. WARSZAWA (Stradom
Rambo I (USA 13 lat) - 16;
to się robi w Chicago (USA

— 18; Nocne gry (USA 18
20. WOLNÓSC (18 Stycz-

15.30.
(Komandosów 21):
12 lat) — 16.
LAKA:

różv
Mała
(film

5); ]
12
15
ka
18;
lat)
15);
Jak
18 lat)
lat) -

nia 1): Samotny wilk McQuade
(USA 15 lat) — 16; Podejrzany
(USA 15 lat) — 18; Osaczona (USA
15 lat) —. 20.15. WRZOS (Zamoj
skiego 50): Błękitny Grom (USA
15 lat) — 15.45; Śmiercionośna śli­
cznotka (USA 18 lat) — 17 30
Ostatni cesarz (ang. 15 lat) — 19.
WYPOŻYCŻALNIA VIDEOKASET

(Dzierżyńskiego 86): (9—20).

KRZESZOWICE — Nowości:

Harry i Hendersonowie (USA
b.o .); Honor Prizzich (USA 18 lat)
SŁOMNIKI — Czar: Krótki film
o miłości (USA 15 lat). WIELICZ­
KA — Górnik: - ■■■
(ang. 15 lat).
Wisła: Sztuka kochania (poi 15
lat); Bliskie spotkania z wesołym
diabłem (poi b.o.) SKAWINA —

Piast: W imię.przyjaźni (fr. 18 lat);
Nie kończąca się opowieść (RFN
b. o .) . DOBCZYCE — Raba:
Piłkarski poker (poi. 15 lat)-
Gliniarz z Beverly Hllls, ez

(USA 18 lat). .

Ostatni cesarz

MYŚLENICE —

I

Pozostałe nieczynne.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA
MUZEUM W
LE (Ojców-):
MUZ, U’. I.

5): Wystawa
(9—15, wst. wol.); DOM LENINA
(Kr Jadwigi U): „Mieszkam*
Lenina”. „Rewolucyjna
noś<5 Lenina na ziem!
„Zwierzyniec przed I
światową” (9—15, wst. wol.) . MUZ.
HISTORYCZNE „KRZYSZTOFO
RY” (Rynek Główny
stawa: yz
Krakowa” , __

KAŃSKA: Wystawa
wspomnień czar” (9—15). WIEŻA

„ JANA 12:
POD KRZYŻEM
Wystawa ąPzie-

krakowskiego”
----- SYNAGO-

Wystawą

(9—15).
PIESKOWEJ SK A

(9—16, wst. wol>
LENINA (Topolowa
..Lenin w Paryżu'

dziejów
(S—15).

dzialal-
fcrak.”t

wojną

33): Wy
t kultur?

FRANCISZ-

..Dawnych
RATUSZOWA: (9—13).
(9—15). DOM
(Szpitalna 21):
je teatru

(9 — 15). STARA
GA (SzeroKB 84):
„Z dziejów 1 kultury Żydów”
(11—18). gołębia 4: wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R Jahody”
(10—14 po zgłoszeniu na tel nr

22-53-98) MUZ PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): „Współcz.
fauna polska” (10—13. wst wol )
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnica 1>: Wyst.: „Polska kul­
tura ludowa” (10—15); Krakowska
46): Wyst Tradycyjna sztuka M-

ganistanu (10—15) MUZ; ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): Wyst. foto­
graf. Leszka Ozjedzlea „Pejzaż pol­
ek! t Cauez"j „Starożytność !
średniowiecze Małopolstet” „Pra­
dzieje Nowej Huty” „Mumie
egipskie w Świetle promieni X”

„Cypryjskie starożytności” (19
— 14). PODZIEMIA KOŚCIO­
ŁA ŚWIĘTEGO WOJCIECHA

(Rynek G!.l* Wyst „Dziej* Ryn­
ku krakowskiego” (9—16) MUZ.
PAMIĘCI NARODOWEJ - A5»
TEKA „POD ORŁEM' (piaa

Buhalei Ow Getta U) . Kia
feowskle getto - obóz pia
szowstr (10—1«) KRZYSZTOFO
RY (Szczepańska 2): rx, kolekcja.
Grupy Krakowskiej (11—17).
OWA (pl. Szczepański 3a): (11—18)
GALERIA ARKADY (plac Szeze

pański 3a)
Chylińskiego
LERIA

S): Wyst
<13- 18)
KA (pl.
MUZEUM
KIENNICE:
sztuki XIX

_____

.. ...... .

muzeum Wyspiańskiego (Ka­
nonicza 9): (10—15.30). ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Jana 91):
Wyst „Wielka Rewolucja Francu­
ska a sprawa polska” (12-47 - 30 .

wst. wol.). KAMIENICA SZÓŁAY-
SKICH (pl

’

Szczepański S): (’.£ -

15.30). DOM JANA MATEJKI (Flo­
riańska 41): (12—17.30, wst. wol )
NOWY GMACH (al. 3 Maja l):
Wystawa — „Żydzi — polscy”
(10 — 15.30) MUZEUM - LOT--
NICTWA 1 ASTRONAUTYK) 'al
Planu G-letniego. 17): (9—15) GA­
LERIA AKADEMII SZTUK PIEK
NYCU (ul Bracka 4): (11—i7)
TPSP (pl Szczepański 4) Wyst
prac E., Seczawy (10—17) SALON
V.’YSTAWOWY (al. Róż »t

Wyst. malar. Józefa Wejdmana
(10—17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4) , CZYTELNIA: Wyst Stowarzy­
szenia ART International, Frant la

Polska (10 58) GALER !A
(18—13) KLUB MPiK <pi Centru-
ny) (10-20) CZYTELNIA; (10—10’,
GALERIA (10—20) GAI. „P9D
BARANAMI-' (Ryn.e* Główny 271
(14—18) WIELICZKA - ZAMEK
ZUPNY (8.30 18). KOPALNIA SO­
LI, MUZEUM
SKICH (niećz.)

Wystawa grafiki H

'(11 - 18) Ga-
PRYZMAT (łobzowsko

mai. Macieja Skorka
GALERIA PLASTY

Szczepański .5): (18—18)
NARODOWE - SU-

Galeria . polskiej
wieku (KM-15,39).

ŻUP KRAKÓW*

Poranne sygnały 6 10 inl Raili®
Kierowców 6.40 “

sport 7.55 Komun

póg.; Inf. sport. 8.10 Sprawozd.
z narady sekretarzy organizacji

z największych zakładów
9D0—11 .57 Lato; z Ra-

Kierowców.
w Warsza-

11.00 Mag,
Lato z Ryt-

Przegląd Wz.
8.00 Prognoza

■PZPR

pracy.
' dżem:

10.30
wie’:

MDK (świerczew-
Międzywojewódzka

i ozdób bibułko-
MUZ REGTON4L’

(10-13)

MYŚLENICE:
sklego 14): IX

wyst kwiatów
wych (8--21)
NE (u! Sobieskiego 3):
MIEJSKIE SALE WYSTAW AR­
TYSTYCZNYCH (3 Maja ]): Wyst
„Rzeźba, malarstwo, dokumenta­
cje” A Polio (10-14)

szpitaie?fX

INFORMACJA SŁUŻBY ZDHO-
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ, LARYNGO­
LOGICZNY, UROLOGICZNY, O-
KULISTYCZNY: Na Skarpie 63
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14 -

. tel 999: zacho­
rowania 1 przewozy, tel. 22-29-99.
Centrala telefoniczna 22-36-00
Podstacje KPR (Rynek Podgóislfl
2y — tel 66-69-99 Prokocirń* —

Lotms-
N Hu-
- wy-

44-49-99
Wiel-

(Teligi 6) — tel. 35-59-55
ko. (Balice) - tel 11-19-99
ta (Sieroszewskiego 86)
padki - - tel 44-42-91 I
Krowodrza I (Kazimierza
kiego 11) — tel. 33-39-99. Krowodrza
II, (Bialoprądnicka 8) — tel. 34-39-99
Krzeszowice - tel 99, 206-20 Jerz­
manowice - tel 43 , Proszowice -

te! 9 Myślenice - tel 999, 201-f&
Skawina (Kazimierza Wielkiego
4; — telefon dla mieszkań­
ców 999. tel miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
8) — tel. 999, 78-12-89 . Niepołomice
— tel alarmowy 198 tel miejski
21-02-09. Iwanowice, tel. 89 oraz

izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

apteki
‘

INFORMACJA APTECZNA - tel
11-07-65 (8—15); po gódz. 18 infor­
macji udzielają apteki dyżurne

Rynek Główny 42, tel. 22-23-71
Długa 88 — tel. 34-42-90. Ko­
złówek (pawilon) — tel 53-31-87
Krakowska 1 — tel. 22-19-98
Nowa I-Iuta: Kazimierzowskie 106,
tel. 48-59-57; os. Centrum C,
bl. 0, tel. 44-17 -19., ‘.

WIELICZKA (Rynek 10)

SKAWINA (Ogrody 101)

MYSLBNICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 1)

w:

Al-
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, iDobczyeaóh, Gdowie. Słom­
nikach. Niepołomicach

radio

PROGRAM 1

DZIENNIKI: 5.00, 5.30. 6.00,
6.30 7.00, 8.00 9.00, 10.00, 12.05.

14.00, 16.00, 18.00. 19.00. 20 06

22.00. 23.00

5.03 Poranne rozmait roln. 5.23
Więcej, lepiej, nowócz 5.30—s .ou

GAŻETA*KRAKbwŚKA

10.00 Radio
„Przygoda

— ode.' pow.
„SOLIDARNI" 11.30
mem. 11.57 Komun. 12 .30 Radio Ar-
tel, 12.31 Muz. folki, malow. 13 43
Roln. kwadr 13.05 Radio' kierow­
ców 13.30. Cudze chwalicie, swego
nie, znacie — muz. twórcy „Wal.
szawianki” 14.05—16.00 Mag. Muz,
„Rytm”. 16.03 Muzyka i-aktualno­
ści. 17.00 PIP — czyli Vademecur»
Interes: Pios > 17.30- Ludzkie losy

. 17.50 Kto tak pięknie gra: Mare|
Klimczuk. .18.05 Problem dnia. 18 {
W poszukiwaniu ulubionej mci
19.30 Radio — dzieciom: „O Mag-
dusi, parobku zuchu i diabłach"
— cz. 3. 20 07 Na marginesie wyd.
20.10 komun Tot. Sport. 20.13 Kon­
cert życzeń 20.35 Rzemieślnicze
sprawy. 20.45 „Tędy przeszła
śmierć” - ode. 12 . 21 .00 Komun.
21.05 Kron sportowa., 21.30. Hepe-
tycje z jazzu polskiego. 22.00 Inf.
dla kierowców. S2.03. Czy Indie
chcą być mocarstwem? 22.13 Ba­
rokowe koncerty. 23.00 . Inf. .

-port.
23.15 Panorama świata. 23.30 Na
rockową nutę. 23.55 Północ poe­
tów: Irena Ratuszyńska.

PROGRAM III

12.03 W tonacji Trójki. 18.00„Per­
kusista” — ode. 28 13.10'Powtórka
z rozrywki 14.00 Lato w Filh.:
Schubertiada 13.05 Wakacje na

dwóch kółkach 15.10 Wokół muz.

latynóśkiej. 13.40 Świadkiem
by! pluszowy miś. 16.00—
19.00 Zapraszamy do Trójki. 17.30
P-olit dla wszystkich 18.03 Inf.
sport 18.13 Akcenty Trójki 19 OT

„Lampart” . ode 4, 19.30 Złote
lata Jima Reevsa" 19.50 „Sucha,
biała pora” — ode. 34. 20.00 Wspe-
mnienia z kompaktu: mieszanka
przedpotopowa 20.45 Klub Trójki.
21.00 Trzy kwadr Jazzu . 21.43 Klub
Trójki. 22.03 24 godziny w 10 mi­
nut i inf sport 22.15 Między pun­
kiem a funkiem 22.43. Zawsze pi-
śzę o sobie — spotk z Izaakiem
Singerem. 23.00 Opera tyg. — G.
Yerdi: „Don Carios” ' 23.15—1.OT
Zaprdsz. dó Trójki: 23.15-Miniatu­
ra poetycka. 23.50 „Rachat-łu-
kum” — ode. 23.

tV-PROGRAM

PROGRAM I

słodko i8.50 „Domator”
kolorowo

9.00 Zielone „Teleferie”
9.30 Kino „Teleferii”' „Ara-

bella" — ode. pt.. „Perypetie
z pierścieniem” — serial- prod.
czechosł.

10.00
10.10

darczy
10.25

nie” -

reż. .

Martin Trettau. Barbara . Dit-
tus. Lars Jung

15.40 „Ekologiczny dramat’
— .film dokumentalny

16.10 ..Domator” — przed
weekendem

17.10 Program dnia

17.15 Teleexpress
17.30 „Polskie drogi”, ode, 8

pt. „Bez przydziału” — serial
TP

19.00 Dobranoc: „Przygody
Gapulki”

19.10

19.30
20.00
20.05

Festiwal. Muzyki — Sopot *39:
Konkurs o Grand Prix Festi­
walu

22.35 DT — echa dnia
22.50 XXVI Międzynarodowy

Festiwal Muzyki — Sopot *89;
Konkurs o Grand Prix Festi-

DT-— Wiadomości
DT — dodatek gospo-

.Szczęśliwe wydąrze-
filrn fab. prod NRD,

Roland Oehme. Wyk.:

<■

Monitor rządowy
Dziennik telewizyjny
W stronę rynku
XXVI Międzynarodowy

Konkurs o Grand Prix
walu. cz. 2

PROGRAM II

obrad

KRONIKA (Kr.)
Wzrockowa lista.
Marka Niedżwieckiego
Konwój

prze-

14.35 Transmisja z

Senatu ■
17.55. Program dnia

18.00
18.30

bojów
19.00
19.30 Dookoła świata: W Ka-

padocji
20.00 „Piątek” — krakowski

przekładaniec kulturalny
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy z Humphreyem

Bogartem: „Wielki sen” —

film fab prod USA. reż. Ho­
ward Hawks. Wyk.- Lauren
Bacall, John Ridgely, Martha
Vickers' '

23.35 Komentarz dnia

TV BRATYSŁAWA

Niestety nie otrzymaliśmy.
Za cmiany w estatnlej chwili

wprowadzone w programie lea-
trów kin. radia i telewizji - re­
dakcja nie bie.rze odpowiedzial­
ności.

DZIENN1K POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w (kładzie Janusz Hań-

derek .Olgierd lędrzejeżyk Halina Kleszcz Lech Kmfetowicz - sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz — t ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnicki.
Konstanty Migdal Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rn.ica,
Zbigniew Sąlała Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji 31 072 Kra­
ków, ul Wielopole I HI p Adres dla korespondencji 30 690 Kraków ! skr poczto­
wa 556 TELEFON REDAKCJI centrala nr,tel 22-75 88 tączy ze wszystkimi działami
Nr telexu 032-2491 032-8492 Całodobowy dyżur telefoniczny nr tel 21-22-69 OD­
DZIAŁY REDAKCJI 33-300 Nowy Sącz, u! Narutowicza 6 Tl o tel 803-34 203-54.
33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tei 81 -56 60 WYDAWCA Małopolska Oficyna
Prasowa RSW .Prasa Książka-Ruch" w Krakowie ul Wielopole t DRUK Prasowe

Zakłady Graficzne w. Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam
i Ogłoszeń MOP 30-690 Kraków uJ Wielopole 1, lo.o 110 tel 82 33 06 oraz wszy­
stkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogłoszenia
do „GAZETY KRAKOWSKIEJ* Przyjmują również w terenie oddziały redakcji w

Za treść ogłoszeń reciakcia nie ponosi
prawo skracania artykułów i kores-

tytułami. Artykułów nie. zamówionych

Nowym Sączu 1 Tarnowie tadre'* tak wvżej)
odpowiedzialności. Redakcja zastrzega sobie
nondencii oraz onatrywania ich własnymi
redakcja nie zwraca.

Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolarz
Redaktor wydania — Wojciech Machnicki
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
Redaktor depeszow-y — Andrzej Strutyński

Wydanie 2, 3

12 «s<


